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YDGOSZCZ, wtorek dnia 10 listopada 1936 r. 


Rok XXX. 


poza 


List z Hiszpanii. 


Wywiad 1 gen. Fran. 


(Od własnego wysłannika „Dzien. Bydg.“) 


Na samym wstępie kilka zdań wyja- 
śniających, dlaczego wywiad ten, który 
miał miejsce dnia 10 października 1936 


roku w Burgos, ukazuje się tak późno. 
Otóż sprawa przedstawia się następują- 
co: Doceniając znaczenie oświadczenia 
naczelnego wodza 


mnie całego rygoru 
przepisów. To znaczy, że wszystkie moje 
pytania sformułowałem na piśmie. 
Tekst maszynowy musiałem przedsta- 
wić dyrektorowi 
wego; kwestie, na które chciałem otrzy- 
mać odpowiedź, miałem przedłożyć w 
dwóch kopiach, w języku francuskim. 
Odpowiedzi na te pytania zobowiązałem 
się nie publikować tak długo, dopóki 


nie otrzymam oficjalnego i urzędowego 


listu z potwierdzeniem słów mego roz- 
mówcy. 

— Niech pan mi wybaczy mówił 
de Val, bardzo sympatyczny kierownik 
jednego z działów w sztabie generalnym 
— ale proszę zrozumieć nasze stanowi- 
sko. Oświadczenia tego rodzaju mają 
swoje znaczenie nie tylko dziennikar- 
skie, ale także polityczne. Wiemy, że 
pan będzie dokładny w swoich spra- 
wóżdaniach. Ale inam i z pewnością 
również i panu chodzi o jak największą 


',ścisłość, Dlatego: też proponuję tego ro- 


dzaju załatwienie wywiadu, Nie OWA 
się pani? 

Ani mi się śniło zgłaszać jakiekol- 
wiek pretensje. Na samym wstę- 
pie, zaraz pierwszego wieczora, oświad- 
czyłem w głównej kwaterze w Burgos, 
na pytanie, jak ustosunkowuję się do 
wypadków hiszpańskich: 

— Proszę panów, chcę zachować jak 
największy obiektywizm w moich spra- 
wozdaniach z Hiszpanii. Chcę przyto- 
czyć wszystkie argumenty jednej i dru- 
giej strony. Chcę po tym wyciągnąć pe- 
wne wnioski, któreby oddały korzyść 
Wasza ojczyzna 
przechodzi wielką tragedię. Uważam, 
że byłoby obrazą Hiszpanii ustosunko- 
wywać się do wielkich wydarzeń na pół- 
wyspie pirenejskim inaczej, jak tylko 
z największą powagą. 

zapewniono mnie, że najzupełniej po- 
dziela się moją opinię. Obranemu przez 
siebie stanowisku, byłem wierny w cza- 
Zacho- 
wałem je we wszystkich rozmowach, ja- 
kie miałem z ludźmi, którzy odgrywają 
w wypadkach obecnych pięrwszorzędną 
rolę. Zachowam je również w swoich 
korespondencjach. Żadne insynuacje 
ani oszczerstwa nie wpłyną w najmniej- 
szej mierze na zmianę mego stanowi- 
ska. 

Prawo opublikowania odpowiedzi 
gen. Franco na moje pytania — otrzy- 
małem dzisiaj, w liście wysłanym z 
głównej kwatery generalnej w Sala- 
mance. List skierowano do St. Jean de 
Luz, które opuściłem kilka dni temu. 
Datowany jest z Salamanki, dnia 19 
października 1936 a podpisany przez 
szefa departamentu prasowego, Ludwi- 
ka Bolin. W liście tym znajduje się po- 
„twierdzenie przedłożonych pytań i po- 
twierdzenie oicjalne odpowiedzi gen. 
Franco. 

Naczelnemu wodzowi wojsk powstań- 
czych i jednocześnie faktycznemu sze- 
fowi państwa jestem bardzo wdzięczny 
za udzielenie mi odpowiedzi, O ile 


(Ciąg dalszy na stronie 2-ej). 


sił powstańczych — 
zgodziłem się na zastosowanie względem 
obowiązujących 


departamentu praso- 


Paryż, 9. 11. (PAT). Klub radiowy w 
Tenerifie ogłosił o godz, 1 w nocy z so- 
boty na niedzielę następujący opis walk 
na przedmieściach Madrytu: 

Wojska, rządowe oczekiwały głównego 
natarcia na Madryt od północnego za- 
chodu, lecz kołumna powstańcza zaata- 
kowała Madryt od południowego zacho- 
du. W sobotę w południe powstańcy 
zdobyli ufortyfikowane pozycje na po- 
łudnie od rzeki Manzanares. Na odcinku 
południowo-wschodnim powstańcy zaję- 
li przedmieście Vallecas i przecięli szosę 
Madryt—Walencja. 


Opóźnienie natarcia. 


Burgos, 9..11, (PAT), Komunikat urzę- 
dowy głównej kwatery powstańczej, 0- 
głoszony w sobotę o godz. 23,30 donosi: 

Kolumny wojsk powstańczych z naj- 
większym zapałem doszły do rzeki Man- 
zanares, po zajęciu przedmieść na po- 
łudnie od stolicy, Opór, który wykazały 
wojska czerwone na przedmieściach, o- 
późnił nasze natarcie, Dowództwo ar- 
mii narodowej opóźnia również ze swej 
strony natarcie, chcąc dać możność lud- 
ności cywilnej opróżnienia swych siedzib 
przed ostatecznym zajęciem stolicy, 


Paryż, 9. 11. (PAT). Radiostacja w 
Avila, gdzie znajduje się główne do-i 
wództwo wojsk powstańczych, operują- 
cych w okolicach «Madrytu, komuniku- 
je oficjalnie o godz. 14, że 

wojska powstańcze wkroczyły do 

stolicy po zdobyciu dwóch mostów 

na rzece Manzanares, znajdujących 
się na drogach, prowadzących do 

Madrytu z Talavera i Aranjuezu, 


Odcięcie drogi do Walencji. 


. Rabat, 9. 11. (PAT). Radiostacja Jerez 
de la Fronteira opublikowała wczoraj 
z rana komunikat, że wojska płk. Mo- 
prowadzące do 


nasterio odcięły drogi, 
Walencji, 


SKIE WO 


do Fiacirupiue. 


iska nat 


Główna kwatera powstańczą w Sala- 
mance otrzymała petycję, opatrzoną w 
setki podpisów ludności katalońskiej, 
protestującą przeciwko obecnemu sta- 
nowi rzeczy w Katalonii j domagającą 
się „połączenia z Hiszpanią j wyzwole- 
nia od marksistowskiego barbarzyń- 
stwa“. 


Caballero i Rozenberg uciekli 
do Alicante. 
Sewilla, 9. 11. (PAT). Radiostacja po- 


wstańca doniosła o godz, 13, że potwier- 
dzają się wiadomości, iż w Madrycie 


e il 


r 


| szereg gwardzistów cywilnych- i mili- 
cjantów wypowiedział się za powstańca- 
mi i brał udział w walkach przeciwko 
komunistom. Caballero w towarzystwie 
posła sowieckiego Rozenberga jeszcze w 
piątek odleciał samolotem z Madrytu do 
Alicante, Przed odjazdem Caballero wys 
stosował notę do przebywajacych w Ma- 
drycie członków korpusu dyplomatycz- 
nego, wzywające ich do opuszczenia sto- 
licy, Rząd powstańczy w Burgos opra- 
cowuje szereg zarządzeń, mających na 
celu przywrócenie normalnego stanu 
rzeczy natychmiast po definitywnym za» 


jęciu Madrytu przez wojska gen, Fram 
co, 


isze walki 


ma ulicach Madrytu. 


Toledo, 9. 1i. (PAT). Wojska generała 
Varela, po zajęciu mostów Toledo i Se- 
goria, panują nad obydwoma brzegami 
rzeki Manzanares, Po zaciekłej walce 
powstańcy posuwają się w kierunku La 
Ronda de Atocha w odległośsci 3 km od 
placu Puerta del Sol. Walki toczą Się na 
przedmieściach silnie ufortyfikowanych. 

Po gwałtownych starciach powstańcy 
zajęli szpital miejski, przedostając się 
do dzielnicy Yeseria, położonej między 
mostami Toledo i Segovia. W pobliżu 
Campo de Retamares przed sforsowa- 
niem rzeki Manzanares, kolumna gene- 
rała Ascenzio, która atakowała stolicę 
od strony północno zachodniej, spotkała 
się z niezwykle zaciętym oporem wojsk 
rządowych, które zajęły podwójne, a w 
niektórych miejscach nawet potrójne 
linie okopów. Doszło nawet do walki na 
bagnety. Na odcinku Cosa del Campo 
1.200 gwardzistów cywilnych przeszło 
na stronę wojsk narodowych. Podczas 
ostatnich walk powstańcy wzięli rzeko- 


„Duce“ ogląda 300 nowych bombowców. 


W. porcie lotniczym Lonato Pozzolo dokonał Mussolini w otoczeniu ministrów, 
łów i przedstawicieli prasy światow.ej przeglądu 300 nowych bombowców, 


genera- 


mo 2.000 jeńców. 
bardzo znaczne. 


Powstańcy zajęli szpital Carabanchel, 
który wojska rządowe opuściły przed 
dwoma dniami i który był zamieniony 
w fortecę. Powstańcy wzięli 150 jeńców, 
Nieprzyjaciel, pozostawił w murach 
szpitala przeszło 150 zabitych i wielu 
rannych, Wszystkie stacje radiowe, 
znajdujące się u powstańców, nadały 
odezwę generała Franco do ludności 
Madrytu, wzywającą do zaprzestania o- 
poru. Odezwa zapowiada, że ludności 
cywilnej nic nie grozi, ukarani zostaną 
jedynie winni. Według nie potwierdzo- 
nej wiadomości, gwardia cywilna w 
Madrycie zbuntowała się, zajmując pa- 
łac królewski, 


Paryż, 9. 11. (PAT). Havas donosi z 
Madrytu: Wczoraj w godzinach wie- 
czornych nie znano jeszcze dokładnie 
liczby zabitych i rannych przez lotnic- 
two i artylerię powstańców, W samym 
centrum miasta naliczono 10 zabitych 
i około 120 rannych z pośród ludności 
cywilnej. Ludność cywilną nie jest o- 
garnięta paniką, a nawet mnie ukrywa 
się w schronach. Kilka bomb upadło w 
pobliżu pałacu narodowego, / nie wyrzą- 
dzając jednakże poważniejszych szkód. 
Do rządowego komisariatu policyjnego 
w dzielnicy Lavina padł pocisk, raniąc 
4 policjantów, 


Straty rządowe są 


Poseł angielski zdaje sprawę 
z sytuacji w Madrycie. 


Londyn, 9, 11. (PAT). „Sunday Dis- 
patch“ w wydaniu nadzwyczajnym do- 
nosi, że wczoraj z rana udało mu się u- 
zyskać połączenie telefoniczne z amba- 


sadą angielską w Madrycie, Do telefo- 
nu podszedł brytyjski chargé d'affaires 
Ogilvie Forbes, oświadczając, co nastę- 


puje: W ambasadzie wszystko idzie 
dobrze. 200 obywateli brytyjskich znala- 
zło schronienie i ich los nie wzbudza 
zaniepokojenia. W nocy w mieście pa- 
nowały ciemności, a z rana na ulicach 
panował ponury spokój. Walki odbywa- 
ją się mniej więcej w Odległości 41, km 
od ambasady i z dachu budynku widać 
było w nocy błyski wystrzałów, 
Bombardowanie  wyrządziło bardze 
mało szkód w dzielnicy, w której znaj- 


(Ciag dalszy. na stronie 2-ej). - 


Wywiad z gen. Franco... 


(Ciąg dalszy). 


mi wiadomo, jest to pierwszy wy- 
wiad polski z generalem Franco. Przy- 
taczam go najdokładniej. 

Pytanie, z którym zwrócilem się do 
Naczelnego Wodza, brzmiało następu- 
jąco: 

— Ekscelencjo, dziękując za. zaszczyt, 
którym jest możność postawienia Jego 
Ekscelencji pytań, pragnę zaznaczyć, że 
opinia mego społeczeństwa odnosi się 
zawsze z prawdziwą sympatią do Hi- 
"szpanii. Znamy wielką przeszłość pań- 
skiej ojczyzny, znamy olbrzymie zalety 
narodu hiszpańskiego, Życzymy Hi- 
szpanii jak najlepiej. 

aal dzisiaj też? 

L dzisiaj też  Ekscelencjo. Jestem 
przedstawicielem pisma, które zawsze 
broniło ideałów narodowych i katolic- 
kich. Jest to droga, dla której poniesie- 
my wszystkie ofiary i z której nie zej- 
dziemy nigdy, Dla każdego wysiłku, 
mającego na celu obrony interesów ka- 
tolickich nie tylko w Polsce, ale na ca- 
łym świecie żywić będziemy najwyższe 
uznanie, będziemy żywić cześć. Dłatega 
też pragnę sformułować jasno i szczerze 
pytania, które uważam za bardzo waż- 
ne, i 

— Proszę. 

— Jak Ekscelencji wiadomo, ojczyzna 
moja, Rzeczpospolita Polska, jest sprzy- 
mierzoną z Republiką Francuską. Przy- 

` mierze to jest sojuszem obronnym i ma 


Alcazar w Toledo. 


na celu zapewnienie i ugruntowanie po- 
koju w Europie, tak niezbędnego mojej 
ajczyżnie, Otóż, w pewnej „części prasy 
europejskiej rozpowszechnia się wiado- 
mości (circulent les bruits) jakoby po 
zwycięstwie wojsk Jego Ekscelencji, 
istniała możliwość, że-nowa Hiszpania 
może żywić uczucia nieprzyjazne dla 
Francji, Jego Ekscelencja . rozumie, że 
są to kwestie pierwszorzędnej wagi dla 
Polski, Według opinii stronnictwa, do 
którego należę, opinii, która ma pełne zro- 
zumienie w całej Polsce — bezpieczeń- 
stwo Francji na jej wszystkich grani- 
each leży w żywotnym interesie Polski, 
Dlatego też mam zaszczyt prosić o od- 
powiedź na pytanie: | 

— Jakie będzie stanowisko jutrzejszej 
Hiszpanii względem Francji? 
- Odpowiedź gen. Franco, potwierdzona 
w liście Generalnego Sekretariatu Sze- 
ia Państwa brzmiała następująco: 
, — Proszę pana, pragnę zaznaczyć z 
całym naciskiem, że Hiszpania jutrzej- 


Sza nie będzie nigdy kierowała się ja-- 


kimikolwiek uczuciami wrogimi, czy 
niechętnymi względem pooroitwóek 
narodu, 
`. (W oryginalnym tekście hiszdayókini! 
i Tenge de contestarle que la Espana del 
porvenir no estera animada de senti- 
mientos hostiles hacia ninguna: na- 
cion). 

Pragnę stwierdzić, że, jak to jest natu- 
ralnym i oczywistym, Hiszpania nie bę- 
dzie miała nigdy zamiaru zwrócenia się 
przeciwko jakiemukolwiek krajowi za- 
granicznemu, i 

(W tekście hiszpańskim: Ni, como es 
natural, no pensera en dirigir se contra 
pais alguno del extranjero). 

Takie jest nasze stanowisko, któremu 
bedziemy wierni. Dobrzy Hiszpanie pa- 
trzą z prawdziwym bólem na wypadki 

„ńoestarczania pomocy z zagranicy nie- 
przyjacielem cywilizacji, pomocy, która 
niepetrzebnie przedłuża konflikt i która 
. powoduje tyle ofiar, Jednakowoż Hi- 
Szpania jest dostatecznie wielka i do- 
słatecznie szlachetna, aby nigdy nie za- 
_ pomnieć tych szczerych uczuć sympatyj 
i tego: zrożumienia, którego dowody 
mamy we wszystkicii krajach, 
—. Jakie uczucia żywi się w Hiszpanii 
dla Polski? i 
— Dia Polski żywimy uczucia jak naj- 


-chat do Walencji, 


i 


„DZIENNIK BYDGOSKI". Sytorek, 


dnia 10 listopada-1936 r. ` 


Hiszpańskie wojska narodowe 


wkroczyły do Madrytu. 


8 


duje się ambasada, lecz nie wiem, co się 
dzieje w innych dzielnicach. Wśród o- 
sób, które schroniły się do - ambasady, 
połowę stanowią kobiety. Mamy zamiar 
zaczekać spokojnie w ambasadzie aż do 
chwili wkroczenia gen, Franco do mia- 
sta. Jak się wydaje, wojskom rządowym 
brakuje artylerii, Z dachu ambasady 
nie widzimy okopów, zamaskowanych w 
pofałdowanym terenie, lecz rozróżniamy 
czołgi i walczących żolnierzy, Samoloty 
powstańcze nieustannie latają nad mia- 
stem, rzucając bomby, z których żadna 
dotychczas nie wybuchła w pobliżu am- 
basady. Wojska ‘gen, Franco zajęły 
Carrabanchel. 

Kobiety i dzieci nie zostały ewakuo- 
wane z Madrytu, pomimo, że rząd wyje- 
gdzie znajduje się 
również minister „Spraw zagranicznych 


"del Vayo. Jestem w stałym kontakcie 


telefonicznym z władzami rządowymi 
„w Walencji. 


Ulewa przeszkadzała natarciu. 


Sewilla, 9, 11. (PAT), Radiostacja po- 
wsłtańcza opublikowała o godz. 18,30 ko- 
munikat -o przebiegu walk w poszcze- 
gólnych ' dzielnicach Madrytu. Akcja 
wczorajsza była utrudniona na ` sku- 
tek gwałtownej ulewy, która przeszka- 
dzała w użyciu lotnictwa i czołgów. | 

Oddział płk. Caslejon zajął uniwersy- 


dalszy). 


Były rząd madrycki zapowiada 
walkę do... zwycięskiego końca. 


Walencja, 9. 11, (PAT). Odbyło się tu 
pierwsze posiedzenie rady ministrów 
rządu madryckiego po wyjeździe ze sto- 
licy. Po posiedzeniu ogłoszono następu- 
jącą deklarację: 

„Pobyt rzadu w Madrycie stwarzał 
niebezpieczeństwo, iż wysiłki, zmierzają- 
ce do zwycięstwa Hiszpanii nad faszyz- 
men i oswobodzeniem kraju mogły być 
sparaliżowane, Rząd, mimo przygnębie- 
nia, jakie go ogarnia, przybył do Walen- 
cji, aby stworzyć najlepsze warunki do 
skoordynowania wysiłków wszystkich 
czynników, które mogą przyczynić się 
do obrony Madrytu. Również motywy, 
wypływające z polityki zagranicznej, 
wpłynęły na decyzję przeniesienia sie- 
dziby rządu do Walencji, Nieprzyjaciel 
rozpoczął natarcie na. Madryt, usilując 
wziąć do niewoli rząd legalny, aby w 
ten sposób ułatwić uznanie rządu po- 
wstańczego przez zagranicę. 

Zmiana siedziby, rządu madryckiego 
nie oznacza ani ucieczki ani rezygnacii, 
Jest to chęć nadania nowego bodźca w 
walce do ostatecznego zwycięstwa, Mi- 
swe stanowisko co 
której celem 


nistrowie uzgodnili 
do stworzena Organizacji, 


tecką dzielnicę Casa de Campo, zadając | będzie osiągnięcie as zwycię- 


milicji swe ej ciężkie straty oraz bio- 


rąc poważną zdobycz, m. in. PY. nowe 
czołgi sowieckie. 


stwa”, 


sj ww GŁ 


(PAT). Ambasada hi- 


` Paryż, 9. 1. 
szpańska w Paryżu ogłasza oświądcze- 
nie, zapowiadające, iż rząd madrycki o- 
głosi deklarację wyjaśniającą powedy 


wyjazdu do Walencji. Zanim jednak 
deklaracja taka będzie ogłoszona, amba- 
sada upoważniona jest do stwierdzenia, 
że rząd madrycki będzie prowadził woj- 
nę do zwycięstwa, 


j 


Pułk „El Canario“. 


Jeden z pułków powstańczych nosi nazwę 
„El Canario“. Na sztandarze pułku wyhaf- 
towany jest kanarek. 


Beck przybył do 


Londyn, 9. 11. (PAT.) Statek, wiozą- 
cy min. Becka as Anglii przybył do 
Doover wczoraj o'godz. 13,30. Na przy- 
stani oczekiwali ministra mjr Cranc- 
shay z protokołu dyplomatycznego, któ- 
ry powitał ministra spraw -zagranicz- 
nych Polski i jego małżonkę w imieniu 
rządu brytyjskiego. 


Londyn, 9. 11. (PAT. Na dworcu 
Victoria. w.Londynie, dokąd pociąg zaje- 
chał o godz. 15,45, zebrali się w oczeki- 
waniu na przyjazd min. Becka brytłyj- 
ski minister spraw zagranicznych An- 
toni Eden, któremu towarzyszył przy- 


Londynu. 

wagonu min. Becka serdecznym uści- 
skiem dłoni, po czym przywitał się z 
p. Jadwigą Beckową. Ambasador Ra- 


czyński powitał polskiego ministra spr. 
zagr. w imieniu ambasady i kolonii 


palskiej. 


Beck wpisuje się do ksiąg gości. 
Londyn, 9. 11. (PAT.) W godzinach 
popołudniowych min. Beck w towarzy- 
stwie pierwszego sekretarza ambasady 
R. P. Michałowskiego udał się samocho- 
dem do Buckingham Palace i wpisał się 
'do księgi gości księstwa Jorku. Ponad- 


dzielony do osoby min. Becka na czas | to min. Beck i pani Beckowa udali się 


jego pobytu w Londynie p, Hankey z 
Foreign Office, ambasądor R. P. Raczyń- 
ski z małżonką oraz członkowie amba- 
sady, przedstawiciele' kolonii polskiej, 


urzędnicy placówek polskich w Londy- 
nie, reprezentanci prasy i fotografowie. 
Min. Eden powitał wychodzącego z 


do pałacu Malborough, gdzie wpisali się 
do księgi gości królowej Marii. 

Rozmowy polityczne rozpoczną się 
dziś przed południem. O godz. 11 min. 
Beck w towarzystwie ambasadora Ra- 
czyńskiego udaje się z oficjalną wizytą 
do min. Edena. 


Straszna katastrofa lotnicza. 


Warszawa, 9. 11. (Tel. wł.) Pod Szczę- 
Śliwcami, gdzie w piątek wydarzyła się 
katastrofa kolejowa, miała miejsce no- 
wa tragedia, tym razem lotniczą. w 
sobotę w południe na tor kolo wsi Opacz 
spadł samolot, który kilka minut przed- 
tem wystartował z lotniska na Okęciu. 


Samolot na wysokości paruset metrów 
po prostu Się rozleciał, rozrzucając 
szczątki na dużej przestrzeni. Ofiara- 
mi katastrofy są 4 lotnicy i to: 37-letni 
pilot inż. Jerzy Rzewnicki, inż. Sznajer 
oraz dwaj oficerowie rumuńscy mjr 
Pantasi i kpt. Popescu. 


20.000 ludzi manifestuje w Gdyni. 


Na polanie u stóp Kamiennej Góry |i jeden z duchownych. 


zgromadziło się wczoraj około 20.000 lu- 
dzi, aby zaprotestować przeciwko uci- 
skowi w Gdańsku. Większość manife- 
stantów stanowili . robotnicy  portowi. 
Przemąwiali legioniści, dwaj socjaliści, 
przedstawiciele związków zawodowych 


Skończyło się, jak zwykle, na uchwa- 
leniu tylko — rezolucji. Zgromadzeni w 


mocnych słowach domagają się wyrzu- 
cenia prowokałorów berlińskich z Gdań- 
ska i odnpowiedzenia siłą na 
praw Polski w Gdańsku. 


łamanie 


większej przyjaźni 
podziwu. ` 

Słowa te przytaczamy dosłownie z li- 
stu, potwierdzającego ogólną treść wy- 
wiadu. Chcąc zachować jak największą 
ścisłość i dokładność 


oświadczeń szefą | 


i jak największego | państwa — przytaczamy tylko te zda- 


nia, których potwierdzenie mamy w 
liście z Salamanki, datowanym z dnia 
19 października 1936 roku. 


Dr Tadeusz Kiełpiński. | 


Związek Rezerwistów nadal 
pod egidą min. Kościałkowskiego. 


Warszawa, 9. 11. (Tel. wł.) W War- 
szawie obradowali delegaci kół Zwiaz- 
ku Rezerwistów i Rodziny Rezerwistów 
ż całego kraju. Zjazd rozpoczął się uro- 
czystym. nabożeństwem, które odprawił 
w kościele garnizonowym ks. dziekan 
Mauersberger. « Świątynię wypełniit de- 
legaci w liczbie około półtora tysiąca. 


Na uroczystości zjazdowe do sali ra- ^ 


dv miejskiej przybyli członkowie rządu 
z ministrem Kasprzyckim na czele. 
Zjazd zagaił prezes zarządu głównego 
min. Kościałkowski, po czym wybrano 
prezydium zjązdu w osobach gen. Dąb- 
kowskiego, gen. Berbeckiej, posła Wa- 
lewskiego, płk. Pieniążka (Lwów), dra 
Korolewicza (Kraków), płk. Królikow- 
skiego (Poznań), sędziego Krukowskie- 
go (Wilno) i dr. Olszewskiego (Warsza- 


lwa). 


Po apelu wygłosili przemówienia gen. 
Kasprzycki i prezes Federacji gen. Gó- 
recki. Na wniosek komisji matki wy- 


brano ponownie prezesem Związku Re- 
zerwistów min. Kościałkowskiego.. 


Pogrzeb wielkiego admirała 
Johna Kelly. 


s 


W Lodnynie zmarł w 65 roku życia wiełki 
admirał floty brytyjskiej John Kelly. Na 
zdjęciu: kondukt żałobny na placu Trafalgar 
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Lisć z Lwowa. 
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skim cmentarzu. 


(Od naszego korespondenta). 


Lwów, w listopadzie, 


„Piszcie o nas w Polsce zachodniej 
jak najwięcej. Każdy bowiem wasz 
głos jest dla nas bodźcem i zachętą 
do wytrwania w walce, którą tutaj z 
toraz większym wysiłkiem prowadzi- 
my“. 

(Urywek z rozmowy podpisanego ze 
śp. brygadierem Mączyńskim), 


‘Od 15 lat rok rocznie Dzień Zaduszny 
przepędzam we Lwowie wśród mogił 
pierwszych towarzyszów broni i dru- 
hów serdecznych, połegłych w obronie 
tego miasta, co jest „semper fidelis“, 
W roku bieżącym znalazłem się jąż 31 
października w gnieździe Orląt, biorąc 
udział w uroczystościach związanych 
z obchodem 18 rocznicy obrony Lwowa. 

Uroczystości zapoczątkowała solenna 
msza św. w kościele św. Elżbiety, odpra- 
wiona przez ks, kan. Matusa. Zgroma- 
dziła ona tysiące wiernych zarówno 
mlodych, jak i starych. 

Po mszy św. sformułował się pochód, 
który wyruszył pod szkołę im. Sienkie- 
wicza. Szkoła ta w obronie Lwowa ode- 
grała bardzo ważną rolę, co chciano 
przypomnieć i podkreślić przez urządze- 
nie w niej uroczystej akademii dla 
młodzieży. 


Akademia ta jednak nie odbyła się, 

ponieważ dyrekcja szkoły na zarzą- 

dzenie inspektora Gerlacha odmó- 

wiła zezwolenia na urządzenie pro- 

jektowanej akademii w gmachu 
szkolnym, 


Krok swój inspektor Geriach umotywo- 
wał koniecznością niedrażnienia(!) u- 
kraińców, mimo iż kuratorium swoją 
zgodę udzieliło, 

Tego dnia wieczorem przed Domem 
Akademickim przy ul. Łozińskiego 7, z 
którego 31 października 1918 roku wy- 
ruszył pierwszy patrol obrońców Lwo- 
wa, zebrały się tłumy ludności lwow- 
skiej. Do zebranych wygłoszono podnio- 
sle przemówienie, po czym uformował 
się pochód, który wyruszył na cmentarz 
Łyczakowski. Na cmentarzu do pocho- 
du przyłączyło się duchowieństwo z ks. 
prof. dr. Klawkiem, duszpasterzem aka- 
demickim, na czele, który odprawił uro- 
czyste egzekwie za poległych w cmen- 
tożnej kaplicy. Po egzekwiach i modli- 
twie odbył się piękny apel poległych: 


nich padała chóralna odpowiedź 10 ty- 
sięcy Uczestników: 


„Poległ za wielką Polske!". 


Następnego dnia, tj. 1 listopada, sta- 
raniem Związku Obrońców Lwowa od- 
było się uroczyste wieńczenie mogił 
przy współudziale przedstawicieli armii 
i społeczeństwa. Cmentarz poprostu roił 


ców, które poprostu toną wśród zieleni 
i kwiatów. s: 

Chodzę wśród mogił i rozpamiętuję 
przeżyte chwile z tymi, którzy tutaj 
śpią snem wiecznym. O jakże szczęśliw- 
sisą od nas żyjących, którzy bezsilni 
musimy patrzeć na ruinę swoich mlo- 
dzieńczych marzeń i przeżywać okropne 
chwile niepokoju: co dalej będzie? Bo 
czyż 18 lat temu przypuszczał który z 


Nowy gabinet 


poem 


austriacki. 


W Wiedniu zaprzysiężony został nowy gabinet austriacki. 


Pośrodku stoi kanclerz 


i niemal dyktator Austrii Schuschnigg. 
O AE O TEA O Z JERZY WEAR ZOK) 


się od ludzi, Lwów tłumnie uczcił pa- 
mięć swoich bohaterskich obrońców. 

W poniedziałek, 2 listopada, o godz.10 
w kaplicy cmentarnej Obrońców Lwowa 
odbyło się uroczyste nabożeństwo ża- 
łobne za dusze poległych bohaterów. 
Nabożeństwo to urządzone zostało sta- 
raniem Straży Mogił Polskich Bohate- 
rów. Towarzystwo to, na którego czele 
stoi Wanda Mazanowska, matka pole- 
głego na Persenkówce porucznika Ma- 
zanowskiego, opiekując się właśnie mo- 
giłami lwowskich Orląt, A opiekuje się 
nimi z pietyzmem i miłością. Dowody ich 


przy wymiemianią nazwiska każdego zl oglądam na mogiłach nieznanych obroń- 


nas, obrońców Lwowa, że , kiedyś 
w wolnej Polsce nie wolno mu będzie 
uczeić publicznie w szkole polskiej po- 
ległych towarzyszy? (Mam na myśli za- 
kaz urządzenia akademii w szkole im. 
H. Sienkiewicza, o czym pisałem powy- 
żej). O nie! Tego wszystkiego nigdy nie 
przypuszczał; tego nie spodziewał się. 
Tak rozmyślając, stoję przy mogile 
Janka K., najserdeczniejszego druha, 
wielkiego entuzjasty i bohaterskiego 
obrońcy swego rodzinnego gniazda. Lu- 
dzie przesuwają się koło mnie, jak cie- 
nie: milczący, skupieni, poważni. Prze- 
ważają kobiety, z których bardzo wiele 


ROR XXX Nr. 262. 
Trzecia strona. 


okrytych jest ciężką żałobą. Jedna z 
takich żałobnic zatrzymała, się przy 
mogile Janka. Zawahała się chwilę, jak 
gdyby krępowała ją moja obecność, 
przyklękła i zaczęła się modlić. 

— Któż ona? — zapytałem się siebie 
w myśli. : 
* — Janek nie miał już rodziców Í 
krewnych. Był sierotą. Bolszewicy po- 
zbawili go rodziny, mordując ją okru- 
tnie. ; 

Tymczasem żałobnica, 
się, niespodziewanie zwróciła 
mnie z takimspytaniem. 

— Przepraszam, czy pan krewny 
zmarłego? 

—— Nie, proszę pani — odpowiadam. 
Przyjaciel i towarzysz broni. 

— Przyjaciel i towarzysz broni! Ta 
pan także należy do obrońców Lwowa? 

— Tak, proszę pani. | 

— To może pan znał moich synów — 
Staszka i Olka W? Jestem ich matką, 
Obaj polegli w wyprawie kijowskiej. 
Gdzie leżą i jak są pogrzebani, tego na- 
wet nie wiem. Sądząc, że może jakaś 
litościwa ręka opiekuje się ich mogiła- 
mi tam, w nieznanych mi stronach, od 
lat kilkunastu opiekuję się w zamian 
mogiłą przyjaciela pana... 


Chcę jej dziękować. 
Oburza się nawet.. 

— To mój święty obowiązek — mówi 
cicho — opiekować się mogiłami na- 
szych bohaterów. Zresztą mogiły te łą- 
czą mnie z moimi synami... Nie wiem 
kto pan jest i skąd pan tu przybył. Ja 
jednak niczego już nie obawiam się. 
Mówię też to, co czuję i myślę: u nas 
jest źle, źle, bardzo źle... Z roku na rok 
jest coraz gorzej... 

I rzęsiste łzy toczą się obficie po jef 
zoranym bólem obliczu. Po chwili je- 
dnak uspokaja się i mówi do mnie da- 
lej, 

— Niech pan zobaczy, co się u nas 
dzieje. Ukraińcy robią, co chcą, a my 
musimy milczeć i tolerować ich wybry- 
ki, We Lwowie jest jeszcze znośnie. Są 
oni jeszcze w nim za słabi na to, aby 
mogli bezkarnie robić to, co im się po- 
doba, Na razie umacniają się coraz bar- 
dziej gospodarczo, Rok rocznie mamy 
we Lwowie coraz więcej sklepów ukra- 
ińskich, coraz więcej ukraińskich kup- 
ców, rzemieślników i przedstawicieli 
wolnych profesyj. Inaczej jednak spra- 
wa ta przedstawia się na prowincji, po 
wsiach i małych / miasteczkach. Tam 
Ukraińcy są panami, Teroryzują nie- 
miłosiernie ludność polską i dopuszcza- 
ją się różnych wybryków. Jeśli tak da- 
lej pójdzie, jak to się dzisiaj dzieje — 
to, doprawdy, smutna tu będzie nasza, 
polska przyszłość. Nie wiem, co tam 
myślą w Warszawie, Uważam jednak, 
że dla wątpliwej wartości ugody z U- 


pomodliwszy 
się do 


Nie pozwala, 


ZENON RÓŻAŃSKI 


manie i pewność, 
i tylko prawdę, nie ukrywając niczego, 


56) 
(Ciąg dalszy). 

— Ale jednak raczej, niż wcale! Czy 
ze słów siostry nie wywnioskowała pani, 
jakiego rodzaju uczucie miała ona d!a 
Horowicza już po fakcie zerwania: żal, 
czy nienawiść? 

— Nie potrafię odpowiedzieć na to py- 
tanie, bo nie rozmawiałyśmy nigdy o 
Horowiczu pod tym kątem widzenia. 
Jeżeli już była o nim mowa to na zgoła 
obojętne dla pana tematy. 

Adam Boniec raz jeszcze skonstato- 
wał, że Karasiewiczowa systematycznie 
wykręca się od odpowiedzi. W każdym 
zadanym jej pytaniu omijała skrzętnie 
zagadnienie zasadnicze i odpowiadała 
wymijająco. 

Można to było dwojako tłumaczyć: al- 
bo przebiegłością i sprytem, albo też rze- 
czywistą nieświadomością Karasiewiczo- 
wej odnośnie do rzeczy interesujących 
aspiranta. . 

Adam Boniec był jednak skłonny po- 
dejrzewać ją raczej o przebiegłość. O 
ile z poprzedniego przesłuchania jej 
wyniósł bardzo przychylne o niej mnie- 


że mówiła szczerze 
o tyle teraz doszedł do wręcz odwrot- 
nych wniosków. 

Spojrzał na nią bacznie, jakby miał 
nadzieję wywnioskować z jej twarzy, 
czy nie myli się w owych wnioskach. 

Twarz żony Karasiewicza była jednak 
nie do przeniknięcia, Była tak samo po- 
ważna, skupiona i pełna natężenia, jak 
przed przesłuchaniem. Nic się w niej 
nie zmieniło, a tylko w ciemnych oczach 
pojawił się ledwie dostrzegalny błysk. 

Odrzucił na środek pokoju papierosa 
i zapytał znowu: 

— Czy pani przypomina sobie naszą 
wczorajszą rozmowę? 

Potwierdziła skinięciem głowy. 

— Tak, panie aspirancie, przypomi- 
nam sobie bardzo dobrze. 

— A czy przypomina pani sobie swe 
zemdlenie na ganku willi? Straciła pa- 
ni przytomność w chwilę po . moim 
przybyciu, prawda? 

— Tak, prawda. 

— Dlaczego pani zemdlała? 

Spojrzała na niego niemal pobłażiiwie. 


| 


— Niestety, panie aspirancie, na to 
pytanie nie potrafię panu odpowiedzieć 
i sądzę, że najlepiej odpowiedziałby na 
nie lekarz, Ja nie wiem, jakie są przy- 
czyny tracenia przytomności przez ludzi. 


— Ja wiem! Nadmiar wrażeń lub 
wzruszenie, Interesuje mnie tylko dla- 
czego zemdlała pani akurat na ganku 
i to nie pięć minut później, ani wcze- 
śniej, tylko w chwili przybycia policji, 
którą reprezentowałem. Dlaczego na 
ganku? 

— Nie mam pojęcia. 

— Czy przypadkiem ńa widok ganku, 
a w świadomości, że jest już policja, 
nie doznała pani jakichś obaw? 

Podniosła na niego zdziwione oczy. 

— Jakich? — zapytała krótko, 

— Na tym ganku został zamordowany 


` 


pani kuzyn, Horowicz! —  rąbnął na 
chybił trafił. 

Rozłożyła ręce. 

— Nie wiedziałam o tym — rzekła 


spokojnie, — Ale skoro pan już wie 
gdzie zamordowano Horowicza, to po- 
winien pan wiedzieć kto to uczynił, 

— Dziękuję pani, na razie. Przesłu- 
cham jeszcze później pani siostrę, a mo- 
że cała ta historia zakończy się wreszcie. 
Ona zemdlała podczas poprzedniego 
przesłuchania i dlatego... — urwał, gdyż 
spostrzegł, że Karasiewiczowa zbladła. 
Nareszcie — pomyślał, po czym kończył 
już rozpoczęte zdanie w sposób szczegól- 
ny. — Tak, proszę pani, panna Korczew- 
ska zemdlała kiedy zadałem jej pytanie: 
dlaczego i czym zabiła Horowicza? A 
w ogóle przyznała się do wielu rzeczy... 

— Pan kłamie — powiedziala to z 
wyraźnym zdenerwowaniem. 


Roześmiał się spokojnie. 

— Nie, proszę pani. Ja nigdy nie kla- 
mię, Stwierdziłem, że pani siostra przy- 
znała się do udziału w zabójstwie. Nie 
powiedziała tego ot tak, poprostu, lecz 
wysondowałem z niej kilkadziesiąt słów, 
które doprowadziły mnie do takiego 
właśnie wniosku. Sama pani zresztą 
słyszy, że wiem bardzo dużo o waszych. 
że tak powiem, rodzinnych tajemni- 
cach. A kiedy poleciłem sprowadzić pa- 
nią tu na przesłuchanie, przypuszcza- 
łem, że pani raczej mi ułatwi poznanie 
prawdy, Dzieje się zaś wręcz przeciw- 


nie. Czyni pani wszystko, by mi je .u- 
trudnić i tym samym  zagmatwać 
sprawę. tel 


— Wydaje się panu — Karasiewiczowa. 
powiedziała to znowu spokojnie, bez 
śladu najmniejszego choćby: zdenerwo- 


wania. 
— Możliwe! Na razie dziękuję pani za 
zeznanie — przycisnął dzwonek i po 


pewnym czasie wsunął się do pokoju 
posterunkowy. , 

— QOdprowadzić do celi —  Boniec 
wskazał ręką na Karasiewiczowaą, po 
czym dodał: 

— A „odwrotną pocztą” przyślijcie mi 
tutaj aresztowanego Lusiaka. 

— Rozkaz, panie aspirancie, 

Znowu upłynęło kilka minut, po któ- 
rych do pokoju wszedł były współpra- 
cownik inżyniera Horowicza. Stanął 
nieco zalękniony w progu pokoju i roz- 
glądał się w około, dopóki nie spostrzegł, 
że jest obserwowany przez Bońca. Lek- 
ko wówczas poczerwieniał i rzekł nie- 
śmiało: | 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Str. Z, 


kraińcami, nie można przecież poświę- 


z Gdymi iwybrzeża. 


cać naszych najżywotniejszych Spraw w 
Małopolsce wschodniej. Zresztą ugoda 
ta jest bezwartościowa, bo Ukraińcy — 
sami to mówią -- dotrzymują jej do 
czasu, Gdy tylko się wzmocnią i zmie- 
ni się ich dotychczasowe, niezbyt Wy- 
godne położenie w Rosji sowieckiej, od 
razu zerwą ugodę i rozpoczną swoją 
dawną politykę. To mówię panu, ja ko- 
bieta lwowska, która ich dobrze zna... 

Powyższe uwagi bohaterskiej Lwo- 
wianki są bardzo trafne. W rzeczywi- 
stości bowiem Ukraińcy od przeszło ro- 
ku zapoczątkowali bardzo ciekawą po- 
litykę. 

"By jednak zrozumieć dobrze ich teraź- 
niejszą politykę, trzeba się zapoznać z 
wywodami prezesa U. N. Ð. O, Wasyla 
Mudrego. Brzmią one: 

. „Panująca na Ukrainie Radzieckiej 
komunistyczna dyktatura rosyjska pro- 
wadzi bezwzględnie politykę niszczenia 
ukrąinizmu. Trzeba go ratować. Któż 
to może uczynić? Rzecz jasna, że tylko 
ci Ukraińcy, którzy siłą wypadków hi- 
storvcznych znaleźli się poza granicami 
ZSSR., którzy znają bezpośrednie sto- 
sunki z europejskim i w ogóle między- 
narodowym światem politycznym, sło- 
wem ci Ukraińcy, którzy Żyją na za- 
chód od granicy bolszewickiej. Naj- 
więcej sił, najwięcej wyrobienia, a 
wskutek tego najwięcej obowiązków wo- 
bec wszystkich Ukraińców ma bez wąt- 
pienia ta część wielkiego narodu ukraiń- 
skiego, która znalazła się w Polsce, 

„Obiektywnie trzeba stwierdzić, że 
miała ona najwięcej swobody ruchów, 
najwięcej stosunków ze światem i naj- 
więcej możności odgrywania  zaszczy- 
tnej, ale równocześnie trudnej i odpo- 
wiedzialnej roli nie tylko obrony wszy- 
stkich Ukraińców, ale i przygotowania 
ich do wielkiej misji historycznej na 
europejskim wschodzie. Wykorzystała 
ona to według swych sił i środków, ale 
nie w pełni, gdyż była zajęta ważnym 
odcink'sm polsko-ukraińskiej walki po- 
litycznej. Z chwilą zapoczątkowania 
zasadniczej przebudowy państwa  pol- 
skiego zachodni Ukraińcy mogliby stra- 
cić obiektywne warunki dla wypełnie- 
nia wspomnianej roli przy dalszym pro- 
wadzeniu. wyczerpującej walki-na gd- 
cinku .polsko-ukraińskim. 

Z uwagi na to kierownicze czynniki 
UNDO, zdecydowały się na tym odcinku 
Koniecznie doprowadzić do porozumie- 
nia polsko-ukraińskiego za cenę stwo- 
rzenia na ziemiach zachodnio-ukraiń- 
skich warunków Piemontu dla potrzeb 
wszystkich Ukraińców, Dlatego na ezo- 
ło zadań politycznych obecnego momen- 
tu UNDO. postawiło hasło: stworzyć w 
Polsce na ziemiach ukraińskich(?) takie 
warunki, które zabezpieczyłyby narodo- 
wi ukraińskiemu możność wszechstron- 


"nego gromadzenia jak najwięcej warto- 


ści narodowych. W tym celu- przedsta- 
wiciele UNDO, nawiązali rokowania z 
polskimi czynnikami urzędowymi. Sta- 
ło się to 29 maja 1935 r. 


UNDO. zapoczątkowało zatem real- 
na politykę praktyczną celem normali- 
zacji stosunków  polsko-ukraińskich w 
Polsce ze względu na wielkie historycz- 
ne zadanie Ukraińców w. walce o „pań- 
stwrowość* ukraińską. Wysuwając w 
Połsce hasło politycznej walki legalnej 
o maksymalne prawa „narodu“ ukraiń- 
skiego, tzn. o autonomię terytorialną. 


, UNDO, sprecyzowało cały szereg postu- 


latów,*które wymagają szybkiego i nie- 
zwłocznego załatwienia. Rzecz jasna, że 
UNDO. będzie robiło wszystko, co moż- 
liwe, aby te postulaty były stopniowo 
zrealizowane” (znaki pisarskie i cudzy- 
słowia nasze — red.) 
Tvle wicemarszałek sejmu, red. Wa- 
sył Mudryj. Słów jego mie będę komen- 
tował. Proszę tylko o głębokie zastano- 
wienie się nad nimi i nad tym, co mi 
mówiła na lwowskim cmentarzu boha- 
terska matka młodych lwów polskich, 


Janusz Michałowski, 


Przedstawiciel Akcji Katolickiej 

w austriackiej radzie kultury. 
Prezydent państwa Miklas powołał 
dyrektora Akcji Katolickiej w St. Pól- 
ten dr. Jana Hoffmanna, jako przedsta- 
wiciela Kościoła rzymsko-katolickiego 
w grupie pierwszej „Stowarzyszenia Ko- 
ścielne i Religijne“, na członka państwo- 
wej rady kultury, 
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Repertuar kin: | 
I 
BAJKA: Wspaniały film p. t. „Anthony 


J Adwerse“ z Frederic March'em i Olivią. Ha- 


wiliand. 
BODEGA. „Kochaj mnie dziś". 


CZARODZIEJKA. Polska komedia p. t. 
„Bolek i Lolek“. W. roli gł. Adolf Dymsza, 
Feriner i Znicz. 


LIDO. Po raz pierwszy w Polsce ope- 
retka wiedeńska „Jej Wysokość tańczy”. 


MORSKIE OKO. Najlepszy twór filmu 
p. t. „Pod dwiema flagami". W rolach głów- 
nych Claudette Colbert, Ronald Colman, 
Victor Mc Laglen. 


POGOTOWIA: 


Lekarz dyżurny — fel. 12-40, 
Miejskie Zakł. Elektryczne — tel. 29-67. 


Telefon nr. 14-60 posiada przedstawiciel. 
stwo „Dziennika Bydgoskiego” w Gdyni, uL 
Skwer Kościuszki 24. 

Gabinet komendanta f kancelarja tele- 
ton 20-22. ; A 


Biuro Związku Lokałorów (ul. Śląska 11 
udziela porad w godz. 9—11 i 15—18. 


, Dyżury nocne od godz 20 do 8 rano peł- 
nią: dla okręgu obejmującego Chylonję, 
Demptowo, Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mo- 
sty. Mechlinki, Dwór — dr. Dobrowolski; 
dla okręgu Kol Obłuże, Kol. Oksywie, Ste- 
wart. Nowe Obłuże — dr. N. N.; dla Oksy- 
Stefanowa, Piwoszyna, Suchy i Kazimierza 
wia — dr. Tomasznunas; dla Rumji, Zagó- 
rza, Redy, Ciechocina, Łęczycy, Kosakowa, 
dr Bogucki. i 
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Cezary Suwaliński 
Gdynia, ul. Świętojańska 18 
Na podarki poleca w wielkim wyborze 
Piękne kartonaże -- Kasety do manicaru 
Kasety do golenia - - Rozpylacze 
Peffumy -- Wody kolońskie i kwiatowe. 


Na wszelkie artykuły ceny bardzo umiarkowane 
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Gdyński Okręg „Caritas” 


za czas od 1 kwietnia do 1 października 
1936 r. przyjął 4.609 klientów, napisał wnio- 
sków i poleceń 144, udzielił posad 716. gso- 
bom (kobietom), wydał bonów 2-groszówy.ch 
79.125, przekazów na. żywność 3.072 (na Bu- 
mę zł 2.316.10), bezpłatnych obiadów 2.109, 
odzieży 80 sztuk, obuwia 15 par. Ogólny 
dochód wyraża się w sumie 5.857,40 zł, roz- 
chód natomiast 5.730.40 zł. Apelujemy de 
naszych czytelników, by przeglądnęli swe 
szafy, komody, schowki itp. i nie potrzebną 
już garderobę, bieliznę, obuwie składali w 
„Caritasie”, gdyż zapotrzebowanie jest þar- 
dzo wielkie — a zanosi się na ostrą i długą 
zimę. Biuro. „Caritasu“ mieści się przy uli- 
cy 8-go Maja, za kościołem Serca Pana Je- 
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M/S. „Batory“ odszedł z Nowego Jorku 
do Gdyni w dhiu 5 bm., zabierając pasaże- 
rów, ładunek towarów i pocztę. Statkiem 
tym powraca do kraju syn Prezydenta R. P. 
Michat Mościcki, b. poseł w Tokio. „Batory“ 
spodziewany jest w Gdyni w dniu 14 bm. 

Orłatę za badanie lekarskie osób, zatrud- 
nionych na polskich morskich statkach 
handlowych, wraz z wystawieniem świa- 
dectwa zdrowia ustalono na 2 zł od osoby. 
Opłatę uiszcza armator lub właściciel stat- 
ku w biurze lekarza portowego w Gdyni. 


W pierwszorzędnej restauracji 


A. Shupskieśo 


vis A vis dworca, dobrze się siedzi, jei pije 
Specjalność: (19181 


Tyskie Piwa 


Zarząd oddziału Pocztowego Przysposo- 
bienia Wojskowego złożył 30 zł dla komitetu 
pomocy zimowej dla bezrobotnych. 

Ruch statków. W październiku weszło 
do portu gdyńskiego i wyszło zeń na mo- 
rze ogółem 867 statków o łącznej pojemno- 
ści 849.635 ton r. n. Według kolejności ban- 
der poszczególnych państw przedstawiał się 
następująco: 1) Szwecja 231, 2) Polska 110, 
Niemcy 122 statków. Średnia ilość statków 
przebywających jednocześnie w porcie 40. 


Gdynia otrzyma szpital 
na 400—500 łóżek. 


W ministerstwie opieki społecznej odby- 
ła się konferencja w sprawie budowy szpi- 
tala w Gdyni. W konferencji wzięli udział 
przedstawiciele rządu, zakładu ubezpieczeń 
społecznych, pomorskiego urzędu wojewódz- 
kiego, komisariatu rządu w Gdyni i ubez- 
pieczalni społeczni w Gdyni. Na konferencji 
tej stwierdzono, że wobec stałego rozrostu 
Gdyni, która liczy dziś około 100.000 miesz- 
kańców, sprawą palącą jest wybudowanie 
tam odpowiedniego szpitala publicznego 
na około 400—500 łóżek. W wyniku konfe- 


rencji postanowiono utworzyć t. zw. zwią. | 


zek celowy (miasto i ubezpieczalnia) oraz 
poruczono ściślejszej komisji podjęcie nie- 
zwłocznie wstępnych prac celem realizacji 
tego pilnego i ważnego zamierzenia. 


Święto Niepodległości w Gdyni. 


Odbyło się zebranie komitetu obywatel- 
skiego, które ustaliło następujący program: 


10 listopada, 9 godz. 18 capstrzyk wojska i, 


P..W. w Gdyni i Orłowie, 0 


organizacyj lyni 
„ognisk Ww 20 punktach 


19-tej' rozpalenić 
Wielkiej Gdyni. 
11 listopada, godz. 9,20 zbiórka wszyst- 
kich siowarzyszeń na ul. 10 Lutego, po ra- 
porcie organizacje P. W. i społeczne prze- 
chodzą na płac przed kościołem Najśw. 
Serca Jezusa, o 10-tej nabożeństwo trans- 
mitowaneę na zewnątrz, o 11-tej przemówie- 
nia, o 11,45 defilada na ulicy 10 Lutego w 
stronę morza, o 19,30 koncert w sali K, P. 
W. Wydana zostanie do społeczeństwa o- 
dezwa, tak w sprawie wzięcia udziału w ob- 
chodzie jak w dekorowaniu miasta. 


Iszy ciąg procesu TBO. 


w Gńaliupsnii. 


(Czwarty dzień rozprawy). 


Zeznania świadka dyr. Fr. Linkego do 
sprawy zasadniczo nic nowego nie wniosły. 

Staje następny świadek: Józef Kawczyń- 
ski, wicedyrektor Izby Handlowej, który w 
T. B. O. piastował godność wiceprez 4a ra- 
üy nadzorczej. 

Świadek nie przyporaina sobie aktu za- 
łożycielśkiego, który w swoim czasie pod- 
pisał, a na zebraniu prezydium rady nad- 
zorczej sprawa ta była poruszana tylko 
„ogólnikowo“, aczkolwiek prowizję (30.000 
zł) oskarżonemu Jeziorowskiemu przyznano. 

Następują pytania: 

— Czy świadek orientował się w cało- 
kształcie gospodarki T. B. O.? 

— Owszśm, mieliśmy szeteg sprawozdań 
zarządu oraz najważniejsze zagadnienia 0- 
mawiane były. na zebraniach rady nadzor- 
czej. 

'— Jakie świadek ma wykształcenie? 

— Wyższe; jestem ekonomistą. 

— A więc, świadek powinien się dobrze 
orientować w sprawach gospodarki towa- 
rzystwa. 

—- Czy świadek wobec tego jako wice- 
prezes wgłębiał się w prace i działalność 
T. B. 0.? 

— Jako wiceprezes rady nadzorczej 
występowałem tylko na jednym jedynym 
zebraniu. 

— A czy świadek przy płaceniu pry- 
watnych swych zobowiązań kontroluje ra- 
chunki? 

— Naturalnie! ' 

— Czy świadek wiedział, że statut na- 
kłada na członków rady nadzorczej obo- 
wiązki badania prowadzenia przedsiębior- 
stwa, rachunków Księgowania itip.? 

— Owszem, lecz osobiście tak ściśle dzia- 


łalności T. B. O. nie badaiem. 


— Czy Asie uchwały prezydium. ra- 
dy nadzorczej były następnie zatwierdzane 
przez plenum rady? 

— Tego stwierdzić nie mogę! 

— Czy koszty podróży świadek nie uwa- 
żał za wygórowane? 

— Nie! : 

— Czy członkowie rady nadzorczej 
mieli jakie korzyści z tytułu swego sta- 

nowiska w T. B. 0.2 

—- Nie, żaden z nas korzyści z tego 
tytułu nie miał; tylko 
moja żona nabyła parcelę od T, B, 0. 

.— A czy nie była przewidziana jaka re- 
munerącja dla rady nadzorczej I przedsta- 
wicieli gminy? ; 

— Owszem, przyznano  remunerację 
(tantjemy) komisarzowi rządu p. Sokołowi 
oraz członkom rady nadzorczej. 

— Czy bilans został przez walne zgro- 
madzenie zatwierdzony? 

— Tak; 
walne zgromadzenie bilans zatwierdziło. 

W dalszym ciągu świadek zeznaje, że 
przy uchwale. przyznania osk. J. prowizji 
30 tysięcy złotych kierował się nie względa- 
mi prawnymi, lecz gospodarczymi. 

Na szereg szczegółów świądek nie może 
dać dokładnych odpowiedzi. 

Na pytanie, dlaczego świadek dawał wię- 
cej wyjaśnień przy przesłuchaniu przez sę- 
dzićgo śledczego, świadek wyjaśnia, że za- 
nim składał zeznania, odczytano mu przed- 
tem zeznania prezesa rady nadzorczej T. 
B. O. p. wicekomisarza rządu inż. Szaniaw- 
skiego. 

Powracając do kosztów wyjazdu, świa- 
dek na zapytanie sądu wyjaśnia, iż używa- 
nie „slaepingów' hvło uważane za rzecz zu- 
pełnie naturalną, gdyż i dziś jeszcze przy 
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wyjeździe do Warszawy wyżsi urzędnicy i 
kierownicy prywatnych przedsiębiorstw ja- 
dą sleepingami. 


Następnie świadek oświadcza, iż na 
zasadzie doświadczenia uważa, że dla 
ułatwienia przeprowadzenia szeregu 
spraw są pożądane przyjęcia w restaura- 
cjach, co jest bardzo szeroko praktyka- 
wane. W wielu wypadkach zaproszenie 
kogoś do Gdyni i goszczenie go tu, ułat- 
wiło pomyślne załatwienie sprawy. 


Na ten cel istnieją w przedsiębiorstwach 
prywatnych t. zw. „fundusze dyskrecjonal- 
ne“, z których kierownicy przedsiębiorstw 
nie potrzebują się rozliczać, podają jedynie 
wysokość wydanej kwoty. 

Na pytanie, czym się tłumaczy zmiana 
w pewnym momencie nastawienia komisa- 
rza rządu Sokoła do T. B. O., świadek od- 
mawia odpowiedzi, lecz stwierdza, iż istot- 
nie zaszła tak niespodziewana zmiana, któ: 
ra jego osobiście zaskoczyła, tym bardziej, 
iż w drugiej kadencji do rady nadzorczej 
świadek wszedł na wyraźne życzenie komi: 


W pewnym momencie roz- 
poczęła się też seria rewizyj. w T. B. O. 
o których nie informowano wcale ani za* 
rządu, ani rady nadzorczej towarzystwa. 


Świadek uważa, że całą sprawę moż- 


sarza Sokoła. 


na było załatwić „w drodze obywatel- 
skiej* i nie wie, „po co i dlaczego po- 
wstał cały skandal“, 


Świadek jest zdania, że podłożem tego 
skandalu była 


rozgrywka polityczna 
a nie rzeczowa. 


— Zostałem łupnięty całą sprawą po 
tym, jak przez 6—7 iat sprawowałem pro- 
zesurę B. B. Gdy prasa oraz opinia publicz- 
na zrobiły ze mnie niemal złodzieja, nikt za 
mną się nie ujął. 


„(Co do pobudek, jakie mogły tu kierować 
komisarzem rządu Sokołem, świadek „woli 
nie odpowiadać“, 


Z kolei stawia pytania prokurator Szulc. 

— Czy świadek nie uważa, ża 5090 zło» 
tych, wydanych w ciągu roku na restadra- 
cię i inne lokale oraz Y tysięcy wydatków 
„dyskrecjonalnych* nie jest zbyt wiele? 


— Nie, w pewnych momentach wydatki 
te mogły być usprawiedliwione. k 

— Dlaczego nie podjęto remuneracji 
(tantjem), o których świadek wspomina? 

— Bo w międzyczasie zakwestionowano 
bilans. 

Świadek stwierdza poza tym, że komi. 
sarz rządu polecił zarządowi ©. B. O. wy- 
stawienie weksli grzecznościowych na kwo- 
tę 400 tysięcy złotych bez uchwały rady 
nadzorczej. 


Piąty dzień procesu. 


Po przesłuchaniu świadka not. Chudziń- 
skiego zeznaje dyrektor J. Michalewski, b. 
członek rady nadzorczej T. B. O. 


Świadek wyraża się Dardzo ujemnie o 
działalności Towarzystwa, stwierdzając, iż 
zarząd gospodarował niezmiernie rozrzutnie, 
przy ezym dyr. Jeziorowski wykorzystywął 
prawo podnoszenia zaliczek na pokrywanie 
wydatków, z których nie mógł się później 
wyliczyć. Szereg rachunków, które przed- 
łożył Jeziorowski na żądanie świadka, nie 
niogły zostać uznane. 


Szczególnie szafowano wydatkami 
na przyjęcia i cele dyskrecjonalne". 


Jeśli chodzi o roboty budowlane uskutacz- 
nione przez T. B. O., to wykonane były one 
bardzo drogo i bardzo źle. Świadek. jako 
radny miejski badał skargi, jakie napływa- 
ły od klienteli T. B. O. na tandetnie wyko- 
nane budowy domów i w wielu wypadkach 
musiał przyznać im „rację. W rezultacie 
świadek złożył na radzie miejskiej interpe- 
lację w sprawie niewłaściwej gospodarki 
T. P 0. 

Następny świadek inż, arch. J. Müller 
zeznaje przeważnie w kwestii Tow. Wystaw 
i Targów. Towarzystwo ta zostało założone 
przez gminę m. Gdyni, Tow. Kąpieli Mor- 
skich i T. B. O. Jako cel miało towarzystws 
zorganizowanie w Gdyni szeregu imprez 
wystawowych i pokazów, w celu spopulary- 
.zowania miasta w kraju i zagranicą. Bud- 
żet towarzystwa w trakcie organizacji usta- 
łony został na 3.600 zł miesięcznie, które 
wpłacać mieli trzej udziałowcy w równych 
częściąch. W istocie zaś, finansowało To- 
warzystwo wyłącznie T. B. O., aż do chwili 
gdy Tow. Kąpieli Morskich straciło zainte- 
resowanie do dalszej akcji. Ogółem Tow. 
Wystaw i Targów kosztowało kilkanaście 
tys. zł, bez jakichkolwiek widomych rezul- 
tatów krótkiej stosunkowo działalności, O 
osobie osk. Jeziorowskiego świadek wyraża 
się b. pochlebnie. 
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Przemówienie ks. biskupa Adamskiego na nabożeństwie inauguracyjnym III zjazdu prawników polskich. 


Katowice, (KAP). 


cach odbyło się nabożeństwo, na którym 


JE. ks. biskup Stanisław Adamski wy- | cie rzeczy z jednego i równego tryskają 


głosił poniższe przemówienie: 


Na prastarej, wiernej ziemi śląskiej| nieczności, aby się sobie przeciwstawia- 
witam. Was, dostojnych przedstawicieli | ły. 
prawnej myśli Państwa Polskiego, zgro- | one raczej objawami słabości ludzkiego 
madzonych licznie dokoła członka rzą. | umysłu, a nie koniecznością i rzeczywi- 
du Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, kie- | stością wypływającą z istoty rzeczy, 


rowników najwyższych instytucji usta- 
wodawczych i władz, których zadaniem 


jest wprowadzanie prawa polskiego w | czyło, 


czyn i życie. j 
Obecność Wasza w tej świątyni, Do- 


stojni Panowie, aby rozpoczynając swe. 


obrady, Bożej polecić się pomocy į Bo- 
żego Szukać Światła, jest nowym wy- 
mownym objawem zdecydowanej i 
wielokrotnie wyrażonej w  Konstytu- 
cjach, w ustawach i orzeczeniach rzą- 
du woli Rzeczypospolitej Polskiej, aby 
w zgodnej i ideowej współpracy z Ko- 
ściołem katolickim takie stworzyć wa- 
runki życia państwowego, aby z jednej 
strony obywatele polscy, w olbrzymiej 
większości członkowie Kościoła katolic- 
kiego, sprawie swego państwa słnżyć 
mogli z całym oddaniem i zapałem, nie 
narażeni na konflikty sumienia, a z 
drugiej strony, aby potężne siły moral- 
ne i twórcze Kościoła katolickiego, chę- 
tnie takim służące celom, zaprząc do 
rydwanu wielkości Polski i wykorzystać 
dla dobra Ojczyzny. 

Witam Was imieniem Kościoła 'kato- 
lickiego, instytucji, która bodaj najstar- 
szą nieprzerwaną reprezentuje tradycję 
skodyfikowanego prawa — instytucji, 
która swoim kodeksem niedawno w 
nowoczesną ujętym szatę poprzez gra- 
nice państw, ras i kontynentów naj- 
większy pewnie obejmuje zespół ludzi i 


sumień ludzkich, <=-instytucji. jedynek, 
która-nie posługuje się środkami sank- 
przecież: 


cyj "właściwych : państwom, 
swoimi prawami dla sumienia i woli 
wielu setek milionów ludzi stała się 
źródłem duchowej unifikacji, wiecei — 
gwiazdą przewodnią i bezpiecznym: dro- 
gowskazem życia. 

Nie ma państwa zachodniej chrze- 
Ścijańskiej kultury, w którym by nie 
stykały się ustawodawstwa Kościoła i 
Państwa, 

Dwiema bowiem - liniami rozwija się 
myśl prawną w życiu społeczeństw — 
kościelną i państwową. Poszczególne 
państwa uzupełniają ogólne prawo Boże 
do swoich dostosowując je potrzeb i 
warunków. Linie kościelnego i pań- 
Stwowego prawa poprzez życie społe- 
czeństw biegną obok siebie, Czasem 
idą drogą prawie identyczną. Wówczae 
Boże i państwowe prawo łączą się, nie 
przeciwstawiając się sobie, lecz uzupeł- 
niając się wzajem, Niekiedy oddalają 
się od siebie pod wpływem oddziaływań 
i dążeń różnorodnych i rozbieżnych. 

Fazy równoległego i zbliżonego do 
siebie biegu linii prawnych są kresami 
szczęśliwymi dla państw i Sumień oby- 
wateli, są epokami potężnego rozwoju 
i pogłębienia świadomości jednolitego 
prawa i więcej — wzmagania się jedno- 
litej etyki, ustawania walk wewnętrz- 
nych i wypaczenia sumień obywateli. 
Okresy zaś rozbieżności, to zawsze cza- 
sy wprowadzające rozdwojenie do su- 
mień ludzkich, a co za tym idzie, zwięk- 
szenie sceptycyzmu ' moralnego i zała- 
mywanie się poziomu wykonywania 
tak Bożej etyki, jak państwowej. 

Umysłowość Indzka nie znosi podwój- 
nej moralności bez szkody. Instynktem 
głębokim wiedziona odczuwa, że jest i 
być może w świecie i w duchowości 
ludzkiej jedno tylko prawo moralne, — 
że źródłem wszystkich praw i podsta- 
wą autorytetu prawa państwowego i ko- 
ścielnego może być tylko jedna przepo- 
tężna wola, ta, która stworzyła człowie- 
ka, włożyła w duszę i umysł ludzki 
swoje prawa moralne, niezmienne i od 
człowieka niezależne, która tymi samy- 
mi prawami kształtuje wszystkie czyny 
jednostek i zespołów ludzkich i regu- 
luje wzajemne stosunki ludzkości calej, 

Jedno jest zatem ostateczne “źródło 


Dnia 5 bm. przed | prawa kościelnego i świeckiego, wspól- 
otwarciem trzeciego zjazdu prawników | ne i równe — Stwórca świata — Bóg — 
polskich w katedrze śląskiej w Katowi- Najwyższy Prawodawca. 


" W.obęeności 1200 zaproszonych gości odbyło się 


niezmiernie utrudniały nam zrozumie- 
nie moralnej jedności całej ludzkości. 
Albowiem sprzed oczu. naszych... usu- 
wano celowo najwyższego Stwórcę i 
Prawodawcę, wykazując z całym boga- 
tym aparatem nauk przyrodniczych, że 
świat jest wieczny i niezmienny, że Swo- 
je automiczne w sobie nosi prawa, sam 
kształtuje zasady moralne, że nie ma 
Boga, nie ma najwyższego Prawodawcy 
stojącego ponad ludzkościa, j 
Dziś inaczej. Prysnęła nauka o wiecz- 


Prawo kościelne i państwowe w grun- 
źródła. Więc nie ma potrzeby ani ko- 
Jeśli pojawią 


się sprzeczności, są 


My i moi rówieśnicy, pokolenie, któ- 


re zenit swej działalności już przekro- | ności i niezmienności materii. Wraca 
wyrośliśmy w warunkach, które l się do pojęcia o nieskończonej energii, 


RA 


uroczyste otwarcie angielskiego Holly-, 


wood,.„Jak wiadomo, zeszłego roku dwie wielkie wytwórnie filmowe: w Elstree spłonęły 


doszczętnie. 
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Sprzedali ziemię żydom, a teraz chcą ja odebrać. 


Jak wszystkim wiadomo, od wiosny prze- i w Palestynie, należy „słuszności“ Ara- 


ciąga się w Ziemi Obiecanej narodowi ży- | bów stawiać pod znakiem zapytania. 
dowskiemu uporczywe powstanie Arabów Czego ci Arabowie chcą? — Bronią ziemi 
przeciw panowaniu Anglików i kolonizowa-+ którą sprzedali dobrowolnie kolonistom ży- 
niu Palestyny przez żydów, dowskim, zabiegając nawet usilnie o sprze- 
Możnaby sądzić o tym rozmaicie: można | daż; bronią ziemi, za którą zgawncli Sporo 
przyznawać słuszność Arabom, iż bronią | miłionów dolarów. 
swojego stanu posiadania į słuszność od- Ze sprawozdania senatora Copelanda o0- 
wiecznych praw żydów do posiadania oj- | kazuje sie, rzecz jeszcze dziwniejsza, bo ci 
czyzny. A ponieważ dwie „słuszności* nie | właśnie „wielcy Arabowie“. którzy sprzedali 
zgadzają się z logicznym myśleniem, więc | swoje posiadłości na kolonie żydowskię i 
po której stronie znajduje się ich więcej? wzięli pieniądze, należą dziś do najwyższej 
Ze sprawozdania senatora Royala S. Co- rady arabskiej, kierującej powstaniem w o- 
Pelanda z New Yorku, który wraz z dwoma | bronie arabskiego stanu posiadania w Pale- 
innymi senatorami udał się zbadać stosun- stynie, 


EECC OPERZE 


Plugi z Polski nagroda dla polskich osadników w Brali 


Kolonia Cruz Machade w Brazylii ob- 
chodziła 25-letni jubileusz swego istnie- 
nia. Z tej okazji urządzono wielką wy- 
stawę, ilustrującą prace kolonii, Wy- 
stawę urządzili zamieszkali 
Polacy. Mieszka tam 


12 rol 


skich. Nagrodami, ufundowanymi dla 
wystawców przez konsulat polski z Ku- 
rytyby oraz związek zawodowy rolników 
polskich, były pługi, produkcji „Unii“ 
z Grudziądza, sprowadzone z Polski. 


w kolonii 
861 rodzin pol- 


ników skazano 


zan apppódn wyiłenalizuy. 


Inowrocław, Sckwestrator Stefan Lulka 
przybył do rolnika Józefa Wyborskiego w! 
Woli Wapowskiej w asyście policji, cełem 
sprzedaży zajętych mebli za zaległości po- 
datkowe. Gdy to zauważyli mieszkańcy tej 
wioski, zebrali się w wielkiej liczbie i po- 
częli stawiać czynny opór władzy, uniemoż- 
liwiając przeprowadzenie. sprzedaży. W 
pewnej chwili rzucił się tłum na policję, 
przy czym wywiązała się walka. Na miej- 
see zajścia przybyły niebawelp posilki poli- 
cyjne i licytację przeprowadzono. 

Ostatnio rozpatrywał Sąd Okręgowy na 
sesji wyjazdowej w Inowrocławiu powyższą 


Sprawę, skazując za czynny opór władzy: 
Miecz. Dominiaka na 9 miesięcy więzienia, 
Stefana Dominiaka na 8 miesięcy więzienia, 
Stefana Michalaka na 10 miesięcy więzie- 
nia, Dominiaków: Stanisława na 7 miesięcy 
więzienia i Andrzeja na 6 miesiecy więzie- 
nia, Michalaków: Władysława na 6 mie- 
sięcy więzienia, Adama na 7 miasięcy wię- 
zienia oraz Michała na 6 mieśięcy więzie- 
nia, Józefa Wyborskiego na 3 miesiące wię- 
zienia, Józefa Grabowskiego na 2 miesiące 
więzienia i Pelagię Dominiakową na 4 mie- 
siące więzienia. Teodozję Wyborską sąd 
uniewinnił od winy i kary. 


ROK XXX. Nr. 
Siódma strona. 
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która tworzy światy. Wiedza przyrodni- 


cza wraca do Stwórcy, uznaje wolę, kié- 


ra stworzyła Światy, nznaje Boga, 


Konsekwencje tej zmiany poglądów 
nauki w całej pełni rozwiną się dopiero 
w duszach i umysłach nadchodzącego 


pokolenia, Za tym pójdzie u wielu nae 


wrót myśli prawnej i zmiany w sposo- 
bie myślenia prawników. Odsunięta w 
czasie doby pozytywizmu i materializmu 
od Boga ` 
linia myśli prawnej państwowej, 
zbliży się do Bożej linii i kościelnej, 
Zmniejszą się rozbieżności i kontrasty, 


282. 


prawne i etyczne. Nadejdzie nowa era 
jednolitości sumień i etyki, Odrodzi się 


myśl moralności jednej, niezmiennej, od 
Boga zależnej, jedyna myśl, która świa» 
tu dręczonemu rozbiciem. więcej mo- 
ralnym aniżeli materialnym da broń 
skuteczną do zwycięstwa kryzysu du- 
chowego obecnej doby, dając mu Świałos 


pogląd jednolity, pewny i niezachwiang: 


program życiowy. 

Odprawiając dzisiaj mszę św. na in- 
tencję zjazdu i Was, Czcigodni Panowie, 
prosiłem Boga aby nawrót do jednolitej 
etyki, ewolucja duchowa zasad, jak naj- 
głębiej i jak najprędzej wszystkie gr 
garnęła i przeniknęła umysły i wole. 

Oby myśl prawna w Polsce odrodzo- 

nej, idąc zgodnie z niezmiennymi 

Bożej woli prawidłami, wyzbyła się 

rychło naleciałości epoki prze- 

brzmiałego materializmu, odrzuciła 
balast tego co jest zmienne, utylitar- 
ne i chwiejne, a coraz więcej zdecy- 
dowaniej stawając na fundamen- 
tach Bożych, ukochaną Ojczyznę 

Polską wiodła w promienną dal 

drogami bezwzględnej sprawiedliwo- 

ści, etyki Bożej, zgodności i jedności 
sumień, ł 

Potężna jednolitością ducha i zgodno- 
ścią swego prawa z moralnością Bożą, 
opartą o sprawiedliwość wyrastającą z 


niezmiennych praw Bożych, nie nara- 


żająca obywateli swoich na bezpłodną 
wewnętrzną walkę sumień — Polska — 
daj Boże — przy Waszej współpracy 
dojdzie do-pełnego rozwitu wszystkich 
swoich sił, nie tracąc ich na tarcia we- 
wnętrzne, i spełnić zdoła wielkie zada- 
nia państwowe i świątowe, które jej wy- 
znaczył Bóg Wszechmocny, stawiając 
ją na granicy dwóch światów i dwóch 


zmagających się kultur. 

Oby Wasza, Dostojni Panowie, my- 
ślowa i czynna praca. w jak największej 
mierze przyczyniła się do wielkości i 
chwały naszej Ojczyzny, do odrodzenia 
i skupienia moralnego czynów i praw 
państwowych, do utrwalenia w duszach 
i życiu obywateli poczucia bezwzględnej 
sprawiedliwości, kamienia węgielnego 
wielkiej i potężnej Ojczyzny! 


fumos i anegdoty. 


PAPIERY WARTOSCIOWE, 


Rudyard Kipling pracował z dużym za- 
miłowaniem w swoim ogrodzie, gdzie szcze- 
gólną troskliwością otaczał piękne drzewa 
i krzewy. Pewnego dnia zdarzył się wyPa- 
dek, że autobus hotelowy. wożący do ho- 
telu gości, wpadł do ogrodu Kiplinga i zni- 
szczył tam kilka najpiękniejszych drzew. 
Kipling, uspokoiwszy się po tej stracie, był 
przekonany, że właściciel hotelu odwiedzi 
go i zapłaci szkodę, Minęło kilka dni, a 
właściciel się nie zjawił. Kipling zirytowa- 
ny napisał list z żądaniem wypłacenia od- 
szkodowania, Na list ten jednak nie otrzy- 
mał odpowiedzi Napisał drugi, trzeci, 
Właściciel hotelu milczał, jak zaklęty. 
Zgniewało to na dobre Kiplinga, wobec cze- 
go Postanowił osobiście odwiedzić milczą- 
cego hotelarza j zażądać odszkodowania. 1 
tak też uczynił. Hotelarz wysłuchał dłuż. 
szego i groźnego przemówienia, wreszcie o- 
świadczył: „Panie Kipling. istotnie ma pan 
rację. Muszę zapłacić, Było wysoce nie- 
właściwe, że do tej pory nie uczyniłem te- 
go, względnie nie porozumiałem się z pa- 
nem. Lecz niech pan sobie wyobrazi, za 
każdy list z pańskim podpisem płacili mi 
goście hotelowi po jednym czy dwa funtr. 
Brakowało mi już niewiele do zapłacenia 
odszkodowania i wszystko mi pan swoja wi- 
zytą uniemożliwił!" : 

PORTRETY PRZODKÓW WRANGLA. 

Pewnego razu gen. Wrangel zaprosil: w 
Szczecinie do siebie znanego” malarza Mo- 
sta, omawiając z nim ozdobienie swojej ja- 
dalni poriretami przodków. Most z caią 
gotowością podjął się wykonania tych por- 
tretów, prosił tylko generała, aby mu dw. 
starczył jakiekolwiek fotografie osob. któ- 
rych portrety miał malować. General za- 
decydował jednak inaczej. ponieważ nie roz- 
porządzał fotografiami: „To Panu wcale nie 
jest Potrzebne. każdy portret niech pan na- 
maluje na moje podobieństwo, każdemu 
niech pan wymaluje mundur, według ran- 
gi, jaką posiadał. Ja przecież osobiście i 


l tak żadnegó z nich nie znałem“, 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 10 listopada 1936 r. 


-_ Bedtośnicza | wolnomolarska działalno 


na ferenie Związku Nauczycielstwa Polskiego. 


Wyrok sądu okręgowego, stwierdza- 
jący w motywach, że zarzut propagan- 
dy bolszewickiej postawiony mr. 25 „Pło- 
myka“ jest „obiektywnie uzasadniony”, 
ma niezwykie doniosie znaczenie. Prze- 
wód sądowy bowiem obracał się nie tyl- 
ko dokoła sprawy „Płomyka'', ale został 
przeprowadzony na szerszej płaszczy- 
Źnie, dotykając w wielu momentach ca- 
łokszłałtu działalności Związku Na- 
uczycielstwa Polskiego, zwłaszcza na 
terenie jego walki z religią i kościołem 
katolickim. 

I tu nie pomogą żadne formalistycz- 
ne wybiegi w rodzaju wyjaśnienia prze- 
wodniczącego kieleckiego okręgu ZNP, 
p. Jana Kupca („Kurier Poranny“ z 3 
bm.), że na zebraniu miejscowego ogni- 
ska ZNP nie zapadła uchwała o solidar- 
ryzowaniu się z komunistami hiszpań- 
skimi. Bo w memoriale z dnia 13 wrze- 
śnia br. do ministra wyznań rel. i o. p. 
podpisanym przez 400 osób, rodzice 
dzieci szkół kieleckich stwierdzają, że 
nauczyciele miejscowi pp. Pietrzyk i 
Chyży, znani działacze ZNP i założycie- 
ie Związku Myśli Wolnej, „uprawiają 
wybitną działalność wolnomyślicielską 
i bezbożniczą i przejawiają sympatię do 
komunizmu”, 

I w tej działalności antyreligijnej 
związkowcy kieleccy nie są odosobnieni, 
jak świadczy niedawny proces nauczy- 
ciela Sakowicza na Wileńszczyźnie. Da 
walki z kościołem katolickim otrzymują 
członkowie ZNP natchnienia z organu 
związkowego „Głos Nauczycielski", 

Z jakich pobudek płynie prąd wol- 
nomyślicielski w ZNP, wyjaśnia nam p. 
Franciszek Lasota na łamach listopado- 
wego numeru „Przeglądu Pawszechne- 
go“: 

„Wymarzonym terenem dla propa- 
gandy masońskiej okazał się u nas ZNP. 
Istniejące w tym związku koło „spaso- 
wiaków'* było pierwszą komórką wolno- 
myślicielstwa wśród — nauczyciejstwa 
polskiego. Z niego wyszli obecni dyk- 
tatorzy. ZNP, niektórzy szefowie depar- 
tamentów ministerstwa oświaty, kura- 
torzy niektórych okręgów. Okres rzą» 
dów braci Jedrzejewiczów szedł gwiado- 
mie czy podświadomie, ale faktycznie 
po linii marzeń masonerii. Od łego też 
czasu ZNP stał się jak gdyby nieoficjal- 
mym ministerstwem oświaty, które roz- 
strzygało o najważniejszych sprawach 
programowych, organizacyjnych i oso- 
bowych. Wpływy swoje na administra- 
cję szkolną okupił ZNP olbrzymimi o- 
fiarami. Wyliczę najważniejsze: , cof- 


 nięcie dotychczasowej pragmatyki .na- 
uczycielskiej, przeszeregowanie nauczy- 
cielstwa, redukcje płac nauczycielskich 
i przeprowadzenie nowej reformy szkol- 
W rezultacie tego układu ZNP od- 
admini- 


nej. 
dał do dyspozycji radykalnej 


Jeszcze raz wyraźnie alarmujemy — 
nie wywozić za dużo zboża. 


Sosnowiec, Izba  Przemysłowo-Han- 
dlowa w Sosnowcu, a więc nie placów- 
ka rolnicza, powzięła uchwałę, w któ- 
rej zwraca uwagę, że nadmierny wywóz 
zboża w tym roku może spowodować za 
parę miesięcy zupełny jego brak w Pol- 
sce. Jest to alarm, zupełnie słuszny. W 
Wielkopolsce urodzaje są przeciętne o 
25 proc. mniejsze, niż w r. ub. Na Wi- 
leńszczyźnie jest już obecnie potrzebna 
w niektórych okolicach pomoc. Mokra 
jesień przyniosła dalsze szkody. Tego 
nie wolno bagatelizować, Gdy zabraknie 
zboża — płacić będziemy za importowa- 
ne znacznie drożej, niż bierzemy za eks- 
portowane. 


Apteki w Niemczech tylko 
pod kierownictwem aryjczyków. 


Beriin. Wszystkie apteki w Niem- 
czech znalazły się już pod kierownic- 
twem aryjczyków. „Tym samym — jak 
oświadczył kierownik państwowy. aptek 
niemieckich, Schmierer — oznaczony 
ustawą termin 1 października 1936 r. 
został dotrzymany w związku z obsądze- 
niem kierowniotwa wszystkich aptek 
niemieckich przez aryjczyków". 


| 


stracji szkolnej wielotysięczne rzesze 
nauczycielstwa. Na  nauczycielstwo 
spadły niesłychane ciężary natury wy- 
chowawczej i społecznej, których celem 
było faktyczne prowadzenie młodzieży 
wędług wytycznych masonerii. Rozpo- 
częła się zażarta wałka, ukryta i jaw- 
na z duchowieństwem i religia, wytężo- 
na pracą nad ześwietczeniem młodzie- 


ży, objawiająca się w licznych szczegó- 
łach i urabianie w tym duchu rodziców, 
a wszystko to działo się w imię rzeko- 
mej ideologii marszałka Piłsudskiego. 
Niechętnych .i opornych nauczycieli 
przerzucano tysiącami z jednego końca 
Rzeczypospolitej na drugi, łamano mo- 
ralnie i fizycznie. Inspektorzy szkolni 
spełniali niejednokrotnię rolę knuta car- 
skiego. Do chwili obecnej całe nauczy- 
cielstwo szkół powszechnych żyje w cią- 
głym strachu i przygnębieniu. Jedynie 
zaufani możnych protektorów cieszą się 
zupełną bezkarnością, swobodą i baga- 
telizowaniem wszystkiego. 
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Gdzie się narodził poKój.. 


Miejsce, w którym ważyły się losy świata. 


W czasie, kiedy dopalały się zgliszcza 
spowodowane wielką wojną, kiedy już było 
dość wylewu krwi i żałoby, kiedy zlepek 
austriackiej korony próchniał z dniem każ- 
dyn i groził rozpadem — 11 listopada 1918 
roku — oczy całego świata były zwrócone 
w stronę z której miały paść pamiętne i hi- 


' Pomnik zwycięstwa 
w Compićgne. 


storyczne słowa, a dla nas Polaków tak 
zbawienne i nigdy nie zapomniane, 
Kilkadziesiąt kilometrów na północ od 
Paryżą prowadzi nas wspaniała Szosa do 
miejscowości Compiègne, gdzie znajduje 
się nałac zamieniony na muzeum, a pamię- 
tający czasy cesarza Napoleona I. Wielkie 


płótna Dawida, Delacroix, Verneta i innych 
malarzy francuskich, mówią o przeszłości i 
potędze bonapPartego. 

Niedaleko od tej wspaniałej rezydencji 
w pośród szerokich płat soczystej zieleni i 
w gęstej straży drzew przeoranych jak- 
gdyby miotaczem min -— zarysowuje się 
lekką sylwetką wysmukły. pomnik posta- 
wiony na pamiątkę zwycięstwa bohater- 
skiego wojska Pod dowództwem marszałka 
Focha, Pomnik z czarnego marmuru przed- 
stawia orła — kiedyś symbol potęgi ger- 
mańskięj — leżącego rozpiętymi skrzydła- 
mi pod mieczem sprawiedliwości, Niżej, na 
marmurowej płycie czytamy: „Bohater- 
skim żołnierzom francuskim, obrońcom 
ciczyzny i prawa stanowym, oswobodzicie- 
lom Alzacji i Lotarvngii". 

W dalszej wędrówce zbliżamy się, — ale 
nie bez wzruszenia — do mieisca, przy któ- 


rym ważyły się losy świata. W restauracyj- 


nym wagonie kolejowym podpisali mar$za- 
łek Foch, przedstawiciele Anglij i delegaci 
Niemiec. dnia 11 listopada 1918 r, zawiesze- 
nie broni, 

Przez okna wagonu kolejowego dostrze- 
gami nożółkłe karty leżące na stole — ich 
przeszłość mówi sama za siebie. Przy jed- 
nym miejscu spostrzegami leżące etui 
czyżby w przejęciu świętością obowiązku 
zapomniano o podrzędniejszych sprawach 
w czasie. kiedy dudniło jeszcze na froncie 
ogniste gradobicie, a po nocach przeraźli- 
we łuny — rozświetlały horyzont? 

Na zielonym suknie okrytego stołu, sto- 


ja dwa kałamarze dla sprzymierzeńców i 


wrogów w bezruchu byłv świadkami 
zmiany wielkiego zegara światowego Dalei 
wpadają nam w, oczy nazwiska na biletach 
wizytowych. Marszałek Foch. generał Wey- 
gand. admirał Hope. kapitan Laperche. Z 
drusiei strony wagonu czytamv nazwiska: 
generał von Winterfeld. von Oberndorff i 
innych.. Wyrok snełniony! Dziś wagon w 
martwej ciszy, stoi na podmurowaniu, 
spełniwszy godnie swoje zadanie. © 
Opuszczając to historyczne miejsce do- 
znajemy tego samego uczucia. gdy zwie- 


dzamy nasze najdroższe pamiątki narodo- 
wę, Czyż ono nam obce? Przecież stąd nad- 
szedł Świt naszej wolności! 

Konrad Lasek, 


W historycznym wagonie pokoju — 


ci, którzy podpisali zawieszenie broni. 
Foch, Sir Rosslin-Wemis, 
von Oberndorff, M. Erzberger, 


Gd lewej do prawej: gen. Weygand, 
admirał George Hope, kpt. Laparche, kpt. von Helldorf, hr. 
generał-major 


marsz. 


von Winterfeld, kapitan  Vanselow. 


Krwawe walki polityczne 


Generał Gabryel Negri, 
rumuńskiej narodowej partii chłopskiej, 
podczas podróży agitacyjnej został na- 
padnięty przez przeciwników politycz- 


należący do 


nych, zwolenników hitleryzmu, którzy, 
wznosząc okrzyki „Precz ze sługami ży- 


4 


dowskimi!*, czynnie znieważyli genera- 
ła oraz kilka osób towarzyszących mu. 
Generał wystrzelił kilkakrotnie, raniąc 
śmiertelnie “jednego z napastników. 
Sam jest ranny, jak również trzech z je- 
go otoczenia, 


Nr. 262. 


Po wyroku w sprawie „Płomyka” 


czas zająć się Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego. 

Wyrok uniewinniający redaktora I. K. 
C. i stwierdzający, że numer bolszewicki 
„Piomyka* był przejawem systematycznej 
propagandy komunistycznej, został przyję- 
ty przez całą opinię polską jako ostateczne 
przygwożużenie rozkiaąowych tendencyj i 
metod postępowania ostawionego „źwiązku 
Nauczycieiszwa Polskiego“, f 

Teraz, gdy sąd Rzeczypospolitej w spo: 
sób zupełnie jasny zakwalifikował dzialal- 
ność „oyniskowców”, spoieczeństwo polskie 
i katolickie oczekuje wyciągnięcia wnio» 
sków z wyroku wobec tych, kiórzy zairu- 
wają dusze noiskich dzieci i wirowaazają 
do naszej atmosiery miazmaty wschodnie. 
Wśród licznych głosów prasy na uwagę za- 
sługuje bezkompromisowe zdanie „War. 
szawskiego Dziennika Narodowego“, który 
słusznie stwierdza: ` x 
„ „Sprawa „Płomyka:* i „Związku Nauczyw 
cielstwa Polskiego” znowu wysuwa na pom 
rządek dzienny kwestię propagandy komu» 
nistycznej, która różnymi kanałami wcią 
przenika do naszego społeczeństwa, 

Z niebezpieczeństwem tym trzeba wat 
czyć. Ale walka mie będzie skuteczna, jeśli 
ograniczy słę jedynie do zewnętrznych 
przejawów zła, Trzeba sięgnąć głębiej. 
Trzeba zwrócić baczniejszą uwagę na te 
środowiska, które dzięki swej specyficznej 
umysłowości stają się, często może nieświa- 
domie, jego rozsadnikiem i narzędziem, 

Czyż nie jest rzeczą w najwyższym Sto- 
pniu niepokojącą, że wydawcami i redakto- 
rami „Płomyka* są członkowie „Związku 
Nauczycielstwa Polskiego“, a więc, ludzie, 
którzy uczą i wychowują naszą młofłzież w 
szkołach publicznych? 

„Związek* ten wszak znamy nie od dziś: 
Odznacza się on jawną niechęcią do religij- 
nego i narodowego wychowania i grupuje 
w swoich szeregach nauczycielstwo lewico- 
we. 

Temu „Związkowi* oddaje się wydawa- 
nie i redagowanie pisma zaleconego przeż 
władze szkolne do użytku dzieci. chociaż 
jest rzeczą notorycznie wiadomą. jakie spue 
steszenia wywołuje w duszy dzieci wycho» 
wanie oparte na lewicowej ideologii, Spt- 
stoszenia te są jeszcze większe, kiedy ideo- 
logia lewicowa utrzymana jest, jak w da- 
nym wypadku, na poziomie Zołzikiewi- 
czów, k 

Sadzimy, że społeczeństwo ma najzupeł- 
niej prawo domagać się, aby podobni wy- 
chowawcy znaleźli się jak najdalej od dzie- 
ci, które nie poto chodzą do szkół publicz- 
nych, aby ie tam zarażano obcymi i szkod- 
liwymi wpływami', 

Tyle „Warsz, Dzien. Nar.* Od siebie mu- 
simy dodać: H 

— „Związek Nauczycielstwa Polskiego" 
znalazł się już_ostateczņic-poza nawiasem 
naszego życia narodowego. Nic mu nie po- 
moga zaplaceni obrońcy z „Kuriera Poran 
nego“ czy też prasa socjalistyczna, Byli ko- 
miszrze bolszewicey — dak Mandelbaum- 
Drzewiecki, członek zarządu Z. N, P. — nie 
maca być wychowawcami polskiej młodzia- 


ży. 
Wrzód, jakim jest na organizmie pol- 
skim „Zwiazek Nauczycielstwa Polskieno”, 


trzebą wvciać. jeśli nie chcemy. aby Polska ' 


weszła w ślady stoczonej 
propagandą Hiszpanii! 


komunistyczną 


+. 
es 


Przednowymipociąsnieciami 


przeciwkapitelistycznymi? 


Berlin. (PAT), Cała prasa niemiec- 
ka ogłasza pt: „Punkt zwrotny w go- 
spodarstwie* artykuł dr, Dietricha, szefa 
prasowego NSDAP, Autor przeciwsiawia 
się likeralistycznym i kapitalistycznym 
zasadom ekonomii, „Narodowy socja- 
lizm — oświadcza Dietrich — utorował 
drogę fundamentalnej zasadzie: gospo- 
darstwo nie jest problemem kapitału, 
lecz problemem organizacji. Nie kapi- 
tał tworzy kapitał, lecz praca tworzy 
pracę, a kapitał jest również produktem 
pracy”. 

Jakkolwiek enuncjacja ta jest hardzo o- 
sólnikowa, jednak niektóre koła dopatru- 
ją się w niej zapowiedzi nowych desydu- 
jących posunięć na polu gospodarczym, 


przede wszystkim zaś w dziedzinie fi-* 


nansowej. 


Z GBAŃSKA. 


Polscy handlarze usunięci z targu. 


Z dniem 7 bm. zaczęło obowiązywać 
rozporządzenie, na mócy którego polscy 
handlarze drobiu nie mogą sprzedawać 
przywożonych z Polski zapasów na tar- 
gach gdańskich, lecz zmuszeni są do- 
starczać je po ustalonej cenie gdańskie- 
mu związkowi aprowizacyjnemu. który 
przekazuje je gdańskim handlarzom 
targowym. | 


Liczba bęzrobotnych Polaków z po- 
wodu zwolnień na kolei i utrudnień ze 
strony urzędu gdańskiego pośrednictwa 
pracy, wzrosła do 500. 


+ 
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Bydgoszcz, dnia 9 listopada 1936 roku. 
KALENDARZYK 


Dziś: Teodora żołnierza, 

Jutro: Andrzeją z Awelinu. . 
Wschód słońca o godzinie 7,10. 
Zachód słońca o godzinie 16,18. 


stan pogody. 
Przelotne dęszcze. 


Cała Polska miała wczoraj pogodę po po- 
łudniu ciepłą i chmurną z drobnymi de- 
szczami w Suwalskim i Kieleckim, a ż prze- 
jaśnieniami w dzielnicach _ pozóstałych. 
Temperatura o godz. 14 wynosiła: 8 st. w 
Gdyni, 10 w Wilnie, 11 w Poznaniu i Byq- 
goszczy, 12 we Lwowie i Zakopanem, 18 w 
„Warszawie i Katowicach, 14 w Łodzi i Luc- 
ku, 15 w Lublinie i Tarnobrzegu, a 16 w 
Cieszynie. Dziś mamy w Bydgoszczy pogo- 
dę zmienną. 

Przewidywany przebieg pogody: W całym 
kraju pogada o zachmurzeniu zmieńnym 
i miejscami przelotne deszcze. Nieco chłód. 
niej przy umiarkowanych wiatrach połud- 
niowych na wschodzie, a południowo-za- 
chodnich na zachodzie kraju. 


[KM 


15 2% 25 30 s 


NOCNE DYŻURY APTEK 
od 9, 11, — 15, 11. 


1) Apieka przy Bielawach, Gdańska 91, 
telefon 1467. 

2) Apteka pod Łabędziem. Gdańska 5, 
telefon 3204, - 

3) Apteka Staromiejska, Długa 39, tele- 
fon. 3300. 


Telęfon Pogotowia Ratunkowego 2615. 


. 
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MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie 
od 9—16, w niedziele 1 świętą od 11-14. 
Obecnie w Muzeum wystawa zbiorowa Sto- 
fana Filinkiewicza, 


„LEKTURĄ" wypożyczalnia książek przy 
ul. Gdańskiej 54 posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby, Wypożycza 
książki również na prowincję. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dziś, w poniedziałek, 
BRYDŻA, znakomita 
Grzymały Siedleckiego. 

We wtorek „TRAFIKA PANI GENERA- 
ŁOWEJ*, komedia Bus-Fekete. 

W środę, dnia 11 listopada z okazji 
Święta Narodowego dane będą dwa przed- 
stawienia po cenach od 10 gr do 1,15 zł. 
O godz. 16-ej ukaże się „MĄŻ Z GRZECZ. 
NOSCI“, arcyzabawna krotochwila Abraha- 
raowicza i Ruszkowskiego, Na czele świet- 
nego zespołu zasłużone żniwo oklasków 
zbiera p. dyr. Stoma jako niezrównany od- 
twórca postaci kapitana. Wieczorem zaś o 
godz. 20-ei „WIELKI CZŁOWIEK DO MA- 
ŁYCH INTERESÓW", słoneczna i pełną 
mistrzowskich uśmiechów komedią Al. hr. 
Fredry w pełnej polotu artystycznego reży- 
serii K. Koreckiego. Tytulową postać Am. 
brożego Jenialkiewiczaą odtworzy z niepo- 
spolitym humorem dyr. Stoma. stwarzając 
z tej postaci istne arcydzieło kunsztu ak- 
torskiego, 

Na obydwa te przedstawięnia bilety już 
nabywać można w kasie teatru. 


„CZWARTY DO 
kómedia Adama 


-— Byli ochotnicy armii Polskiej ma 
F. O. N. Człońkowię oddziału bydgoskiego 
Związku b. ochotników armii polskiej zło- 
żyli dotychczas na F, O. N. kwotę 1.134 zł. 

-— Hojny dar, Państwo Mieczysławostwo 
Chłapowscy ze Sobiejuch przysłali jak rok 
rocznie tak i w tym roku wągon naturahi 
dla orżanizacyj charytatywnych w B=*"o- 
szczy, pamiętając w ten sposób o ubogich 
miastą naszego, Ofiarodawcom należy sią 
serdeczne podziękowanie za hojny dar. 

— Bydgoski Oddział Polskiego Towarzy» 
stwa Przyrodników im, KĶoperniką zawiaą- 
damia. że w poniedziałek. dnia 9 listopada 
br. o godz. 20 w pokoju nr. 438 I p. Państwo- 
wego Instytutu Naukowego Gospodarstwa 
Wiejskiego w Bydgoszczy, Pl. Weysseh- 
hoffa 11 odbedzie sie posiedzenie naukowe, 
na którym p. dr W. Kulmatycki wygłosi 
referat pt .Z biologii dniestrzańskiego wy- 
rozuba“, Goście bardzo mile widziani. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


Wa marginesie. 


P. minister sprawiedliwości Grabowski, 
który zdobył sobie dobre imie bezwzględną 
walką z nadużyciami i nieprawościami, 
wygłosił na Zjeździe Prawników Polskich 
w Katowicach dłuższą mówę, zawierającą 
momentv nie tylko bardzo interesujące, ale 
wręcz sensacyjne. Momenty raczej politycz- 
nei natury omówiliśmy iuż na innym miej- 
scu, warto jednak jeszcze podkreślić, jak 
najsilniej niektóre inne myśli urzędującego 
ministra sprawiedliwości. j 

Przede wszystkim — sprawa młodzieży 

prówniczei O tragicznym położeniu mło 
dzieży inteligenckiej dużo się na ogół mó- 
wi. lecz dóbrże jest posłuchać tego, na ten 
przykry temat ma do powiedzenia zwierzch- 
nik polskiej Temidy: 
. „Młodzież prawnicza w Polsce przeżywa 
iuż bardzo potężny i bardzó groźny stan. 
Niech cyfry mówią za siebie. W chwili o- 
becnej jest w Polsce 1000 aplikantów i 700 
asesórTów. Pojemność sądownictwa jest 70 
osóh rocznie, czyli w ciągu 1 ręku można 
mianować 70 asesorów, czyli nie mówiąc 
o aplikantach. możnabv było już egzysto- 
wać 10 lat i 2000 aplikantów czekałoby na 
zwalniające się stanowiska asesorów, Jest 
to żiawisko mroźne, które wymaga jakiegoś 
rozstrzygnięcia”. 

„W związku z tą kwestią — mówił mi- 
nister Grabowski — zacząłem bądać to za- 
gadnienie i zadawałem sobie pytańie, czy 
właściwie źródło złego nie tkwi już w Ęwe- 
stii studiów prawniczych. czy nie dałoby 
się zreformować tej kwestii po takiej linii. 


wtorek, dnia 10 I 


wy 
$ 
istopada 1936 r. 


a e 


żeby w zamian źle przygotowanego praw 
nika dostać wyspecjalizowanego prawnika, 
który siłą rzeczy, a nie w drodze zabiegów 
sam odpowiadałby dą tych łożysk, w któ- 
rychby się wyspecjalizował, 
wyglądą to w ten sposób: trzy lata ogólne- 


go wykształcenia prawniczego. bo czym ie-B 


żeli kto chce, magisterium, dwa lata wy- 
łącznej ` specjalizacji np. prawa karnego, 
skarbowego, administracyjnego. To iest w 
moim przekonaniu rozwiązanie na dalszą 
metę tego tak ciężkiego i trudnego zadańia, 
iakimm iest kwestia młodzieży”. 


W każdym razie z radością należy przy- | 
jać fakt że p minister sprawiedliwości] 
poważnie myśli o zaradzeniu złemu, Zopa- 


czymy. co Praktyka przyniesie. 


+ * 
* 


Na inne jeszcze bolączki zwrócił uwagę 


p. minister, omówił përE ioia zie | 
niezawisłość — tak! ,. 
nieodpowiedzialnóść — nie!) nadmierny li | zmotoryzówane, 
beralizm w sądownictwie, a także — cof A ; 
? 3 i roczysteścianąi w dniąch 10 i 11 listopądą 
fbr. wydał minister à 

dzień 11 listovada, jako rocznica odzyska- 


ność, która nie ma usprawiędliwienia i u-Ąnia niepodległości, 


zasadńienia z jakiegokolwiek punktu wi-K 


zawisłości sędziów 


podkreślić warto = powolność wymiaru 
sprawiedliwości: 
„Powolność, która bije w oczy, powol- 


dzenia będzie te rzeczy brali. Nie ma u- 


sprawiędliwienia z punktu widzenia wart-5 


kiego potoku życia. nie ma usprawiedliwie- 


nia z punktu widzenia tego, że społeczeń- | 
jest wykładnikiem wymiaru ġ 
które ma | 
poczucie przestępstwa ma prawa domagącĘ 
się szybkiego zadośćuczynienia. Nie wolno ķ 


stwo. którę 


sprawiedliwości, społeczeństwo, 


tej struny przeciągnąć". 


GRAS EK ERY? ł REPO 


UDELIKATNIA i WYBIELA RĘCE K 
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PERFECTION 


magu dizien NA Hisiopacdia DZO r. 


Obywatele! | 


Przed 18 laty powrót Józefa Piłsudskiego 
z magdeburskiego więzienia przechylił sza- 
lẹ dziejową i miano Peiski znalazło się znów 
na mapie Europy. Dokonała się sprawiedli- 
wość dziejowa, spadły kajdany półtorawie- 
kowej niewoli i Polska wolna i niepodległa 
stanęła między innymi państwami jak rów- 
na z równymi. Krew przelana ofiarnie przez 
polskich żołnierzy na wszystkich frontach, 
pod różnymi sztandarami, lecz z jedną my- 
ślą — służenia Polsce, nie poszła na mar- 


|nę! Polska powstała, by żyć, by trwać by 


rosnąć w siły i potęgę. 

Dzień 11 listopada — święto nienodległo- 
ci — iest dla nas, szczęśliwych spadko- 
bierców pokoleń walczących nieodmiennie 
o wolność, dniem radości i chwały, jest jed- 
nak dniem obowiązku, Obowiązku wiernej 
służby dla odrodzonej Ojczyzny, obowiazku 
pracy dla Polski i dla Jej wielkości! 

Wyrazem zrozumienia tógo obowiązku 
przez wszystkich — bez wyjątku — obywa- 
teli będzie powszechny udział w uroczysto- 


ściach świętą niepodległości, które w tym ro- 
ku ma dla nas tym większe znaczenie, że po- 
łączone jest z wręczeniem buławy marszał- 
kowskiej spadkobiercy Wielkiego Wodza Na- 


Przykładowo 


jmarszaąlkowskiej 


Nąjlepszą (21442 


ZABAWĘ JESIENNĄ 


przygotowuję 


Lrzest. Absolwentów Szkół Dobszi. Zawodowo Kupieckich 


Sammaan 


w sobote, id.go bm. 


W STRZELNICY 
ORKIESTRA „POMARAŃCZOWYCH* 


— Delęgacje pułków bydgoskich wyjeż- 
dżają na uroczystości warszawskie. Na u- 
f roczyśtóści związane z wręczeniem buławy 


gen. Śmigłemu-Rydzowi 
wyjadą z Bydgoszczy do Warszawy wWszy- 
sćy dowódcy samodzielnych jednostęk z 
pocztami sztandarowymi, tudzież oddziały 


=~ Wroczystoścj szkolne, W związku z u- 


oświaty zarządzenie: 
jest wolny od zajęć 
szkolnych. W dniu tym, we wszystkich 
szkołach odbędą się uroczyste obchody po- 
nrzedzone nabożeństwami szkolnymi w 
świątyniach wszystkich wyznań. W przed- 


A dzień rocznicy odhędzię się w Warszawie 
bw dniu 10 listopada br. uroczystość wrę- 


czenia buławy marszałkowskiej generalne- 


f mu inspektorowi sił zbrojnych, generałowi 


Edwardowi Śmigłemu-Rydzowi. Fakt ten 
należy omówić we wszystkich szkołach na 
pogadankach, W szkołach. posiadających 
aparaty odbiorcze radiowe pogadanki moż- 
na związać z transmisją uroczystości war- 
szawskiej, 

—- Oflarność przemysłu bydgoskiego na 
Fundusz Obrony Narodowej, Jako pierw- 
sza, nie czekając na zachętę ze strony lo- 
kalnego kómitetu, pośpieszyła firma Józeł 
Häusler, Bydgoska Fabryka Makaronu, po- 
syłając generalnemu inspektorowi sit 
zbrojnych w Warszawie na dozbrojenie ar- 
mii 350 złotych od swoich pracowników i 
ad właściciela przedsiębiorstwa. Ofiarnoć8 
firmv Józef Häusler oby była przykładem 
dla innych przemysłowców. 


— Biuro Miejskiego Komitetu F. O, N. 
przeniėsione z ulicy Hermana Frankego 5 - 
na ul, Jagiellońską 10, I piętro. podięło 
znów normalny tok pracy i udzielą wszel- 


rodu, generałowi Edwardowi Śmigłemu-Ry- | kich informacvi. dotyczących akcii skład- 
dzowi, wyrazicielowi polskiej idei żołnier- | kowei na Fundusz Obrony Narodowej. Ko- 


skiej, narodowej i państwowej, 
W dniu święta niepodległości 


mitet prosi pb. właścicieli i administratorów 


stańmy | domów ponownie o przyśpieszenie zbiórki 


wszyscy pod biało-czeęrwonyini szłaudarami| pienieżnej wśród lokatorów i złożenie list 


Polski, którą wspólny 


wysiłek obywateli | składkowych w K. K. O, miasta Bydsoszczy, 


podciągnie wzwyż, ku promiennej i mocar- | Numer telefonw pozostaje nadal ten sam, 


stwowej przyszłości! 


Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczypospolita 
Polska! : 

Niech żyje Prezydent R. P. prof. dr Igna- 
ev Mościcki! 

Niech żyje wódz naczelny marszałek Pol- 
ski Edwąrd Śmigły-Rydz. 


to iest 2944. 

— Przedstawienie młodzieży publ, szkół 
powszechnych w Teatrze Miejskim. Z oka- 
zji Tygodnia Polskiego Białego Krzyża od- 
bedzię sie w poniedziałek, 9 bm. o godz, 17 
w Teatrze Miejskim przedstawienie mło- 
dzieży publicznych szkół powszechnych. O- 
degrana bedzie inścenizacia ukladu i reżyse- 


Za Komitet Qbchodu Święta Niepodległości | rii p Marii Chmielarskiej pt. „Chwała pol- 


w Bydgoszczy: 


J. Suski, starosta grodzki. gen. Chmurowicz, 
komendant garnizonu. L. Barciszewski, pre- 
zydent miasta. Ks. kan. Schulz, prob. farny. 


Program obchodu Święta Niepodległości 
w Bydgoszczy. 


We wtorek, dnią 10 listopada: 

O godz. 15 na Rynku Marszałka Piłsudskie- 
go transmisja uroczystości z Warszawy 
wręczenia buławy marszałkewskiej na- 
czalnemu wodzowi generałówi $migłemu- 
Rydzowi. 

godz. 18 capstrzyk wojska, Przysposobie- 
nia Wojskowego i organizacyj społecz- 
nych na Rynku Marsżałka Piłsudskiego. 

W środę, dnia illistopada. 

godz. 10 uroczysta msza św. polowa na 
dziedzińcu koszar 15 p. a. l. (w razie kie. | 
pogody w krytej ujeżdżalni). ; 


Nie mów hop, dopóki nie przeszkoczysz! | 
Stare to jest przysłowie, ale wcale jeszcze 
nie zużyte. Jego aktualność potwierdza sie 
ciągle: i w biegach myśliwskich, które dla 
uczczenia świętego Huberta urządzają z po- 
wodzeniemń wojskowe formacje konne, i na- 
wet — co jest nieco bardziej niezwykłe — 
na rewii mody. 

Ale to niee Wypadki i upadki chodzą 
po ludziach, nie przyczyniając się jeszcze 
węale przez to do pomniejszenia blasku nie- 
dzieli. Zwłaszcza jeżeli ten blask pochodzi 
z tak bezkonkurencyjnego źródła jak słońce 
Słońce przypomniało sobie o swych obo- 
wiązkach i odrabia zaległości wobec tra- 
dycji. I dlatego, mamy, choć spóźnieną, ale 
złotą — jesień. 

k 


Były znaki na niebie i ziemi, wskazujące 
na odbywający się właśnie tydzień Białego 


Krzyża. Na tle nieba — wisiały transpa- 
renty. na ziemi — o tym samym 
mówiły białe napisy na - chodnikach. 
Komy to nie wystarczało, temu o o- 


świacie żołnierza przypomniały pyszki kwe- 
starzy. Puszki napełniały się szybko, jako 
żę hiałokrzyskie celę cieszą się na ogół zro- 
zumieniem i poparciem społeczeństwa. 
Poza tym wszystko robiło się na książkę 
dla żołnierza. Tańczyło się na miłym dan- 


Pokłosie niedzielne 


O godz. 11.30 defilada wojsk i organizacyj 
na Placu Wolności. 


skięmu żolnięrzowi!, 
REECE) W A A 
— Kto chce być zdrów i rzeźki niech za- 
żywa przynajmniej raz ną tydzień przed 
śniadaniem szklankę naturalnej wody gorz- 
kiej Franciszka-Józefa, która gruntownie 
przepłukuje żołądek i jelita, oczyszcza krew 
i racjonalnie pobudza przemianę materii. 
pal EPEE 0 R 0 MAZ 


— Ponownę zgłoszenie się rocznika 1918 
do rejestracji poborowych, Zwraca się je- 


O godz. 17 akademia Polskiego Białego Krzy. | szcze raz zainteresowanym uwage. że win- 
żą w świetliey wojskowej 62 p. p. — wej- „ni zgłosić sje ponownie do rejestracji po- 


ścię z ul Sowińskiego. 


O godz. 20 w Teatrze Miejskim uroczyste 
przedstąwienie p. t. „Wielki człowiek“ 
hr. Fredry. Na przedstawięnie obowią- 
zuje strój ciemny (wizylowy). Bilety są 
do nabycia w kasie Teatru po cenach 
popularnych od 10 groszy do 1,15 zł. 


cingu w kasynie oficerskim i podziwiało 
się kreacje mody karnawałowej. 
mody „Pod Orłem" była jeszcze jednym tri- 
umfem Bydgoskiego Domu Towarowego.. 
Piękne kreacje, pięknie demanstrowane, Du- 
dziły zachwyt zgoła nieprawdopodobny. 


* 


borowych mężczyźni urodzeni w roku 1915 
praz mężczyźni należący do roczników star- 
szyóh, do 50 lat życia. którzy jeszcze się nie 
zgłosili de rejestru i nie figurują w listach , 
poborowych. Zgłoszenia uskutecznić należy 
w Zarządzie Miejskim — Oddział Wọisko- 
wy. przy ul. Grodzkiei 25 (pokój 38), w go- 
dzinach urzędowych od 9—13 według roz- 
plakatowanych na słupach ogłoszeniowych 
obwieszczeń i Planu, ną które zwraca się 
szezególną uwagę, 


l. kameralny koncert symfoniczny 
Bydgoskiego Konserwatorium Muz. 


Dunia $ listopada odbędzie się w wielkiej 


Rewia | sali Resursy Kupieckiei (ul. Jagiellońska) 


I. kameralny koncert symfoniczny. urządzo- 
ny przez Bvdzoskie Konserwatorium Mu- 
zyczne pod dyrekcją p. dyr. W. Winterfelda. 
W programie przeważnie w Bydgoszczy 
nieznane utwory: da!llAbaco, Haydn. Mo- 


Ruch był przez całą niedzielę duży, a|Z5rt i Beethoven. Udział biorą: orkiestra 


wcale niemnięjszy w sobotę wieczoretn, ja- 
Kö że odbył się cały szereg udałych imprez 
towarzyśkich. 

„Trafika pani generałowej” 
ralnvm sukcesem teatru. 


stała gene- 


(hak) 
* 


B, K M oraz solista Jan Kalinowski 
(skrzypce). ĆCzvsty dochód przeznacza się 
na pomoc zimową dla biednych. Bilety w 
cenie li 2 ži (21017 


Fantastyczne projekty. 


W sferach zainteresowanych zwracają 


W godzińach południowych ożywiły się| uwagę na fakt fatalnych skutków t. zw. 


ulice naszego miasta. 
dów na czele (w 
rmaszerowali młodzi fryzjerzy, 
publiczności nowy swój sztandar. Pochód 
licznych pocztów pokrewnych sowarzyszeń 
zamienił się w prawdziwą rewię młodego 
rzemiosła. Od czasu ostatniej manifestacji 
ulicznej — w sierpniu, nie widziano w Byd- 
goszczy tak pięknego pochodu. 

W sali Patzera odbyła się wieczornicą 
sokola. U  Kleinerta zgromadzili się po- 
wsłańcy į wojacy z swoimi rodzinami. ` 

Wszedzie tłumnie i gwarno. 


z orkiestrą inwali- | afery „Feniksa“, 
obsadzie 25 instrmentów) | towarzystwa poczyniło nie małe szkody na 
pokazując | rynku ubezpieczeniowym. 


Głośne bankructwo tógo 


Śkutków katastrofy „Feniksa* nie mo- 
żńa także pogłębiać przez fantastyczne pro- 
iskty, jakie dochodzą do wiadomości pu- 
hlicznei, Przeciwnie nawet. władze nadzor- 
cze pawinny wpłynąć uspokajająco na ry- 
nek ubezpieczeniowy, będący przecież jed- 
ha z najważniejszych podstaw kapitalizą- 
cji wewnętrznej Jasnym jest, że kto się 
ubęzpieczą zawczasu, ten nie będzie klien. 
tem opieki społecznej, 


„Str. 10. s: 


Kino (21427 


Marysieńka 


początek o godz 5,7 i9. 


Dziś, poniedziałek premiera! 
Nowa rewel. ekranu, trójka komików 


Bracia Marx 


„DZIENNIK BYDGOSKI" wtorek, dnia. 10 Hstopada 1936 X. 


NOC_W_ OPERZE 


` poraz pierwszy w Byd- 
goszezy w wielkiej ko- 
medii muzycznej pt 


ASY melodie świata kompozycji KAPERA 
i JURMANA! Nowe pomysły! Arcyzabawna gagii 
Humor! Sensacja! Wszystko jest w tym filmie — 
jest Charlie Chaplin, Buster Keaton i Harold tioyd. 
Nad program: Kronika I Tygodnik P. A. T'a. 


m 


Hronika żałoSna. 


Ś. p. Maria Marchlewska. 


W ub, czwartek odbył sie pogrzeb Ś, p. 
Marii Marchlewskiej z domu Śpionkow- 
skiej, żony emerytowanego urzędnika miej- 
skiego p. Władysława Marchlewskiego. Ce- 
lem oddania ostatniej przysługi Zmarłej, 
stawiły się towarzystwa. których Zmarła 
była członkinią i wielka rzesza obywatel- 
Stwa, Kondukt żałobny prowadził z domu 
żałoby, ul. Chłopickiego 6 na cmentarz pa- 
rafialny krewny Zmarłej proboszcz chojnic- 
Ki, ks. radca Marchlewski w asyście ks. 
prob. Skoniecznego i ks, Majchrzaka. Za 
trumna kroczyła stroskana rodzina. prócz 
męża Zmarłej. który jest obłożnie chory 
Nad grobem żegnał Zmarłą pieśnią żałob- 
ną chór „Moniuszko. Ze Zmarłą zeszła z 
tezo świata znów jedna z tych matek-Po- 
lek-i patriotek, która wychowała swoje 
dzieci na dzielnych i prawych obywateli- 
Polaków i dobrych katolików. Za Jej tru- 
dy i znoje niech Ją Bóg miłościwy przyjąć 
raczy do chwały niebicskiej. R. i p. 


rr arm wi rowr rar A a 


- Tania kuchnia „Caritasu“. 


Podobnie, jak w roku ubiegłym urządza 
„Caritas“ przy Wełnianym Rynku 6 „Ta- 
nią Kuchnie“. Z kuchni korzystać będą 
najbiedniejsi, przede wszystkim zaś osoby, 
którvm trudno jest chodzić po domach z 
prośbą o kawałek chleba. 

Na apel .Caritasu* zadeklarowano do- 
tychczas około 7 tysięcy obiadów. Deklara- 
cje te złożyli obywatele naszego miasta. 
Korzystamy ze sposobności, aby wszystkim 
szłachetnym  ofiarodawcom złożyć imie- 
niem biednych serdeczne podziękowanie. 

Potrzeby jednak są znacznie większe. 
Potrzeba około 15 tysięcy obiadów, aby 
przynajmniej 100 osób mogło w okresie zi- 
mowym otrzymać każdego dnia ciepły po- 
siłek, 

Dlatego niniejszym  ponawiamy naszą 


prośbę. Prosimy. pp. właścicieli domów, 
którzy list deklaracyjnych jeszcze nie 
zwrócili, by zechcieli je przesłać w naj- 


bliższych dniach do naszego biura. Zaś o- 
sobv. które pragną jeszcze deklarować o- 
biady (cena 15 gr za obiad), prosimy, by 
również w najbliższych dniach zechciały 
się zgłosić w naszym biurze (ewtl. telefo- 
nicznie). 

Niechże w okresie zimowym nie będzie 
u nas głodnych! 

B. O. „Caritas“, ul, Cieszkowskiego 6, 

telefon 22-92, 


— „Caritas“ dziękuje, Czysty dochód lo- 
terii fantowej na rzecz biednych wyniósł 
około 900 zł, Wszystkim, którzy przyczy- 
nili się do dodatniego wyniku loterii, szcze- 
gólnie pp. prezydentowej Barciszewskiej, 
radczyni Szubertowej, J, Mazgajowej, pań- 
stwu Wiśniewskim oraz wszystkim, którzy 
podarowali fanty, tudzież dyrektorowi Te- 
atru Miejskiego p. Stomie. dyrekcji kina 
Kristal. Adria, Apollo i Marysieńka, fir. 
mom: Piliński. Łuczkowski, Reimann, Fi- 
lipiak, Goerdel, Kreski, Lisewski. Be-De-Te, 
Bracia Mateccy, Zimoch, Ziętak, Bogacz, 
Wetzker. Henryk Kaszubowski, Kozłowski, 
Pawlak, wydawnictwom „Dziennika Bvdro- 
skiego”. „Kuriera Bydgoskiego“ i „Dnia 
Bydgoskiego“ składa „Caritas“ serdeczne 
podziękowanie. Resztę fantów można ode- 
brać w biurze przy ul. Cieszkowskiego 6, 
do dnia 30 bm, 


Akademia Ochotników 
w dniu 11 listopada. 


W dniu 11 listopada odbędzie 'się w lo- 
kalu oddziału Nad Portem 4 uroczysta a- 
kademia, urządzona pzrez bydgoski oddział 
Związku b. ochotników armii polskich Z o- 
Kkazji Święta Niepodległości i nadania bu- 
ławy marszałkowskiej gen, E, Śmigłemu- 
Rydzowi. Akademia odbędzie się w ramach 
organizacji. W czasie akademii wygłoszona 
zostanie prelekcja przez prczesa oddziału 
na temat: „Życiorys nowego marszałka 
Polski*, Oddział wzywa wszystkich człon- 
ków do wzięcia udziału w tej uroczystości. 
Początek akademii o godz. 18-tej, 


Łańcuszek składkowy 


na budowę kościoła na Czyżkówku” 


Zł 2,— składa p. Stanisław Jagielski 
i wzywa pp. Fehnera, Szkoła Przemysłowa, 
Fr. Szubińskiego, Gimn. Humanistyczne, 
Dolnego, Gimn. marsz. Piłsudskiego, Gór- 
skiego, Urząd Akcyzowy, Z. Droszcza, Sie- 
miradzkiego 7. 
- sZŁ 5— składa p. Hapka i wzywa pp. 
Wincentego Paszkowskiego „Drogeria Wil- 
czak“, Jana Owczarzaka, wł. drogerii Oko- 
le. Edmunda Pukowskiego, wł. drogerii 
Król. Jadwigi, Edm. Karmińskiego, wł. dro- 
gerii Bielawy, Wal Baumgarta, wł. dro- 
gerii, Rynek marsz. Piłsudskiego. 


Zł 2— Edyta Malinowska i wzywa pp.: 
Stanisława Kałdana, Józefa  Dobersteina, 
Stefana Nowackiego. Alfonsa Domżalskiego 
z Dziennika Bydgoskiego. Jana  Rogożyń- 
skiego. Czartoryskiego. Łucję Lamencką, 
Piękna 6, Irene Żółkiewiczównę, Śniadec- 


kig. 


Warszawa, 7. 1. (Tel. wł.) Wczoraj 
w ministerstwie skarbu została przyję- 
ta delegacją stow. urzędników państwo- 
wych, samorządowych i prywatnych. 
Delegacja przedstawiła dyr. dep. ogól- 
nego p. Węgrzynowskiemu materiały, 
dotyczące poprawy sytuacji pracowni- 
ków w ramach ogólnych możliwości 
budżetowych państwa. Podniesiono m. 


in, iż w czasie wprowadzenia specjal- |! 


nego podatku od uposażeń pracowni- 
czych, czynniki rządowe zastrzegły się, 
że świadczenia te obowiązywać będą 


Tgrawę płci umedników. 


nowo opracowane preliminarze budże- 

towe, ważne do dnia 1 kwietnia 1938, w 

dalszym ciągu utrzymują ten podatek. 
* e A 


t 

Nie wiemy, jaka była oficjalna od- 
powiedź. Natomiast sam fakt przyję- 
cia delegacji przedstawicieli 42 związ- 
ków zawodowych nie przez ministra, i 
nie przez wiceministra, ale przez nie 
odpowiedzialnego dyrektora jednego z 
działów ministerstwa, nie. wróży nic 
dobrego. W tym wypadku można chy- 
ba „mieć tylko nadzieję .wbrew  wszel- 


tylko do 31 grudnia 1937. Tymczasem kiej nadziei“. (r) 


Macierz Szkolna w Gdańsku 


szerzy poczucie łączności z narodem polskim. 


Uroczystości 
istnienia Macierzy Szkolnej w Gdańsku 
rozpoczęły się sołlennym nabożeństwem 
w kościele św. Stanisława we Wrze- 
szczu. W południe odbyła się uroczy- 
sta akademia w hali sportowej w Gdań- 
sku, na której obecni byli m. in. podse- 
kretarz stanu w ministerstwie oświaty 
Ferek-Błeszyński, komisarz. general- 
ny R. P. min. Papóe i biskup gdański 
hr. O'Rourke, 

Zebranych, a przede wszystkim go- 
ści z Polski powitał prezes Macierzy 
Szkolnej w Gdańsku Budzyński, odczy- 
tując treść depesz, wysłanych do Pana 


Sztandar pomocników fryzjerskich 
w Bydgoszczy. 


jubileuszowe  15-lecia , Prezydenta R. P., do naczelnego wodza 


gen. Śmigłego-Rydza i premiera Skład- 
kowskiego. W zakończeniu swego prze- 
mówienia prezes Budzyński oświadczył, 
że Macierz Szkolna w Gdańsku służyć 
będzie nadal sprawie szkoły polskiej, 
szerzyć znajomość języka i kultury pol- 
skiej, rozniecać w sercach miłość ojczy- 
zny, budzić poczucie narodowe oraz po- 
czucie łączności z narodem polskim. 

Prace oraz warunki pracy Macierzy 
Szkolnej w Gdańsku przedstawił dyrek- 
tor szkoły polskiej w Gdańsku, Sołty- 
sik. Następnie zabrał głos podsekre- 
tarz stanu w min. oświaty płk Błeszyń- 
ski, który złożył życzenia w imieniu 
ministerstwa i podkreślił znaczenie pra- 
cy Macierzy Szkolnej w Gdańsku dla 
myśli narodowej. 

Z kolei życzenia składali: w imieniu 
Macierzy Szkolnej w Polsce oraz zjed- 
noczenia polskich towarzystw oświato- 
wych prezes Macierzy Szk. b. wojewo- 
da Sołłan z Warszawy, w imieniu tow. 
szkół wyższych i uniwersytetu w War- 
szawie prof. dr. Tatarkiewicz, w imie- 
niu stow. szkół powszechnych Tobolski, 
w im. okręgu poznańskiego zw. nauczy- 
cieli szkół średnich i wyższych prof. Ja- 
ruszewski, w im. tow. opieki nad kre- 
sami dr. Dziemski, w imieniu pisarzy 
i publicystów emigracyjnych red. Zie- 
leniewski. 

Odczytano kilkaset depesz gratula- 
cyjnych. m. in. od wicepremiera Kwiat- 
kowskiego, ministra spraw wojskowych 
Kasprzyckiego, min. przem. i handlu 
Romana, min. pracy i opieki społ. Ko- 
ściałkowskiego, marszałka senatu Pry- 
stora, biskupa morskiego Okoniewskie- 
go i innych. 

Po akademii odbył się w restauracji 
p. Fr. Szmeltera na dworcu głównym 
wspólny obiad, który - przeciągnął się 
kilka godzin w miłym nastroju, 


DLA OCHRONY 
PRZEO 


ANGINĄ 
GRYPĄ 


i CHOROBAMI 
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Wspaniała akademia ku czci Skargi. 


"Tegoroczny tydzień Polskiego Białe- 
go Krzyża zainaugurowała w ub. czwar- 
tek wieczorem piękna akademia, po- 
święcona pamięci wiełkiego patrioty i 
kaznodziei ks. Skargi w auli gimnazjum 
im. marsz. Piłsudskiego. Salę zapełniła 
przeważnie młodzież szkolna i wojsko, 
a ponadto przybyli pp. starosta Suski, 
dyr Matuszewski, płk Skroczyński, ks. 
mjr Szacki oraz panie z zarządu PBK 
z przewodniczącą p. inż. Stabrowską na 
czele. 


Przeszło godzinny referat, poświęco- 
ny świetlanej postaci znakomitego Po- 
laka, a w szczególności myślom księdzą 
Skargi o żołnierzu i wojnie, wygłosił p. 
dyr Polakiewicz, po czym p. Chmielar- 
ska recytowała kazanie Skargi, zbierając 
gorące oklaski. Resztę programu aka- 
demii wypełniły produkcje znakomite- 
go chóru bydgoskiego „Echo“ pod batu- 
tą p. Róssłera, 


Henrykowi Sienkiewiczowi w hołdzie 


Staraniem Towarzystwa Czytelni Ludo- 
wych odbędżie się w Resursie Kupieckiej w 
poniedziałek, dnia 16 bm. o godz, 19,30 pięk- 
na akademia ku czci Henryka Sienkiewicza 
w 20-tą rocznicę jego zgonu. Program jest 
bardzo dobrany. Słowo wstępne wypowie 
ks. prob. Skonieczny, prezes okręgowy T. C. 
L, Referat o Henryku Sienkiewiczu wygłosi 
p. dr Winkler, dyr. Seminarium Nauczyciel- 
Skiego. Dwa urywki z dzieł Sienkiewicza 
„Pogrzeb Wołodyjowskiego" i „Quo vadis 
Dominc“ będą recytować p, M. Białasikó- 
wna i p. J. Pietrowicz, Śpiew chórowy wy- 
kona Towarzystwo”śpiewu „Moniuszko“, Ce- 
na biletów. 0,45 zł i 0,20 zł. 


Akademia Sienkiewiczowska budzi jnż 
dziś żywe zainteresowanie w mieście. To też 
niewątpliwie cała kulturalna Bydgoszcz po- 
śpieszy złożyć shołd pamięci wielkiego pisa- 
rza polskiego. 


BT mememe 
.. 


-- Kasa bezprocentowego kredytu rze- 
miosła  chrześcijańskiego "w Bydgoszczy 
zarejestrowana, Na zasadzie postanowienia 
wojewody: poznańskiego wciągnięto do re 
jestru stowarzyszeń „Kasę bezprocentowe- 
go kredytu rzemiosła chrześcijańskiego w 
Bydgoszczy“. Celem stowarzyszenia jest u- 
dzielanie członkom pomocy materialnej. 
Założycielami kasy są: Julian Mrugalski, 
Stanisław Żakowski, Stanisław Hamulski, 
Józef Ziółkowski, Jan Błaszak, Feliks Ko- 
laszewski. Józef Wojciechowski, Józef Fj- 
scher, Julian Pinczewski, Leon Hlady, An- 
toni Zaparucha, Felicjan Tarczyński, Ma- 
ksymilian  Żewicki, Stanisław Napiątek, 


Bydgoszcz dla biednej dziatwy 


i sałopcizieŻnuy. 


mi dożywiania dzieci w: wieku PE E ON 


Dnia 5 bm. odbyło się w magistracie 
pod przewodnictwem p, radcy Menćla ze- 
branie sekcji doeżywiania dzieci i młodzie- 
ży miejskiego Komitetu obywatelskiego do 

walki z bezrobociem, 


Zaznajomiwszy członków 
ścią oKkólnika p. wojewody poznańskiego, 
przedstawił p. radca Mencel plan akcji, 
podkreślając momenty następujące: 


Prowadzona już od 1 listopadą akcja 
dożywiania w zakładach powinna się roz- 
szerzyć i z początkiem grudnia zamienić 
się na opiekę otwarią, czyli innymi słowy, 
powinna ona objąć także dzieci w wieku 
przedszkolnym, Materiału informacyjnego, 
pozwalającego się zorientować w rozmia- 
rach potrzeb szkół powszechnych na tere- 
nie miasta. dostarczą p. przewodniczącemu 
kierownicy szkół pp, Dachtera i Porzych. Z 
funduszów komitetu mogą korzystać tylko 
dzieci bezrobotnych zarejestrowanych; wo- 
bec tego jednak. że opieki potrzebują tak 
samo dzieci ubogie i wycieńczone, których 
rodzice nie posiadają Karty bezrobocia. uj- 
mie się tę kategorie dzieci osobno przy u- 
życia funduszów samorządowych. Przed- 
szkola i ochronki pozostaną nadal ośrodka- 


sckcji z tre- 


nym, przy czym zostaną również obięte 
dzieci, nie uczęszczające do przedszkoli i o- 
chrtonek. W związku z tym zostaną rodzice 
bezrobotni wezwani do zgłaszania dzięci w 
przedsżkołu swego rejonu. Dożywianiem 
młodzieży w wieku od lat 14—18 zajmie się 
kuchnia ludowa, 

Wobec znacznego rozszerzenia zasięgu 
opieki nad dziatwą i młodzieżą apelował p. 
radca Mencel do dyrekcyj szkół: średnich, 
by wśród młodzieży szkolnej prowadzono 
jak najintensywniej zbiórkę drugiego śnia- 
dania, przeznaczonego dla: niezamożnej 
dziatwy. Tak samo spodziewać się należy, 
że obywatelstwo miasta ułatwi sekcji jej 
zadanie przez gremiałne zgłaszanie wol- 
nych obiadów i ewentualnie stałej opieki 
nad biednymi dziećmi w rodzinach. 

Przedmiotem obrad była także sprawa 
zreformowania sposobu dożywiania i dosto- 
sowania go do warunków miejscowych. 

Koniecznym jest skoncentrowanie cało 
akcji w sekcji. aby zapobiec niesprawiedili- 
wemu rozdziałowi zebranych funduszów. 
To samo dotyczy urządzenia gwiazdki, któ- 
ra to sprawa bedzie przedmiotem następ- 
nego zebrania sekcji, 


Znaczki a — znaczki. 


„Dziennik Bydgoski“ przyniósł nam 
wiadomość o wydaniu znaczków 5 i 10-cio 
groszowych przez Ogólnopolski Komitet. 

Znaczki takie - nie przyniosą nigdy ta- 
kich sum. jakieby przyniosły znaczki Pocz- 
ty Polskiej, A 

Powracając do mej notatki w „Dzienni- 
ku Bydgoskim“ z dn. 4 bm. dotyczącej wy- 
daniu znaczków poCztowych z nadrukiem 
dopłaty na pomoc zimową, lub też znacz- 
ków specjalnych na ten cel, pozwalam so- 
bie nadmienić, że jak stwierdza grono Czy- 
telników, nie tyłko cała Polska, lecz i cały 
świat filatelistyczny Europy i krajów za- 
morskich bierze udział w szlachetnym celu. 

Warto zaproponować, aby Poczta Polska 
(o ile takie znaczki wyda) od dnia 1. 12. 36. 
do:1. 4. 37., nie wydawała innych znaczków 
iak wyżej wymienione 

Sukces będzie zapewniony. 
gnięte bardzo poważne, 
braniną! 


a sumy osig- 
— Skończyć z że- 


Stały czytelnik i filatelista.” 


f 


Toruń, dnia 9 listopada 1936 roku. 
KALENDARZYK 

Dziś: Teodora żołnierza. 

Jutro: Andrzeja z Awelinu. 

Wschód słońca o godzinie 7,40. 

Zachód słońca o gódzinie 16,18. 


„sa 
.. 


Stan pogody. 
Przelotne dęszcze. 


Cała Polska miała wczoraj pogodę po po. 
łudniu ciepłą i chmurną z drobnymi de- 
szcęzami w Suwalskim i Kieleckim, a z prze- 
jaśnieniami w dzielnicach pozostałych. 
Temperatura o godz. 14 wynosiła: 8 st. w 
Gdyni, 10 w Wilnie, 11 w Poznaniu i Byd- 
goszczy, 12 we Lwowie i Zakopanem, 13 w 
Warszawie i Katowicach, 14 w Łodzi i Łuc- 
ku, 15 w Lublinie i Tarnobrzegu, a 16 w 
Cieszynie. Dziś mamy w Bydgoszczy pogo- 
dę zmienną. 

Przewidywany przebieg pogody: W całym 
kraju pogoda o zachmurzeniu zmiennym 
i miejscami przelotne deszcze. Nieco chłod: 
niej przy umiarkowanych wiatrach połud- 
niowych na wschodzie, a południowo-za- 
chodnich na zachodzie kraju. 


dzisiejszy 
o godz, 10 


mm Stan 
wezarajszy 


w % P 


Nocny dyżur pełnią apteki: „Pod Lwem“ 
(śródmieście), „Św. Anny* (Bydgoskie Przed- 
mieście), „Pod Łabędziem* (na Mokrem). 


Pogotowie straży pożarnej tel. 12-44, 


i Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel. 
stwo „Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu. 


Pogotowie ratunkowe tel. 19-91. 


Bibljoteka T. ©. L, (ul. Wysoka 16) ot- 
„warta codziennie za wyjątkiem niedżiej 
t świąt od godziny 11 do 11,30 i ed 16 do 18 


REPERTUAR KIN: 


As: Film plastyczny „Dżeńtelmen kocha 
inaczej”. , 


Świt: „Allotria”. 
Corso: „Człowiek-wilk*, 


$ apaan 


Z TEATRU ZIEMI POMORSKIĘJ, 
W dniu Święta Niepodległości". 

W bieżącymi sezonie Teatr Ziemi Pomor- 
skiej wystawia drugie już z kolei arcydzie- 
ło literatury polskiej. W najbliższą środę, 
ania 11. bm. o godz. 20, w dniu Święta Nie- 
podległości, odbędzie się premiera potężne- 
go dramatu Wyspiańskiego p. t. „Wesele“. 
Utwór ten, mimo, że został napisany w 
okresie, który przeżywaliśmy w odmień- 
nych warunkach politycznych, dziś jeszcze 
zawiera szereg cennych wskazań dla naro- 
du. „Wesele“ uczy nas konsolidacji spo- 
łecznej i miłości wzajemnej. Wystawienie 
tei właśnie sztuki w dniu Święta Niepodle- 
głości* jest bardzo trafne. „Wesele* przy- 
gotowuje z wielką pieczołowitością reżyser 
Piekarski, które wystawi w tej formie, jaką 
nakreślił Wyspiański. Obsada poszezegól- 
nych ról jest bardzo staranna, na scenie uj- 
rzymy cały zespół z dyr. Brackim na czele. 
Dekóraeje przygotowuje W. Małkowski. Cał- 
kowity dochód premiery Dyrekcja Teatru 
przeznacza: na akcję pomocy zimowej dla 
bezrobotnych. 

Dyrekcja Teatru prosi delegacje stowa- 
, rzyszeń oraz związki i organizacje o wcze- 
, sne rezerwówanie miejsc w kancelarii tea- 
tru, eodziennie od godz. 12 do 15 i od godz. 
19—81. Że względu na wielki wysiłek arty- 
styczny Dyrekcji i całego żespołu oraz na 
wzniosły cel, na który przeznaczono dochód 
z przedstawienia, niewątpliwie wszyscy po- 
śpieszą w środę do Teatru Ziemi Pomor- 
skiej. 


Rępertuar Teatru Ziemi Pomorskiej, 

Poniedziałek 9 bm. godz. 17 Toruń: „Sąd 
lasów“ — przedstawienie dla dzieci, organi- 
zowańe przez Rodzinę Leśnika. 

We wtorek, 10. bm. — teatr nieczynny. 

W środe, 11. bm. w Toruniu — „Wesele“ 
o godz. 20; premiera. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 10 listopada 1936 r. 


åka! Program uroczystości 


ma dzień 11 listopada. —_ 


Komitet obywatelski obchodu 11 listo- 
pada, utworzony w Toruniu z b. prezy- 
dentem Raszeją, nadsyłą nam nast. odezwe: 


OBYWATELE! 


AN dniu 11 listopada abchodzimy dorocz> 
ne Święto Niepodległości. rocznicę wskrze- 
szenia suwerennego państwa polskiego — 
a więę święto dumy narodowej, święto ra- 
dości i wesela. 

W tym roku uroczystość ta nabiera 
barw żywszych, nasza duma bedzie wznio- 
ślejsza a radość pełniejsza, albowiem w 
wilię święta generalny inspektor sił zbřoj- 
ńych, generał Edward Rydz-Śmigły z rąk 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. jako 
naiwvższego zwierzchnika sił zbrojnych, 


UDELIKATNIA i WYBIELA RĘCE KREM PRAŁ 


odbierze bulawe marszałkowska, symbol i 
godło najwyższej włądzy i dostojeństwa 
Wodza, . 


Obywatele! Radujmy sie tą chwilą, nie- 
chaj się rozszerzą serca nasze i żywiej za- 
biją, niechaj zbiorowa dusza naszegó spo- 
łeczeństwa pódnićsie się na tę chwilę z 
szarej codzienności. niech myśli nasze kie- 


ruja się ku stolicy Państwa, gdzie bije ser- í 


ce Polski. 


_. Apeluiemy do wszystkich mieszkańców 
Torunia, by dali wyraz tej wielkiei radọ- 
ści, ozdobili domy swóje flagami i embls- 
matami naródowymi oraż tłumnie wzięli 
udzial w uroczystościach, które odbędą się 
w naszym mieście w dniach 10 i 11 listopa- 
tła br. 


ATOY BBR 


Program obchodu Święta Niepodległości _ 


Wtorek, dnia 10 listopada 1936 r. 
Godz. 15,00 — Dekoracja miasta i trans- 
misją na Rynku Staromiejskim z przebie- 
gu uroczystości warszawskich, związanych 


‘z wręczeniem buławy marszałkowskiej ge- 


neralnemu inspektorowi sił zbrojnych Ed- 
warda Śmigłego-Rydza; 

godz. 17,45 —- Zbiórka oddziałów woj- 
skowych. orzanizącyj i stowarzyszeń kom- 
batanckich WF. i PW., społecznych. zawo- 
dowych, cechów, szkół itp. na Rynku Sta- 
romiejskim; 

godz. 18,00 — Okolicznościowe przemó- 
wienie z balkonu ratusza i odczytanie de- 
pesz hołdowniczych do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Marszałka Polski Ed- 
warda Rydza-Śmigłego; 

godz. 18,20 — Odmarsz oddziałów woj- 
skowych i wszystkich organizacyj z Rynku 
Staromiejskiego przez ulice: Szeroką, Kró- 
lowei Jadwigi. Plac Św. Katarzyny — hołd 
przed pomnikiem Marszałka Piłsudskiego 
— Piastowską na plac przed dworcem miej- 
skim, gdzie nastąpi przegrupowanie do 
caPstrzyku; 

gódz. 19.00 — Capstrzyk; - 

godz, 18,00—22,00 — Iluminacja miasta. 


Środa, dnia 11 listopada 1936 r, 


godz. 8,00 — Hejnał z wieży ratusza; 
godz. 9,30 — Zbiórka wojska, pocztów 
sztandarowych i wszystkich organizacyj na 
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Rekolekcje dia mlodzieży 


| 
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placu przed starostwem powiatowym: 

godz, 9,45 — Przegląd wojską i organi- 
zacyi, podniesienie sztandaru: 

godz. 10,00 — Msza św, polowa, pó czym 
defilada na placu przed gmachem Dyrek- 
cji Okregowej Kolei Państwowych; 

godz. 20,00 — Uroczyste przedstawienie 
w Teatrze Ziemi Pomorskiej. Czysty do- 
chód przeznacza, się na pomoc zimową dla 
bezrobotnych; 

godz. 18,00—22,00 — Iluminacja miasta, 


Komunikat 
Komitet Wykonawczy Obchodu Święta 
Niepodległości zwraca się z prośbą do 


wszystkich tych organizacyj, zrzeszeń i sto- 
warzyszeń, które pragną wziąć udział w 
szyku zwartym w uroczystościach obcho- 
du Święta Niepodległości w dniu 10 i 11 li- 
stopada br. by wysłali swoich delegatów 
w poniedziałek, dnia 9 bm. na godzinę 10 
do sali posiedzeń Rady Miejskiej w ratuszu 
po instrukcje, których udzieli p. komen- 
dant miasta. 

Należy podać ilość uczestników, zamię- 
tzających brać udział w uroczystościach 
brogramowych. Komitet zaznacza, że poza 
powyższym terminem zgłoszenia w innym 
cząsie uwzględnione nie będą. - 

Za Komiłet Wykonawczy 
Przewodniczący (--) Raszeja, Prez. Miasta. 


m 


iscutaplicisieżo Torani, 


Dnia 13 bm. przypada dzień św. Sta- 
nisławą Kostki patrona Młodzieży 
Katolickiej, W dniu.tvm wzgl. w nie- 
dzielę najbliższą odbywają się coroczne 
uroczystości patronalne w Kat. Stow. 
Młodzieży, organizacji, której placówki 
rozrzucone są dzisiaj na terenie całej 
Rzeczypospolitej — a których - działal- 
ność coraz szersze zatacza kręgi. 

Podobne placówki istnieją również 


w Toruniu i tutaj na gruncie naszego 
grodu miodzież katolicka obchodzić bę- 
dzie dnia 15 bm. swe święto patronalne. 
Uroczystości te poprzedzą 3-dniowe re- 
kolecje w bazylice 


św. Jana i to w 


dniach 11, 12 i 13 bm., o godz. 20. 
Rekolekcje te, które dać mają nam 
szerszy pogląd na sprawy społeczne na 
cełę życia — przeznaczone są nie tyle 
dlą zrzeszonej młodzieży ile raczej dla 
tej reszty, która w poszukiwaniu dróg 
nie znalazła jeszcze swej wytycznej. 
Wszystkim zatem — całą młodzież 
katolicką — pomorskiej stolicy — za- 
praszamy serdecznie do wysłuchania 
nauk rekolekcyjnych. Bowiem tylko ży- 
cie oparte o wiarę ojców naszych i na 
fundamentalnych zasadach Kościoła 
katolickiego dać może siłę i nadzieję w 
lepsze jutro i wieczną szczęśliwość. 


Uroczyste pobranie ziemi z pod pomnika Kopernika 


na kopiec marszałka Piisudskiego. 


Ub. soboty Stowarzyszenie byłych 
więźniów politycznych zorganizowało 
uroczystość pobrania ziemi z pod pom- 
nika Kopernika w Toruniu, którą spe- 
cjalna delegacja zawiezie na Sowiniec 
i złoży do masywu kópca marsz. Pił- 
sudskiego. 

Przed pomnikiem Kopernika, przy- 
branym flagami o barwach narodowych, 
zielenią i oświetlonym reflektorami — 
zebrali się członkowie Stow. b. więźniów 
politycznych ze sztandarem, 

Pierwszy pobrał ziemię w imieniu 


wojewody pomorskiego Raczkiówicza p. 
nacz. Banaś, potem przedstawiciele gąr- 
nizonu wojskowego, starostwa i zarzą- 
du miasta. Do zebranych przemówił 
prezes Stow. b. więźniów politycznych 
p. Sankowski, dając wyraz najgłębszym 
uczuciom, jakie żywią dla zmarłego màr- 
szałka byli więźniowie polityczni. 

Prezes Sankowski zakończył pod- 
niosłą "uroczystość apelem poległych 
uczestników walk o niepodległość, któ- 
rego licznie zebrana publiczność wysłu- 
chała z odkrytymi głowami. 


Tragiczna jazda na stopniu tramwajowym. 


Eugeniusz Voltarz, praktykant gminny 
doświadczył ub. soboty jak niebezpieczną 
jest jażda na stopniu tramwajowym. Jaka 
była właściwa przyczyna. która skłoniła 
Voltarza do takiej jazdy trudno w tej 
chwili dociec. Najprawdopodobniej cheiał 
użyć emocjonalnej jazdy i stanął na stop- 


ie NI 


niu tramwajowym od strony zamkniętych 
drzwi wejściowych. 

Na placu Bankowym Voltarz zaczepił o 
barierę, która spowodowała jego upadek na 
bruk. W wyniku zaś tego odniósł on zła- 
manie nogi i nałeżało wezwać pogotowie 
ratunkowe, które przewiozio go do szpitala 
miejskiego. 


Karygodny wybryk. 

Ub. soboty, o godz. 18,15 strąż pożar- 
na została zawezwana alarmikiem na 
ul. Kościuszki, — lecz gdy tam przyby- 
ła, okazało się, że alarm był fałszywy. 
Niewykryty sprawca wybił szybę w a- 
larmiku i zawezwał straż. 


Samobójstwo oficera. 


Dnia 6 bm. na terenie poligonu przy 
forcie Batorego w Podgórzu znalezio- 
no zwłoki por. Lucjana Jankowskie- 
go z Torunia, który popelnił samobój- 
stwo. Doęchodzenia prowadzi żandar- 
meria wojskowa. 


plan nt 


Każdy grosz złożony ną kontą Komite- 
tów Obywatelskich Pomocy zimowej 
„przyniesie ulgę bezrobotnym! 


Fantastyczne projekty. 


W sferach zainteresowanych zwracają 
uwagę na fakt fatalnych skutków t. zw. 
afórv „Feniksa“, Głośne bankructwo tego 
towarzystwa poczyniło nie małe szkody na 
rynku ubezpieczeniowym. 


Skutków katastrofy „Feniksa“ nie mo- 
żna także pogłębiać przez tantastyczne pro- 
iekty, jakie dochodzą do wiadomości pu- 
blicznej. Przeciwnie nawet. władze nadzor- 
cze powinny wpłynąć uspokajająco na ry- 
nek ubezpieczeniowy, będący przecięż ied- 
ną z naiwążniejszych podstaw kapitaliza- 
cji wewnętrznej. Jasnym jest, że kto się 
ubezpiecza ząwczasu, ten nie będzie klien» 
tem opieki społecznej. ra 


cor 


— Kto chce być zdrów i rzeżki niech za- 
żywa przynajmniej raz na tydzień przed 
śniadaniem szklankę naturalnej wody gorz- 
kiej Franciszka-Józefa, która gruntownie 
przepłukuje żołądek i jelita, oczyszcza krew 
i racjonalnie pobudza przemianę materii. 


Nowy sport. 


Na ostatniej wystawie samochodowej i ro- 
werowej w Londynie pokazano nowy typ 
trzyosobowego roweru, 


umor i Fatura, 


NOWOGZĘSNY WARUNEK, 


-— Mamusiu — prosi Zogia — daj mi 
dziesięć groszy. 

Na Cerna i 

— (Chciałabym sie z Kaziem zabawić w 
więża i żonę. ale on zgadza śię tylko pod 
tym warunkiem. że będe miała posag! 


NA OBCYM TERENIE, 


-> A więe jednak Włosi zwyciężają Ro- 
sian! 

— Cóż za bzdury pan Plecie? Gdzie? 

— Jakto gdzie! W Hiszpanij! 


SZKODNICY PAŃSTWÓWI,. 


Dwie kategorie ludzi są szczególnie 
szkodliwe dla państwa: ci, którzy gwałcą 
prawo i ci, którzy stosują je zbyt gwałto- 


wnie. 
DOBRALI SIĘ, 


Na wiceprozydentów m. Łodzi 
desygnowani pp Śzewezyk i Dratwa. 
Ciekawe, komu yszyją buty? 


PESYMISTA. 


Co będzie, jak sie sytuacja ekonomicz. 
na poprawi? Wówczas będziemy mieli set- 
ki bezrobotnych komorników i sekwestra- 
torów. 


zostali 
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Marysieńka 


początek o godz. 5, 7i 9, 


Dziś, poniedziałek premiera! poraz pierwszy w Byd- 


Nowa rewel. WE trójka komików 


goszczy w wielkiej ko- 
medii muzycznej pt. 


PTY W OPERZE 


Narpioknajazo maoae świata kompozycjł KAPERA 
I JURMANA! Nowe pomysły! Arcyzabawne gegi 
Humor! Sensacja! Wszystko jest w tym filmie — 
jest. Chsrlie Chaplin, Buster Keaton } Harold Lloyd. 
Nndprogram: Kronika I Tygodnik P. A. Ta. 


—: 
3 . 


Fronika żałobna. 
Ś.p. Maria Marchlewska. 


W. ub, czwartek odbył się pogrzeb Ś. p. 
Marii Marchlewskiej z domu Śpionkow- 
skiej, żony emerytowanego urzędnika miej- 
skiego p. Władysława Marchlewskiego. Ce- 
lem oddania ostatniej przysługi Zmarłej, 
stawiły się towarzystwa, których Zmarła 
była członkinią i wielka rzesza obywatel- 
„stwa, Kondukt żałobny prowadził z domu 
żałoby, ul. Chłopickiego 6 na cmentarz pa- 
rafialny krewny Zmarłej proboszcz chojnic- 
ki, ks, radca Marchlewski w asyście ks. 
prob. Skoniecznego i ks, Majchrzaka, Za 
trumną kroczyła stroskana rodzina. prócz 
męża Zmarłeji. który jest obłożnie chory 
"Nad srobem żegnał Zmarłą pieśnią żałob- 
ną chór „Moniuszko, Ze Zmarłą zeszła z 
tego świata znów jedna z tych matek-Po- 
lek i mpatriotek, która wychowała swoje 
dzieci na dzielnych i prawych obywateli- 
Polaków i dobrvch katolików. Za. Jej tru- 
dy i znoje niech Ją Bóg miłościwy przyjąć 
raczy do chwały niebieskiej. R. i p. 


me, GR 


Tania kuchnia „Caritasu“. 


Podobnie, iak w roku ubiegłym urządza 
„Caritas“ przy Wełnianym Rynku 6 „Ta- 
nią: Kuchnię*, Z kuchni korzystać będą 
najbiedniejsi, przede wszystkim zaś osoby, 
którvm trudnó jest chodzić po domach z 
prośbą o kawałek chleba. 

Na apel. „Caritasu“ zadeklarowano: do- 
tychczas ekoło 7 tysięcy obiadów. Deklara- 
cje te złożyli obywatele naszego miasta. 
Korzystamy ze sposobności, aby wszystkim 
szlachetnym  ofiarodawcom złożyć imie- 
niem biednych serdeczne podziękowanie. 

Potrzeby jednak są znacznie większe. 
Potrzeba około 15 tysięcy obiadów, aby 
przynajmniej 100 osób mogło w okresie zi- 
mowym otrzymać każdego dnia ciepły po- 
siłek, 

Dlatego niniejszym ponawiamy naszą 


OSI pn wpżotejol" "Uoizów, 
którzy list deklaracyjnych * jeszcze nie 
zwrócili. by „zechcieli je przesłać w naj- 


bliższych dniach do naszego biura. Zaś o- 
soby, które pragną jeszcze deklarować o- 
biady (cena 15 gr za obiad), prosimy, by 
również w najbliższych dniach zechciały 
się zgłosić w naszym biurze (ewtl. telefo- 
nicznie). 

Niechże w okresie zimowym nie będzie 
u nas głodnych! 


B, O. „Caritas', ul, Cieszkowskiego 6, 
telefon 22-92, 


— „Caritas“ dziękuje. Czysty dochód lo- 
terii fantowej na rzecz biednych wyniósł 
około 900 zł, Wszystkim. którzy przyczy- 
nili się do dodatniego wyniku loterii, szcze- 
gólnie pp. prezydentowej Barciszewskiej, 
radezyni Szubertowej, J, Mazgajowej, pań- 
stwu Wiśniewskim oraz wszystkim, którzy 
podarowali fanty. tudzież dyrektorowi Te- 
atru Miejskiego p. Stomie, dyrekcji kina 
Kristal. Adria, Apollo i Marysieńka, fir- 
mom: Piliński, Łuczkowski, Reimann, Fi- 
lipiak, Goerdel, Kreski, Lisewski, Be-De-Te, 
Bracia Mateccy, Zimoch, Ziętak, Bogacz, 
Wetzker. Henryk Kaszubowski, Kozłowski, 
~ Pawlak, wydawnictwom „Dziennika Bydro- 
skiego. „Kuriera Bydgoskiego“ i „Dnia 
Bydgoskiego“ składa „Caritas“ serdeczne 
podziękowanie, Resztę fantów można ode- 
brać w biurze przy ul. Cieszkowskiego 6, 
do dnia 80 bm, 


Akademia Ochotników 
w dniu 11 iistopada. 


W dniu 11 listopada odbędzie się w lo- 
kalu. oddziału Nad Portem 4 uroczysta a- 
kademia, urządzona pzrez bydgoski oddział 
Związku b. ochotników armii polskich z o- 
kazji Święta Niepodległości i nadania bu- 
ławy marszałkowskiej gen. E. Śmigłemu- 
Rvdzowi. Akademia odbędzie się w ramach 
organizacji. W czasie akademii wygłoszona 
zostanie prelekcją przez prezesa oddziału 
na temat: „Życiorys nowego marszałka 
Polski*, Oddział wzywa wszystkich człon- 
ków do wzięcia udziału w tej uroczystości. 
Początek akademii o godz. 18-tej, 


Łańcuszek składkowy 
na budowę kościoła na Czyżkówku” 


Zł 2,— składa p. Stanisław Jagielski 
i wzywa pp. Fehnera, Szkoła Przemysłowa, 
Fr. Szubińskiego, Gimn. Humanistyczne, 
Dolnego, Gimn. marsz. Piłsudskiego, Gór- 
skiego, Urząd PICO Z. Droszcza, Sie- 
miradzkiego 7. 

ZŁ 5— składa p. Hapka i wzywa pp. 
Wincentego Paszkowskiego „Drogeria Wil- 
czak“, Jana Owczarzaka, wł. drogerii Oko- 
le. Edmunda Pukowskiego, wł. drogerii 
Król. Jadwigi, Edm. Karmińskiego, wł. dro- 
gerii Bielawy, Wal Baumgarta, wł. dro- 
gerii, Rynek marsz. Piłsudskiego. 

Zł 2,— Edyta Malinowska i wzywa pp.: 
Stanisława Kałdana, Józefa Dobersteina, 
Stefana Nowackiego. Alfonsa Domżalskiezo 
z Dziennika Bydgoskiego, Jana Rogożyń- 
skiego. Czartoryskiego, Łucję Lamencką. 
Piekna 6, Irenę Żółkiewiczównę;, Śniadec- 
kig, 


pamawa sytuacii umędników. 


Warszawa, 7. 1. (Tel. wł.) Wczoraj 
w ministerstwie skarbu została przyję- 
ta delegacja stow. urzędników państwo- 
wych, samorządowych i prywatnych. 
Delegacja przedstawiła dyr. dep. ogól- 
nego p. Węgrzynowskiemu materiały, 
dotyczące poprawy sytuacji pracowni- 
ków w ramach ogólnych możliwości 
budżetowych państwa. Podniesiono m. 
in, iż w czasie wprowadzenia specjal- 
nego podatku od uposażeń pracowni- 
czych, czynniki rządowe zastrzegły się, 
że świadczenia te obowiązywać będą 


nowo opracowane preliminarze budże- 

towe, ważne do dnia 1 kwietnia 1938, w 

dalszym ciągu utrzymują ten podatek. 
e | ` 


Nie wiemy, jaka była. oficjalna od- 
powiedź. Natomiast sam fakt przyję- 
cia delegacji przedstawicieli 42 związ- 
ków zawodowych nie przez ministra, i 
nie przez wiceministra, ale przez nie 


odpowiedzialnego dyrektora jednego zf 


działów ministerstwa, nie wróży nie 
dobrego. W tym wypadku można chy- 
ba „mieć tylko nadzieję wbrew 'wszel- 


tylko do'31 grudnia 1937. Tymczasem Í kiej nadziei“. (r) 


‘szerzy poczucie łączności z narodem polskim. 


Uroczystości jubileuszowe  15-lecia 
istnienia Macierzy Szkolnej w Gdańsku 
rozpoczęły się solennym nabożeństwem 
w kościele św. Stanisława we Wrze- 
szczu. W południe odbyła się turQczy- 
sta akademia w hali sportowej w Gdań- 
sku, na której obecni byli m. in. podse- 
kretarz słanu w ministerstwie oświaty 
Ferek-Bleszyński, komisarz general- 
ny R. P. min. Papće i biskup gdański 
hr. O'Rourke, 

Zebranych, a przede wszystkim go- 
ści z Polski powitał prezes Macierzy 
Szkolnej w Gdańsku Budzyński, odczy- 
tując treść depesz, wysłanych dó Pana 


Sztandar pomocników fryzjerskich 
w Bydgoszczy. 


Prezydenta R. P., do naczelnego wodza 
gen. Śmigłego-Rydża i premiera Skład- 
kowskiego. W zakończeniu swego prze- 
mówienia prezes Budzyński oświadczył, 
że Macierz Szkolna w Gdańsku służyć 
będzie nadal: sprawie szkoły polskiej, 
szerzyć znajomość języka i kultury pol- 
skiej, rozniecać w sercach miłość ojczy- 
zny, budzić poczucie narodowe oraz po- 
czucie łączności. z narodem polskim, 

Prace oraz warunki pracy Macierzy 
Szkolnej w Gdańsku przedstawił dyrek- 
tor szkoły polskiej w Gdańsku, Sołty- 
sik. Następnie zabrał głos podsekre- 
tarz stanu w min. oświaty płk Błeszyń- 
ski, który złożył życzenia w imieniu 
ministerstwa i podkreślił znaczenie pra- 
cy Macierzy Szkolnej w.Gdańsku dla 
myśli narodowej. 

Z kolei życzenia składali: w imieniu 
Macierzy Szkolnej w Polsce oraz zjed- 
noczenia polskich: towarzystw oświato- 
wych prezes Macierzy Szk. b. wojewo- 
da Sołtan z Warszawy, w imieniu tow. 
szkół wyższych i uniwersytetu w War- 
szawie prof. dr. Tatarkiewicz, w imie- 
niu stow. szkół powszechnych Tobolski, 
w im. okręgu poznańskiego zw. nauczy- 
cieli szkół średnich i wyższych. prof. Ja- 
ruszewski, w im. tow. opieki nad kre- 
sami dr. Dziemski, w imieniu pisarzy 
i publicystów emigracyjnych red. Zie- 
leniewski. 

Odczytano kilkaset depesz. gratula- 
cyjnych, m. in. od wicepremiera Kwiat- 
kowskiego, ministra spraw wojskowych 
Kasprzyckiego, min. przem. i handlu 
Romana, min. pracy i opieki spół. Ko- 
ściałkowskiego, marszałka senatu Pry- 
stora, biskupa morskiego Okoniewskie- 
go i innych. 

Po akademii odbył się w restauracji 
p. Fr. Szmeltera na dworcu głównym 
wspólny obiad, który przeciągnął się 
kilka godzin w miłym nastroju. 


Bydgoszcz dla biednej dziatwy 


mi dożywiania dzieci w wieku przedszkol- 


Dnia 5 bm. odbyło się w magistracie 
pod przewodnictwem p, radcy Mencla ze- 
branie sekcji dożywiania dzieci i młodzie- 
ży miejskiego-komitetu obywatelskiego do 
walki z bezrobociem, 


Zaznajomiwszy członków sekcji z tre- 
ścią okólnika p. wojewodv poznańskiego, 
przedstawił p. radca Mencel plan akcji, 
podkreślając momenty następujące: 


Prowadzona już od 1 listopada akcja 
dożywiania w zakładach powinna się roz- 
szerzyć i z początkiem grudnia zamienić 
się na opiekę otwartą. czyli innymi słowy, 
Powinna ona objać także dzieci w wieku 
przedszkolnym. Materiału informacyjnego. 
pozwalającego się zorientować w rozmia- 
rach potrzeb szkół powszechnych na tere- 
nie miasta, dostarczą p. przewodniczącemu 
kierownicy szkół pp. Dachterą i Porzych. Z 
funduszów komitetu mogą korzystać tylko 
dzieci bezrobotnych zarejestrowanych; wo- 
bec tego jednak. że opieki potrzebują tak 
samo dzieci ubogie į wycieńczone, których 
rodzice nie posiadaja karty bezrobocia, uj- 
nie się tę kategorie dzieci osobno przy u- 
życiu funduszów samorządowych. Przed- 


{szkoła i ochronki pozostaną nadal ośrodka- 


nym, przy czym zostaną również objęte 
dzieci, nie uczęszczające do przedszkoli i o- 
chronek. W związku z tym zostaną rodzice 
bezrobotni wezwani do zgłaszania dzieci w 
przedszkolu swego rejonu. Dożywianiem 
młodzieży w, wieku od lat 14—18 zajmie się 
kuchnia ludowa, 

Wobec znacznego rozszerzenia zasięgu 
opieki nad dziatwą i młodzieżą apelował p. 
radca Mencel do dyrekcyi szkół średnich, 
by wśród młodzieży szkolnej prowadzono 
jak najintensywniej zbiórkę drugiego śniła- 
dania, ` przeznaczonego dla niczamożnej 
dziatwy. Fak samo spodziewać się należy, 
że obywatelstwo miasta ułatwi sekcji jej 
zadanie przez gremialne zgłaszanie wol- 
nych obiadów i ewentualnie stałej opieki 
nad biednymi dziećmi w rodzinach. 

Przedmiotem obrad była także sprawa 
zreformowania sbosobu dożywiania i dosto- 
sowania go do warunków miejscowych, 

Koniecznym jest skoncentrowanie całej 
akcji w sekcji. aby zapobiec niesprawiedli- 
wemu rozdziałowi zebranych funduszów. 
To samo dotyczy urządzenia gwiazdki, któ- 
ra to sprawa będzie przedmiotem następ- 
nego zebrania sekcji, 
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Wspaniała akademia ku czci Skargi. 


Tegoroczny tydzień Polskiego Białe- 
go Krzyża zainaugurowała w ub. czwar- 
tek wieczorem piękna akademia, po- 
święcona pamięci wielkiego patrioty i 
kaznodziei ks. Skargi w auli gimnazjum 
im, marsz. Piłsudskiego. Salę zapełniła 
przeważnie młodzież szkolna i wojsko, 
a ponadto przybyli pp. starosta Suski, 
dyr Matuszewski, płk Skroczyński, ks. 
mjr Szacki oraz panie z zarządu PBK 
z przewodniczącą p. inż. Stabrowską na 
czele. 


Przeszło godzinny referat, poświęco- 
ny świetlanej postaci znakomitego Po- 
laka, a w szczególności myślom księdza 
Skargi o żołnierzu i wojnie, wygłosił p. 
dyr Polakiewicz, po czym p. Chmielar- 
ska recytowała kazanie Skargi, zbierając 
gorące oklaski. Resztę programu aka- 
demii wypełniły produkcje znakomite- 
go chóru bydgoskiego „Echo“ pod batu- 
tą p. Rósslera, 


Henrykowi Sienkiewiczowi w hołdzie 


Staraniem Towarzystwa Czytelni Ludo- 
wych odbędzie się w Resursie Kupieckiej w 
poniedziałek, dnia 16 bm. o godz, 19,80 pięk- 
na akademia ku czci Henryką Sienkiewicza 
w 20-tą, rocznicę jego zgony. Program. jest 
bardzo dobrany. Słowo wstępne wypowie 
ks. prob, Skonieczny, prezes okręgowy TiC. 
L, Referat o Henryku Sienkiewiczu wygłosi 
p. dr Winkler, dyr. Seminarium Nauczycjel- 
skiego. Dwa urywki z dzieł Sienkiewicza 
„Pogrzeb Wołodyjowskiego* i „Quo vadis 
Domine“ będą recytować p. M. Białasikó- 
wna ji p. J. Pietrowicz, Śpiew chórowy wy- 


kona Towarzystwo śpiewu „Moniuszko“, Ce- 
na biletów 0,45 zł i 0,20 zł. 
Akademia Sienkiewiczowska budzi już 


dziś żywe zainteresowanie w mieście. To też 
niewątpliwie cała kulturalna Bydgoszcz po- 
Śpieszy złożyć hołd pamięci wielkiego pisa- 


rza polskiego. 
n] 


— Kasa bezprocentowego kredytu rze- 
miosła chrześcijańskiego w Bydgoszczy 
zarejestrowana, Na zasadzie postanowienia 
wojewody poznańskiego wciągnięto do re 
jestru stowarzyszeń „Kasę bezprocentowe- 
go kredytu rzemiosła chrześcijańskiego w 
Bydgoszczy”. Celem stowarzyszenią jest u- 
dzielanie członkom Pomocy materialnej. 
Założycielami kasy są: Julian Mrugalski, 
Stanisław Żakowski, Stanisław Hamulski, 
Józef Ziółkowski, Jan Błaszak, Feliks Ko- 


łaszewski, Józef Wojciechowski, Józef Fi- 
scher, Julian Pinczewski, 
toni Zaparucha. Felicjan Tarczyński, 
ksymilian  Żewicki, 
Jan Borucki. 


Leon Hlady, An- 
Mae 
Stanisław Napiątek, 


Czytelnicy nasi 
mają glos. 


Znaczki a — znaczki. 


„ „Dziennik Bydgoski“ przyniósł nam 
wiadomość o wydaniu znaczków 5 i 10-cio 
groszowych przez Qgólnopolski Komitet. 

Znaczki takie nie przyniosą nigdy ta- 
kich sum. iakieby przyniosły znaczki Pocz- 
ty Polskiej, 

Powracając do mej notatki w: „Dzienni- 
ku Bydgoskim“ z dn. 4 bm. dotyczącej wy- 
daniu znaczków pocztowych z nadrukiem 
dopłaty na pomoc zimową, lub też znacz- 
ków specjalnych na ten cel, pozwalam so- 
bie nadmienić, że jak stwierdza grono Czy- 
telników. nie tylko cała Polska, lecz i cały 
świat filatelistyczny Europy i krajów za- 
morskich bierze udział w szlachetnym celu. 

Warto zaproponować, abv Pocztą e 
(o ile takie znaczki wyda) od dnia 1. -12. 
do 1. 4. 37., nie wydawała innych SEA 
„ak wyżej wymienione. ~ 

Sukces bedzie zapewniony. a sumy osią- 
gnięte bardzo poważne, — Skończyć z że- 
braniną! 


Stały czytelnik i filatelista, © 
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Kartka . z dziejów „Kulturkampfu“. 


Kiedy w prastarej Wielkopolsce po woj- 
nie niemiecko-francuskiej 1870/71 nastał 
bezwzględny, brutalny, antykatolicki i anty- 
polski „Kulturkampf“, zdrowa część społe- 
czeństwa oparia się mu z podziwu godną 
siłą i wytrwałością. 

Ateistyczny hakatyzm zwrócił głównie 
swe ostrzę przeciw duebowieństwu i szkol- 
nictwu, chcąc wypłenić raz na zawsze przy- 
wiązanie do Kościoła, 

Skoro Katolickie nauczycielstwo poznało 
całą prozę swego położenia, jęło się pracy 
nad utrzymaniem religii w szkole. Inicjaty- 
wa walki z bezbożnym hakatyzmem wyszła 
— rzecz dziwna — właśnie z bardzo zniem- 
czonej i zlutrzałej Bydgoszczy, która stano- 
wila baze operacyjną i twierdzę szalejącego 
prusaciwa, 

Dnia 7 listopada 1892 r. zwróciło się kil-- 
ku bydgoskich nauczycieli szkół powszech- 
nych do Piotra Palińskiego z Projektem za- 
łożenia związku zawodowego. Chodziło o u- 
tworzenie Stowarzyszenia katolickich nau- 
czycieli, Tego rodzaju organizacje na zacho- 
dzie Niemiec już oddawna istniały j zaku- 
som „kulturtregerów* skutecznie się opiera- 
ły. Po Koleżeńskiej naradzie postanowiono 
na czele powstającego komitetu organiza- 
cyjnego postawić nauczyciela Hipolita Ja- 
sińskiego z Bydgoszczy, który wtenczas stał 
u progu emerytury i szykan Niemców bać 
się nie potrzebował, Dnia 8 listopada 1892 r. 
zwołał Piotr Paliński pierwsze tajne zebra- 
nie zaufanych nauczycieli bydgoskich do 
swego mieszkania przy symultannej szkole 
na Rupienicy pod Bydgoszczą. To był po- 
czątek walki samoobronnej, Praca organiza- 
cyjna wśród katolickiego nauczycielstwa 
Bydgoszczy odtąd postępowała w szybkim 
tempie z zachowaniem wszelkich. środków o- 
strożności, aby groźnego przeciwnika z na- 
gła zaskoczyć, 

Na pierwszym zebraniu opracowano u- 
stawy Stowarzyszenia, omówiono dokładnie 
plan działalności i zredagowano odezwę do 
katolickich nauczycieli W, Ks. Poznańskie- 
go, zwołując ich zarazem na zgromadzenie 
konstytucyjne. którego termin wyznaczono 
na czas ferii Bożego Narodzenia, 

Odezwę trzeba. było wydrukować i nau-. 
czycięlom=katolickim: rozesiać, Tu pojawiły 
się znaczne trudności, W. Bydgoszczy istnia- 
iy trzy wielkie drukarnie, które jednakże 
należały do Niemców-ewangelików. 

Gdyby w jakiejkolwiek z tych drukarń 
tłoczono odezwę, władze szybko dowiedzia- 
łyby się o zamiarach nauczycielstwa bydgo- 
skiego, a tego należało unikać, 

Na szczęście posiadał przy ul Długiej 
niewielkie. zakłady graficzne zasłużony 
działacz społeczny i narodowy na terenie 
Bydyoszczy Stanisław Tomaszewski, póź- 
niejszy właściciel Drukarni Narodowej w 
Krakowie, 

W sobotę, dnia 17 grudnia 1892 r, gdy 
mrok wieczorny otulił gród bydgoski. udali 
się do drukarni Tomaszewskiego z gotowym 
tekstem odezwy nauczyciele: Jasiński, Pa. 
liński, Schönborn i Zwingmann. W drukar- 
ni nikt już o tej porze nie pracował, Toma- 
szewski, usłyszawszy prośbę przybyłych, 
sam stanął przy kaszcie z czcionkami i wła- 
snoręcznie zestawił odezwę, a Paliński ją 
skorygował, Następnie zabrano się do tlo- 
czenia odezwy, Dwóch kręciło maszynę, To- 
maszewski odbierał odbite odezwy, jeden z 
nauezvcieli, poy świeca się wypaliła i nafty 
zabrakło, świecił łuczywem, a inny zajął się 
wkładaniem odezw do kopert, zaopatrzo- 
nych poprzednio w adresy wszystkich kato- 
lickich szkół W. K. Poznańskiego. 

O godz. 3-ciej rano ukońezono żmudną 
pracę w drukarni, po czym K ażdy z nauczy- 
cieli wziął w chustkę po setce odezw, które 

następnie w różnych punktach miasta 
wrzucono do skrzynek pocztowych. 

Odezwy te mogły dojść nauczycieli-kato- 
lików w dniach 19-—22 grudnia, czyli na po- 
czątku wakacyj gwiazdkowych, 

Władze, które nie nie przeczuwając, swo- 
bodnie zaczęły korzystać z feryj, zjazdowi 
ze względu na krótki czas przeszkodzić nie 
zdołały. 

A jednak inspektor szkolny z Bydgoszczy 
usiłował powstrzymać od udziału w zjeź- 
dzie: Palińskiego i Schónborna, wzywając 
ich w dniu zjazdu na konferencję do in- 
spektoratu. lecz obydwaj ze względu na wa- 
kącje Nozna to zignorowali, 

Zjazd odbył się dnia 28 grudnia 1892 r., 
a rozpoczęto go uroczystym nabożeństwem 
w starej, gotyckiej farźe bydgoskiej. Solen- 
rą Mszę św. odprawił i wzruszające, oko- 
licznościowe przemówienie wygłosił wielki 
społecznik i działacz narodowy ks. dr Cho- 
raszewski, 


. Z Fary udali się uczestnicy zjazdu do lo- 
kalu „Concordia* (dziś Resursa Kupiecka 
przy uł. Jagiellońskiej), Na wielkiej sali, po 
powitaniu obecnych, otwarto zjazd, Wyni- 
kiem jego rzeczowych i nacechowanych tro- 
ską o dobro wiary obrad było założenie 
„Stowarzyszenia Katolickich Nauczycieli W. 
PA Poznańskiego” z siedzibą w Bydgoszczy. 
Do Stowarzyszenia zapisali sie wszyscy u- 
ńzestnicy zjazdu. Prezesem Stowarzyszenia 


TLiGISTWA 


Walka z „diabłem w szkole”. 


wybrano Hipolita Jasińskiege (stryja znane- 
go adwokata bydgoskiego). 

Zjazd powyższy był solą w oku władz 
niemieckich, które widziały w nowo po- 
wstałej organizacji groźnego przeciwnika, 

Stowarzyszenie istotnie nie zasypiało 
gruszek w popiele, lecz zaczęło działać in- 
tensywnie na terenie Wiełkopołski, broniąc 
dzielnice interesów katolicyzmu przed za- 
chłannością hulającego ateizmu pruskiego. 

Podczas Ziclonych. Świąt 1893 r. odbyło 
się w Bydgoszczy pod przewodniciwem H. 
Jasińskiego walne zcbranie Stowarzyszenia. 
Licznie przybyli wtedy nauczyciele z Ku- 
jaw, Pałuk i Krajnv. bv radzić nad swoją 
dolą i obmyśleć środki do walki ze złem. 


kie w latach 1047-05. 


SŚlymne dyscyplinarki. 


W roku następnym sęnior Stowarzysze- 
nia, H. Jasiński, złożył z powodu podeszłe- 
go wicku prezesure, którą jednogłośnie po- 
wierzono w pracowite dłonie Piotra Paliń- 
skiego. 

Pod jego przewodnictwem odbyło się w 
Zielone Świątki 1894 r. drugie walne zebra- 
nie Stow, Kat. Naucz, W, Ks. Poznańskiego 
w Wągrowcu, Zjechali na nie gromadnie 
nauczyciele z Pałuk oraz powiatów: czarn- 
kowskiego, obornickiego, poznańskiego "i 
różnych innych stron Wielkopolski. Na ze- 


"braniu zdano relację z dotychczasowego do- 

robku i powzięto szereg doniostych uchwał, 

dotyczących pracy na przyszłość. 
Tymczasem powstały w 


różnych czę- 


Robi wszystko, tylko nie myśli... 


` Na 26'kongresie amerykańskich: chirurgów w Filadefii profesorowie dr. Temple 


Fay i dr W. E., Chamberlain zademonstr owali skonstruowany przez siebie szkla- 


ny mózg, który spełnia wszystkie funkcje mózgu 


ludzkiego zæ wyjątkiem 


jednej i to myślenia. Na zdjęciu widzimy prof. Chamberlainaprzy szklanym mózgu 


„Mocna“ mowa ministra Grabowskiego. 


PAT opuściła niektóre bardzo charakterystyczne ustępy. 


Jak naszym czytelnikom wiadomo, 
w ub, czwartek minister sprawiedliwości 
Witold Grabowski wygłosił dłuższe prze- 
mówienie na, zjeżdzie prawników pol- 
skich w Katowicach. 

Pierwszą część tego przemówienia 
transmitowało Radio Polskie. Niestety 
PAT nie podała w całości tego przemó- 
wienia i niektóre bardzo charaktery- 
styczne ustępy opuściła m. in. np. © po- 
żarze Reichstagu w Niemczech. 

Min. Grabowski powołał się na „re- 
wolucyjne doktryny“ prawnicze ze 
wschodu i zachodu, na to, że „według 
słów min. Goebbelsa powtórzonych przez 
min. włoskiego Rocca, rok 1789 został 
wyparty z historii, deklaracja praw 
człowieka i obywatela przestała istnieć”. 

Min. Grabowski przyznał, że wymiar 
sprawiedliwości w Rosji sowieckiej i w 
Niemczech i we Włoszech jest klasowy. 
„Tyłko interes klasowy tam istnieje. 
Niezawisłość sędziowska i w świetle u- 
staw włoskich, nie mówię już o sowiec- 
kich, i w świetle usław niemieckich, jest 
fikcją. Nie istnieje i istnieć nie może, 
skoro wymiar sprawiedliwości jest kla- 
A ARENA 

Następnie min. Grabowski zanalizo- 
wał braki sądownictwa polskiego. 

Pierwszą wadą. jest w przekonaniu 
p. ministra powolność wymiaru spra- 
wiedliwości. 

Drugą wadą jest „przerost tego, co 
nazywamy liberalizmem. Kary z regu- 
ły są minimalne, z reguły są zawiesza- 
ne. Przecież jeśli istnieje kodeks, jeże- 
li on daje sędziemu tak wielkie możli- 
wości „od — do*, to przecież ani usta- 
wa, ani sprawiedliwość, ani żadna ra- 
cja, ani żadna logika nie może sobie 
wyobrazić, aby ten sędzia 


wyłącznie 


szedł po linii najmniejszego oporu, wy- 
mierzając przeważnie minimum kary. 
Wykonanie kary jest iluzoryczne, bo są 
urlopy, przedterminowe zwalniania, am- 
nesłie. Oskarżony staje się nie tylko 
benjaminkiem procesu karnego, ale i 
jedynym  beneficjantem tego procesu. 
Jemu wolno wszystko, jako beneficjan- 
towi, wolno mu miłczeć, kłamać, przy- 
znać się, każda wątpliwość na jego ko- 
rzyść rozstrzygana być musi. Są to mo- 
że zasady piękne, wzniosłe, ale w kon- 
frontacji z zasadami życia, z tym co się 
dzieje dookoła nas na świecie należy so- 
bie powiedzieć, że tak nie można. Że w 
tym wszystkim mieści się anachronizm, 
Że te rozkłada nasze siły, tamuje rozwój 
i kulturę narodu." 


Jeśli chodzi o polską reformę prawa, 
to p. minister jest zwolennikiem „linii 
środkowej, zgodnej z polską racją sta- 
nu“, 


Szerzej omawiał p. minister sprawę 
niezawisłości sędziów. Powołał się na 
konstytucję, gwarantującą tę niezawi- 
słość, Ale p. minister wyraził pewne 
obawy, mianowicie, że sędzia może nie 
tylko podpadać pod presję moralną ze 
strony władz, ale „i w zależność od te- 
go, co się nazywa opinią publiczną, od 
wpływu ze strony czynników politycz- 
no-społecznych, zawodowych”... 


A dalej niezawisłość nie może być 
płaszczykiem „dlą braku kompetencji 
sędziego dla błędów, które można robić, 
nie można jej identyfikować z nieodpo- 
wiedzialnością sędziego, -nie może się 
chronić pod płaszczykiem  niezawisło- 
ści taki sędzia, który zdradził niekom- 
petencję moralną, albo ignorancję pra- 
wa, lub też zblądził”, 


l ściach Wielkopolski lokalne stowarzyszenia, 


będące w kontakcie z zarządem głównym i 
mające na celu obronę religii t 8 


przed atakami lutrów i masonów. 


Paliński jako prezes Stow. Kat, Naucz? 
W. Ks, Poznańskiego, miał możność dokład- 
nie przekonać się o wywrotowej działalno- 
ści prusko-luterskiej masonerii w szkołach, 


Trwał mężnie na ważnym posterunku, u- 


micjętnie kierował organizacja, pocieszał 
stroskanyćh, potrzebującym udzielał rady i 


pomocy, Często też interweniował u władz i 
posłów centrowych w parlamencie, lecz to- 
niewiele skutkowało. Rzekomo Katolickie, 
Centrum popierało na każdym kroku poli- 
tykę rządu pruskiego, a w ogóle nie my ślałn 
6 obronie katolików.. narodowości polskiej, 


Zgon rozwijającego się dobrze Stow. Kat. 
Naucz, W, Ks, Poznańskiego przygotowało 


mu Pośrednio trzecie walne zebranie. Odby*, 


ło się ono w Poznaniu podczas Zielonych 
Świąt 1895 r. pod przewodnictwem Paliń-. 
skiczo Przybyły wtedy ogromne rzesze nau- 
czycielstwa katolickiego z całej Wielkopo!- 


ski oraz częściowo z Pomorza, przy czyta 


większość nauczycieli stanowili Polacy. 
Mszę św. na intencję zgromadzenia odpra- 
wil w poznańskiej farze ks, arcybiskup Flo: 
iian QOksza-Słablewski, kióry wygłosił da 
zebranych pedagogów przepiękne porywają: 
ce przeraówienie. 


Z fary Podążyli nauczyciele do sali „Ss 


pollo“, gdzie, po załatwieniu formalności 1 
zdaniu sprawozdań. wygłoszono referaty z 
dziedziny pedagogiki, 

Śmiało. bez obsłonek poruszyli aktualne, 
;alące a bolesne kwestie szkolnictwa kato- 
lickiego w Niemczech nauczyciele: Busch i 
Poleski, których wywody zebrani przyjęli. 
burza oklasków, co było w niesmak obet- 
nym dygnitarzom. 


Na zebraniu tym złożył Paliński urzał 


prezesa, nie chcąc narazić na szykany i 
prześladowanie całości Stowarzyszeniu; 
gdyż przeciw niemu wytoczono właśnie gło- 
ny proces dyscyplinarny o broszurę „Dia- 
bel w szkole“, 


Przewidywał? Paliński, 
mógłby sie dla niego źle skończyć, wolał 
wiec ponieść niezasłużoną karę jako zwykły 
członek Stow., a nie jako jego prezes, 


Organizacji tej zabrakło od tej pory ser- 
ca i światłej ręki kierowniczej. Władze pru- 


skie tym silniej ja gnębiły. Przeciw Buscho- - 
wi i Poleskiemu za wystąpienie poznańskie - 


wytoczono dyscyplinarke i pozbawiono ich 
posad, 


Proces Palińskiego także źle się dłań 
skończył, Pozbawiono go chleba po 23 la: 
tach beznagannej pracy nauczycielskiej, 


, Stowarzyszenie Katolickich Nauczycieli 
W. Ks. Poznańskiego, coraz bardziej uci- 
skanie. zaczęło powoli upadać, aż wreszcie 
zamarło zupełnie, 

L N, D. 


` 
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Gazownictwo w Bydgoszczy 
rozwija sie pomyślnie. 


Mając poważnego rywala w elektryczno- 
ści, gazownictwo mimo to na terenie mia- 
sta Bydgoszczy, dzięki szeregu umiejętnym. 
pociągnięciom kierownictwa gazowni miaj- 
skiej rozwija się jednak bardzo pomyślnie. 
Dobra propaganda używania gazu i szero- 
kiego jego zastosowania w gospodarstwie 
domowym i w zśdkładach przemysłowych 
równieź czynią swoje. Mamy w Bydgoszczy 
specjalny skiep gazowni miejskiej, położo- 


ny w centralnym punkcie miasta (przy ul. 


Gdańskiej) i 
estetycznie. 

my tylko w największych miastach Polski. 
Aczkolwiek sklep gazowni miejskiej w Byd- 
goszczy zaopatrzony jest bogato w wszelkie 
najnowsze aparaty, jednakowoż uważamy, 
że wskazanym byłoby tam wybudować i 
zademonstrować wzorowo urządzoną dazien- 


przedstawiający się bardzo 


kę i kuchnię gazową, podobnie jak i w in- 


nych wielkich miastach. Zainteresowanie 
aparatami gazowymi na pewno będzie je- 
szcze większe. 


Sezon zimowy rozpoczęty 
w Składzie Ludowym Preissa. 


Do rzutkich kupców należy zaliczyć b, 
Preissa, właściciela składu bławatów pod 
firmą Skład Ludowy, ul. Długa 19. Firma 
ta znana jest w mieście i okolicy. Klient. 
znajdzie tam olbrzymi wybór materiałów 
męskich, damskich w najnowszych dese- 
niach. Nie mniejszy wybór znajdujemy w 
materiałach bieliźnianych. fłanelach, 


stanowią materiały wełniane i jedwabne. 
Dzięki swej rzutkości i pracowitości, p. 
Preiss założył filie, pod firma E, Preiss Przy 
‘nl, Gdańskiej 20a (narożn, Placu Wolności). 
Tak Skład ludowy przy ul. Długiej 19, jak 
i fienfa E, Preiss przy ul. Gdańskiej 20a są 
czysto chrześcijańskim  przedsiębiorstwem. 
które jako korzystne źródło zakupu możemy 
każdemu polecić, 


Zakaz przywozu wódki zagranicznej. 


Ministerstwo Skarbu wydało wyjaśnie- 


nie w sprawie przywozu z zagranicy wyro-- 


bów alkoholowych, Import czystych wódek 
pochodzenia zagranicznego do Polski jest 
całkowicie zakazany i zgłaszanie przez im- 
porterów podań o udzielenie zezwoleń na 
sprowadzenie wódek zagranicznych 
LEARE W ak 


że proces ten 


Sklepy tego rodzaju spotyka- 


inle- 
tach, firanach, kołdrach itp. Osobny dział. 


jest 


r 
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„DZIENNIK BYDGOSKI“ wtorek, dnia 10 listopada 1936 r. 


4.650 orderów z okazji tegorocznego 
Swiata Niepodległości. 


Dnia 11 listopada zostaną nadane od- 
znaczenia przeszło 4.650 osobom. Orde- 
rem „Polonia Restituta“ odznaczonych 
zostanie około 300. Złoty krzyż zasługi 
otrzyma około 650 osób, srebrny krzyż 
zasługi otrzyma około 1.700 osób, wre- 
szcie brązowym krzyżem zasługi odzna. 
czonych ma być z górą 2.000 osób. 

Gen. Śmigły Rydz otrzyma order Or- 
ła Białego, 


Zgon malarza-batalisty 
Jana Rośena. 


Warszawa, 9. 11. (PAT.) Zmarł w 
Warszawie wybitny malarz-batalista śp. 
Jan Rosen, ur. w r. 1854 w Warszawie, 
śp. Jan Rosen kończył studia w Paryżu 
i Monachium, gdzie pracował pod kie- 
runkiem Brandta. Malował głównie 
Sceny historyczne i patriotyczne, prze- 
ważnie z okresu niewoli. Śp. Jan Ro- 
sen osierocił syna Jana Henryka, rów- 
nież znanego malarza, który wykonał 
m. in. freski w kaplicy polskiej na 


Kahlenbergu pod Wiedniem oraz w ka- 
plicy prywatnej Ojca św. w Castelgan- 
dolfo (przedstawiający cud nad Wisłą 
w r. 1920 r.). 


Strajk tramwajarzy w Tunisie. 


Rozruchy strajkowe zaczynają się przerzu- 
eać z Europy do Afryki. W Tunisie wy- 
buchł strajk tramwajarzy. Dla zabezpiecze- 
nia taboru, posterunki wojskowe obsadziły 

remizy tramwajowe. 


Drofne wiadomokel. 


— Papież przyjął na prywatnej audien- 
cji ks. biskupa Kubinę z Częstochowy. 


-— Król Edward VIII przyjął protektorat 


nad wiedeńskim klubem golfowym. 
to pierwszy w ogóle wypadek, aby król an- 
gielski przyjmował protektorat nad klubem 
zagranicznym. 

— W Niemczech wydano zarządzenie, za- 
braniające nadawania nazwy „Alkazar“ 
miejscom rozrywkowym, ponieważ Alkazar 
jest dziś symbolem bohaterstwa. 

— Przy bombardowaniu Alicanłe krą- 
żownik argentyński odpowiadał ogniem ba- 
terii- przeciwlotniczych, gdy samoloty po- 
wstańcze rzuciły kilka bomb w pobliżu te- 
go okrętu. 

— Pomiędzy Moskwą a Mińskiem uru- 
chomiono linię fototelegraficzną. 


Jestf 


Nagrody miasta Warszawy. 


Warszawa, 9, 11. (Tel. wł.), Przyzna- 
ne zostały nagrody artystyczne i nauko- 
wa m. Warszawy w kwocie 5.000 zł każ- 
da. Nagrodę naukową otrzymał prof, 
Czesław Witoszyński, twórca naukowych 
podstaw lotnictwa polskiego, nagrodę 
plastyczną — Ignacy Łopieński, senior 
grafików polskich, nagrodę muzyczną — 
znany organizator życia muzycznego i 
kompozytor Adam Wieniawski, nagro- 
dę literacką — młody poeta Roman Ko- 
łoniecki, 


Warszawa, 9. 11. (Tel. wł.), Wczoraj 
odbyło się w obecności generalnego in- 
spektora sił zbrojnych gen. Śmiglego- 
Rydza i przedstawicieli rządu posiedze- 
nie Polskiej Akademii Literatury, po- 
święcone sprawozdaniom z dokonanych 
prac, W posiedzeniu wzięło udział 
tylko ośmiu „akademików“, reszta za- 
pewne nie chciała się publicznie kom- 
promitować towarzystwem Wincentego 
Rzymowskiego, którego i tak niecieka- 
wa Opinia została znowu obciążona 
brzydką sprawą udowodnionego przez 
„Prosto z mostu“ plagiatu z dzieła an- 
gielskiego myśliciela Bertranda Russe- 
la. 

Najbardziej oczekiwaną częścią zebra- 
nia było odczytanie listy odznaczonych 
„wawrzynami akademickimi“, która — 
jak pamiętamy — w zeszłym roku tak 
gruntownie ośmieszyła Polską Akade- 
mię Literatury. W tym roku lista zre- 


Świecie. (t) Wysoka fala powodzi je- 
siennej na Wiśle osiągnęła w sobotę 7 
bm. w godzinach wieczorowych swój 
punkt kulminacyjny na odcinku Wisły 
pod Chełmnem i Świeciem przy stanie 
wody około 4 m ponad poziom normal- 
ny. Nie będzie szkód z powodu powo- 
dzi, ale wysoki stan wody ograniczył 
komunikację przewozową przez Wisłę 
do Chełmna i to na czas nieokreślony. 
Przewóz odbywa się teraz tylko od godz, 
6—21, przy czym dojazd do Wisły u- 
trzymuje się przy pomocy łodzi. 


PROGRAMY 


Na wieść, że córka padła ofiarą 

strasznego wypadku, matka usiłowała 
popełnić samobójstwo, 

Inowrocław. Ofiarą strasznego wy- 
padku padła onegdaj 21-letnia robotnica 
rolna z majętności Niemojewko, pow. 
Inowrocław nazwiskiem Cecylia Stawie- 
ka. Dziewczyna po pracy około godz. 17 
udała się na tor kolejowy, gdzie oczeki- 
wała pociągu z ładunkiem buraków. 
Stawicka weszła na nadjeżdżające wa- 
gony w zamiarze dokonania kradzieży 
buraków. W pewnej chwili upadła na 
tor, przy czym koła pociągu ucięły jej 
jedną nogę, poniżej kolana, drugą zaś 
zmasakrowały i postrzępiły aż do uda, 
Ofiarę wypadku odwieziono do szpitala. 
Matka dziewczyny, na wieść o nieszczę- 
ściu swego dziecka, usiłowała popełnić 
samobójstwo, które jednak mudaremnio- 
no. Stan dziewczyny jest beznadziejny. 


Deszcz wawrzynów literackich. 


Wyniki działalności Polskiej Akademii Literackiej. 


dagowana została ostrożniej i ozdobiona 
nazwiskami zagranicznymi. Również z 
Wielkopolski i Pomorza zostało parę 
nazwisk uwzględnionych. 


Kąpieliska morskie mają otrzymać 
charakter użyteczności publicznej. 


Warszawa. (Tel. wł.) Właściciele Ju- 
raty (głośne ze słonych cen) czynią sta- 
rania o nadanie temu kąpielisku nad- 
morskiemu charakteru użyteczności pu- 
blicznej, Władze centralne uznały, że 
nadanie tego charakteru samej tylko 
Juracie musiałoby wywołać niepożąda- 
ne komentarze, a to z tego względu, że 
właśnie w Juracie gromadzi się stale eli- 
ta obozu rządowego. 

Ministerstwo opieki społecznej wystą- 
piło wobec tego z wnioskiem, aby jedno- 
cześnie z Juratą dwa inne uzdrowiska 


i y 
K l i j d i d 9 Í i 
uiminacja powonzi pon SWIEGIEM. 


Przerwa w pracy przy budowie wału. — Ograniczenia 
w komunikacji przewozowej pod Cheimnem. 


Wzrastający stan wody spowodował 
też przerwanie pracy na kilka dni przy 
budowie walu wzdłuż Wdy na odcinku 
pod Przechowem, gdzie woda wstecz- 
na zalała całe obszary łąk i niżej poło- 
żonych pól, a zatem i tereny pracy bu- 
dowy wału. 

W ostatnich chwilach uruchomiono 
znowu most pontonowy na Wdzie, pro- 
wadzący z nowego do starego miasta 
Świecia. k 

Wysoka woda nie wyrządziła chwi- 
lowo żadnych szkód w świeżych nasy- 
pach wału ochronnego. 


Wiorek, 10 listopada. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 


6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 
6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty). 7,15: 
Dziennik poranny. 7,25: Programy lokalne. 
8,00: Audycja dla szkół. 8,10—11,30: Przerwa. 
11,30: Audycja dla szkół (dla dzieci młod- 


jszych): „Jak się Pietrek dostał do nieba“. 


Jest toğ 


już czwarta z kolei linia fototelegraficzna) 


w Rosji sowieckiej 

— Po raz pierwszy w hisłorii 
Zjednoczonych, Polak został obrany na wi- 
cegubernatora stanu Michigan. 
Leon Nowicki. 

— W Barcelonie rozstrzelano Ramona 
Salesa, przewodniczącego prawicowych 


Stanów f 


Zostął nim 


11,57: Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 
Koncert w wykonaniu sekstetu Niny Mań- 
skiej. W programie muzyka polska. 12,40: 
Program lokalny. 12,50: Dziennik południo- 
wy. 1445: Tr. z Zamku Królewskiego w 
Warszawie uroczystości wręczenia buławy 
marszałkowskiej gen. Edwardowi Śmigłemu 
Rydzowi. 15,20: Programy lokalne. 15,45: 
Wiad. gospodarcze. 16,15: Skrzynka PKO. 
16,30: Polska Kapela Ludowa Feliksa Dzier- 
żanowskiego. 17,00: „Dni powszednie pań- 
stwa Kowalskich' — powieść mówiona w 
opracowaniu Marii kuncewiczowej. 17,15: 
Koncert kameralny w wyk. kwartetu R. P. 


117,45: „Wesoły wojak* — monólog Kornela 


związków zawodowych. Sales w swoim cza-5 


sie był prawą ręką generała Anido. 

-- Namiestnik Saksonii, 
zgłosił swe wystąpienie z kościoła krajowe- 
go ewangelickiego. 

— Od dłuższego czasu nie obsadzonych 
jest w Prusach 1700 probostw ewangelic- 
kich, dla braku kandydatów. - 

— Badeński „Gauleiter“ 


sprzeniewierżył 80.000 marek i uciekł zagra- 
nicę. 


Mutschmann f 


niemieckiego k 
Frontu Pracy, hitlerowiec Fritz Plattner —§ 


Í wreczenia buławy marszalkowskiej 


Makuszyńskiego. 18,00: Pogadanka aktual- 
na. 18,10: „Sport w stolicy“ — pogadanka. 
18,20: Programy lokalne. 18,50: Pogadanka 
aktualna. 19,00: „Dyskutujmy“: „Czy mamy 
nadmiar inteligencji pracującej?“ — dialog 
przeprowadzi Kaz. Jabłowski i Bol. Rutkow- 
ski. 19,20: „I co pan na to?“ — lekka audy- 
cja muzyczna Czesława Halskiego i Zbignie- 
wa Lipczyńskiego (ze Lwowa). 20,00: „Roz- 
mowa muzyka ze słuchaczami radia“ — 
przeprowadzi Bronisław Rutkowski. (O tań- 
cach stylizowanych). 20,15: Tr. z Zamku 
Królewskiego w Warszawie z uroczystości 
gen. 


Edwardowi $Śmigłemu-Rydzowi (powtórzenie 
ze stille'a). 20,45: Dziennik wieczorny. 20,55: 
Pogadanka aktualna. 21,00: Polska muzyka 
baletowa w wykonaniu orkiestry P. R. pod 
dyr. Miecz. Mierzejewskiego. 
muzyka taneczna w wyk. małej orkiestry 
P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 


PROGRAM LOKALNY. 


TORUŃ. 7,25: Parę informacyj 7,30: Mu- 
zyka (płyty) z Warszawy. 12,40: Pomorska 


gazetka rolnicza. 13,00: Wszystkiego po tro- 


chu — płyty. 15,15: Koncert reklamowy. 
15,35: Życie kulturalne Pomorza. 15,40: Na 
różnych instrumentach (płyty). 16,00: „Igno- 
rancja morska“ — felieton. 18,20: Parnas 
muzyczny HI audycja (płyty). 18,40: Pro- 
gram na jutro. 14,00: Muzyka polska (płyty) 
15,00: Koncert reklamowy. 20,00: Polskie me- 
lodie (płyty). 22,25: Marsze polskie w wy- 
konaniu orkiestry wojskowej (z Gdyni). 


ZAGRANICA. 


19,00: Lipsk. Koncert rozrywkowy. Berlin. 
Koncert kameralny. 20,00: Ryga. Koncert 
muzyki włoskiej. Kopenhaga. Recital skrz. 


Budapeszt. Wieczór polski. Kolonia. Muzykaj 


taneczna. 24,00: 
ork. kameralnej. 


Koenigswusterh. Koncert 
Wiedeń. Pieśni rosyjskie. 


22,00: Kopenhaga. Muzyka francuska. Pra-§ 


ga. Muzyka kameralna. Wiedeń. Recital 


skrzypcowy E. Zimbalisty. 23,00: Monachium § 
Muzyka nocna. Budapeszt. Muzyka tanecz-j 
24,00: Radio Paris, Muzyka taneczna.| 


na. 
Frankżurt. Koncert nocny. 


RADIOWE. 


22,40: Polskaf 


morskie, a mianowicie Jastrzębia Góra 
i Gdynia-Orłowo uzyskały charakter ką- 
pieliska użyteczności publicznej. Woje- 
woda pomorski został wezwany do wy- 
rażenia opinii w tej sprawie. (r) 


Przedsiębiorstwa państwowe 
i komunalne mają płacić podatki. 


Warszawa. (Tel. wł.). Specjalna ko- 
misja podatkowa przy mimisterstwie 
skarbu pracuje w dalszym ciągu. Pro- 
jektuje się więc zwolnienie od podatku 
obrotowego szeregu przedsiębiorstw i in- 
stytucyj państwowych. 


Dotychczas zwolnione były od tego 
podatku jedynie przedsiębiorstwa pań- 
stwowe i monopote. Obecnie projekto- 
wane jest obciążenie podatkiem przed- 
siębiorstw państwowych z wyłączeniem 
jednak monopoli i przedsiębiorstw, pra- 
cujących wyłącznie na potrzeby pań- 
stwa. i 

Opłacać będą ten podatek również 
przedsiębiorstwa komunalne, z wyjąt- 
kiem przedsiębiorstw użyteczności pu- 
blicznej. 

Projektowane jest dalej opodatkowa- 
nie warsztatów szkolnych, więziennych 
o ile warsztaty te Sprzedają swoje wy- 
roby. 

PKO ma być zwolnione od opłacania 
opłat stemplowych. Sfery gospodarcze 
do powyższych projektów przywiązują 
dużą wagę. (r) 

Ślub Julianny. 


Haga, (PAT). Urzędowo ogłoszono, 
że ślub następczyni tronu ks. Julianny 


*z ks. Bernardem  Lippe-Biesterfeld od- 


będzie się dnia 7 stycznia 1937 r, 
Książęca para w szpitalu. 


Książę i księżna Jorku odwiedzili szpital 


Colledge w Denmark-Hill (Anglia), gdzie 
zafundowali nowe schronisko dla sióstr 
miłosierdzia. 


X keaju. 


W Sosnowcu pożar w papierni Lam- 
prechła wyrządził szkody materialne, sięga- 
jące 100.000 zł. Fabryka będzie nieczynna 
przez kilka tygodni. 


Gzyms spadł z kamienicy i zabił prze- 
chodnia. Straszny wypadek, zakończony 
śmiercią jednej osoby i zranieniem dwóch 
osób, wydarzył się przy ul. Rymarskiej 16 
w Warszawie. Z czteropiętrowego domu 
Markmana oberwał się kawał gzymsu i 
spadł na głowę przechodzącego 50-letniego 
Aleksandra Słowika z Piaseczna, inwalidy 
wojennego. Słowik doznał pęknięcia czaszki 
i padł trupem na miejscu. Poza tym odłam- 


jkami muru zostali ranni dwaj przechodnie. 


Czy Niemcy opuszczą polski Śląsk? Or- 
zan b. senatora Panta „Der Deutsche in Po- 
len* pod sensacyjnym tytułem „Emigracja 
niemiecka wywoła otrzeźwienie', podaje 
dokładną liczbę Niemców, którzy mają po 
wygaśnięciu konwencji genewskiej wyemi- 
grować przed 1 stycznia 1937. Autor arty- 
kułu wskazuje, że Górny Śląsk opuściłyby 
trzy Kategorie Niemców „pensjonariuszy“ 
i fachowców w liczbie 3.000 do 4.000, oby- 
wateli Rzeszy 6.000, a wraz z rodz "mi 
9.000, oraz „innych“ około 3.090. Razem'ob- 
licza się, że Polskę opuści 15.000 Niemców, 
(nie bardzo w to wierzymy. — Red.) 


KS 


i 


Nr. 3 


Jak „wielką, wartość posiadą kupiec, któ- 
ry sumienną, pracą i oszczędnością zdobywa 
sobię najcenniejszy skarb jakim jest pełne, 
bezgraniczne zaufanie, jak bardzo ceni się 
takiego kupca, przekonała nas wczorajsza 
uroczystość jubileuszowa 30-lecia chlubnej 
pracy zawodowej p. radcy Bronisława Ken- 
tzera, Tak pięknej i podniosłej uroczystości 
jubileuszowej już*dawno nie obchodzono w 
murach naszego miasta. Zupełnie wyjątko- 
wy charakter bowiem miała ta uroczystość. 
Była nie tylko uczczeniem wielkich zasług 
wybitnego pioniera handlu polskiego p. rad- 
cy. Kentzera, któremu niedawno poświęci- 
liśmy obszerny artykuł, ale zarazem była 
i wielką manifestacją najlepszych tradycyj 
kupieckich. uosobieniem których jest wła- 
śnie jubilat. Z najpoważniejszych ośrodków 
gospodarczych Pomorza przejechali na uro- 
czystość czołowi przedstawiciele sfer gospo- 
darczych, najwybitniejsze jednostki z świata 
kupieckiego z cayn Grudziądza 'i innych 
miast. 

Obchód jubileuszowy. rozpoczął się wy- 
słuchaniem mszy św. odprawionej na in- 
tencję jubilata w kościele farnym. (f:oło 
godziny 10 zgromadziło się w apartamentach 
prywatnych p. radcy Kentzera przy ulicy 
Gdańskiej blisko sto osób, celem złożenia 
życzeń zacnemu jubilatowi. M. in. przybyli 
p. starosta Suski, prezydent miasta Barci- 
szewski. naczelnik Urzędu Skarbowego Pa- 
włowski i Lisowski, naczelnik Urzędu Opłat 
Stemplowych p. Mrugasiewicz, dyr. Izby 
Przem.-Handlowej w Gdyni p. dr. Kulikow- 
ski, p. poseł Marchlewski z Grudziądza, 
dyrektorzy banków bydgoskich, przedstawi- 
ciele różnych organizacyj oraz prasy. Wy- 
aawnictwo i redakcję „Dziennika Bydgo- 
skiego reprezentowali p. redaktor Jan Teska 
ip. red. Lech Teska. 

Jak z rogu obfitości posypały się ser- 
deczne życzenia. . Nasamprzód złożył życze- 
nia pręzes Towarzystwa Kupców w Byd- 
goszczy p. dyr. Cylkowski, Wiele zawdzię- 
cza jubilatowi nie tylko kupiectwo bydgo- 


skie, ale i kupiectwo całej Polski — pod- 
niósł p. Cylkowski — gdyż właśnie radca 
Kentzer , reprezentuje typ. kupca Polaka, 


przed którym chylić muszą czoło inne zawo- 
dy. Jubilat wykazał, że kupiectwo jest 
szlachetnym zawodem, w którym do szczy- 
tów prowadzi tylko charakter, FUolnOSĆ, 
nauka i praca, 

Gdy szerokie warstwy ons aŃ stwa Wi- 
dzą dorobek Kupeas SĘRIOPNA, goroznaczyó 
‘jako wynik „szczęściać. -Ale-to' „szezęście*: 
rawo kupieckim pa nie szczęście w 
loterii, to wynik wielkiej pracy bezsennych 
mocy; lo wynik znawstwa fachu, umiejętno- 
ści organizacyjnej, dobór. wspópracowników 
a nieusiętej konsekwencji w przestrzeganiu 
etyki kupieckiej, 


—— 


Składajcie ofiary 


na zimową pomoc 


dła bezrobotnych 


Konto P.K.O. 
Nr. 70200 


— Koncert na rzecz Białego Krzyża, 
Dnia 12 listopada br..odbędzie się na za- 
kończenie Tygodnia Polskiego Białego 
Krzyża, w sali Kopernika koncert z u- 
działem artystki stołecznej A. Szlemiń- 
skiej — Śpiew i popularnego na grun- 
cie bydgoskim, pianisty Edm., Róslera. 
Przyjazd znanej już u nas znakomitej 
śpiewaczki © europejskiej sławie A. 
Szlemińskiej wzbudził wśród maszych 
miłośników dobrej muzyki zrozumiałe 
zainteresowanie. Nie mniej przyciąga- 
jącym magnesem jest nazwisko Edm. 
Róslera, pianisty, którego ostatnie po- 
stępy pozwalają zaliczyć do czołowej 
„grupy młodej polskiej pianistyki. Szcze- 
góły tego. interesujacego koncertu po- 
damy niebawem. 


< 


Kronika radjotwa. 


WAŻNIEJSZE AUDYCJE ROZGŁOŚNI To: 
MORSKIEJ. 


Poniedziałek: O godz. 16,00 inż. Andrzej 
Miksiewicz omówi korespondencje od radio- 
słuchaczy rolników. O godz. 18,20 nadana 
zostanie pogadanka aktualna p. t. „Na stra- 
ży sprawy polskiej w Gdańsku“. Pogadan- 
ka ta nadańa zostanie w związku z 15-le- 
ciem Macierzy Szkolnej w Gdańsku. O godz. 
18,40 wygłosi ze studia toruńskiego przemó- 
wienie wojewoda pomorski Wł. Raczkiewicz 
na temat udziału Pomorza na rzecz Pomocy 
Zimowej Bezrobotnym. Przemówienie p. wo- 
jewody zainauguruje cykl przemówień mi- 
krofonowych - wybitnych przedstawicieli 
władz i społeczeństwa pomorskiego. Rzgło- 
śnia Pomorska nadawać będzie 2 razy w ty- 
godniu, w poniedziałki i piątki o godz. 18,40 
„pogadanki społeczne, związane z akcją Po 

„piocy, Zimowej. 


heldzie zasłudze 
i majlepszym tradycjom kupieckim. 
Wspaniały przebieg uroczystości jubileuszowej p. radcy Kentzera. 


ZENDIE BYDGOSKI, | 


AORN dnia dnia 101 si 


pieckich i całego  kupiectwa pomorskiego. 
Dyr. Maciejewski wspomniał o zasługach 
jubilata, Który kładł podwaliny pod Be-De- 
Te. dzięki czemu około 200 ludzi znajduje 
Pracę. i ; 

Wzruszającę było przemówienie jednej z 

uczennic Miejsk. Gimn. Kupieckiego. Oświad- 

czyła ona co następuje: „Twoja praca pio- 
nierska na niwię ekonomicznej Dostojny Ju- 
bilacie, będzie dla nas młodych kandydatów 
kupieckich wzorem do naśladowania, a dia 
całego kraju jesteś nam ideałem kupca i 
obywatela. Wszechmocny Pan Bóg niech 
błogosławi twoim poczynaniom i zachowa 
cię w zdrowiu przez najdłuższe lata”. |. 

Dalsze życzenia złożyli prezes hydgoskiej 
giełdy zbożowej p. dyr. Baier z Koronowa, 
p. dyr. Gertych imieniem personelu, ks. Ko- 
peé w zastępstwie ks. kan. Schulza, prezes 
Tow. Kupców Detal. Branży Spoż. p. Bukott, 
prezeg Zrzesz. Kup. Podróż. p. Nowicki, rad- 
ca Sentkowski, p. Figielek, oraz.w imieniu 
prasy. jak i redakcji „Dziennika Bydgoskie- 
go“ p. red. Lech Teska. 

N iezwykie wzruszony tak licznymi dowo- 
dąmi czci, odpowiedział krótko jubilat, dzię- 
kując wszystkim za życzenia oraz tym, któ- 
rzy darzyli go zaufaniem a w szczególności 
podkreślił pomoc, jaką w najcięższych cza- 
sach okazał jubilatowi przemysłowiec p 
Antoni Weynerowski. Na zakończenie pię 


Co prawda w kupiectwie zabłysną nieraz 
szczęśliwe jednostki, jak ognie bengalskie, 
olśniewają otoczenie, rosną szybko i... szyb- 
ko padają, a po kilku latach świat o nich 
zapomina. Ale to nie są kupcy, to są spe- 
kulanci, kramikarze, którym chęć dorażne- 
go zysku zamyka widok i drogę do lepszej 
solidnej przyszłości. Oni nie budują swoje 
przedsiębiorstwa tak jak to uczynił jubilat 
ną granitowych fundamentach, lecz SIWY 
ia domki z kart. 

Stan kupiecki w dawnej else nie cie: 
szył się sympatią społeczeństwa, ale i w no- 
wej Polsce niełatwo wzbudzić właściwe zro- 
zumięnie dla zawodu kupieckiego. W nie- 
doświadczonych umysłach wciąż pokutuje 
myśl, że kupiec to zbędny pośrednik miiędzy 
producentem a konsumentem, który produ- 
centowi zabiera zarobek a konsumentowi 
każe za nic płacić. Popularne te hasła! 
trudno zwalczyć argumentem rozumu... Ale 
siła osobistości stojącej dzięki dziełom swe- 
go życia ponad krytyką -= najskuteczniej 
łamie przesądy i fałszywe wierzenia. Bo jẹ- | nej uroczystości jubilat podejmował delega- 
Śli misje kupiecką pełni taki charakter, ta- tów śniadaniem. Wczorajsze święto jubilata 
ka zdolność i taka praca jaką widzimy w |.byio świętem całego uczciwego kupiectwa 
uosobieniu czcigodnego jubilata, to trudno ; bydgoskiego. 
tę misję uznać zs zbędną i szkodliwą — za- REA pakt 
kończył prezes Cylkowski, składając jubila- Jąk się dowiadujemy, p. radca Kentzer 
towi w imieniu kupiectwa bydgoskiego naj- z okazji jubileuszu złożył na rzecz bezrobot- 
serdeczniejsze życzenia i wręczając upomi- | nych 1000 zł, jak również i na cele Fundu- 
nek. ; = szu Obrony Narodowej sumę 1000 zł. 

Dalsze życzenia złożył p. starosta Suski 
wyrażając przy tej akazji zadowolenie, iż 
zetknąć się może z przedstawiciełami sfer 
kupieckich. Prezydent miasta Barciszew- 
ski podkreślił ciężką rolę społeczników. Naj- 
ważniejszym jednak jest kroczenie po zło- 
tej linii środkowej, tak jak to czynił jubilat 
którómu przyświecał cel zdobycia niezależ- 


ności finansowej i zarazem służenia s płk A szy +sokiej 
czeństwu i krajowi. Niestety dużo jes Jutro we wtorek amatorzy wy tej 


zdrości na świecie i szerokie masy zawiasy sztuki kulinarskiej będą mogli się de- 
się cieszyć z dobrobytu jednostki, co dla lektować ną specjalnym wieczorku fa- 
nich tylko jest korzystne. Byłoby dobrze milijnym, jaki urządza przy dźwiękach 
dla kraju, gdyby ludzie tak pracowali jak dobrej orkiestry gospodarz p. Ian Sent- 


jubilat. Dyr. Banku Polskiego p. Woda 7 
podniósł umiejętność organizacyjną oraz ad R A AA zatem do 


wielką ofiarność jubilata, który zawsze czu- 

łe miał serce dla spraw społecznych i cały — Walne zebranie Bydgoskiego Klu- 
szereg uratował placówek gospodarczych. | bu Narciarzy odbędzie się jutro we 
Dyplomy honorowe wręczyli następnie jubi- wtorek, 10 bm. o godz. 19,30 (w -drugim 
pok POR ay AO cza Odo A terminie o godz. 20) w sali Stow. Tech- 
Kulikowski z Garat, oraz posel Marchlewski ników przy ul. Gimnazjalnej. 


czej dyr. Izby Przemysłowo-Handlowej dr 
| © © | d 
CO E 


Tylko nasi abonenci otrzymăáją 
przy końcu roku bezpłatnie — 
obszerny, pięknie ilustrowany 
kalendarz książkowy na rok 1937. 
Panowie Kupcy I Przemysłowcy, 
którym zależy na stałej, codzien- 
nej reklamie przez cały rok wśród 
szerokich warstw społeczeństwa, 
niechaj jeszcze niezwłocznie na- 
dadzą ogłoszenie do kalendarza. 
Zlecenia ogłoszeniowe przyjmu- 
jemy tylko Jeszcze do 15-go bm. 


— Jutro wesoły derari familijny 
w Resursie Kupieckiej. Doskonałe kisz- 
ki własnego wyrobu, nogi wieprzowe i 
inne znakomite potrawy, przyrządzone 
przez świętnego kucharza w Resursie 
Kupieckiej mają swoją ustaloną opinię. 


5 laf na straży miłosierdzia chrześcijańskiego. 


Z rocznego walnego zebrania Konferencji Męskiej św. Wincentego a Paulo 
w parafii św. Trójcy. 


(th), Członkowie ‘Konferencji ŚW. Win- | dzieliśmy się o intensywnej i zbożnej pra- 
centego à Paulo w par. św. Trójcy, ufni węcy organizacji. Konferencja liczy obecnie 
słowa. Zbawiciela: „Błogosławieni miłosier- | 308 członków i wspiera 34 ubogich, W ce- 
ni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią". ilu osiąznięcia funduszów „na krzewienie 
pracują już od 5 lat wytrwale z pomocą | akcji charytatywnej. odbyły się w ub. roku 
Bożą nad zrealizowaniem ideałów miło- | różne imprezy, akademie, zbiórki uliczne 
sierdzia chrześcijańskiego, przyczyniając | itd. 
się gorliwie do ulżenia niedoli w rozpaczy Po udzieleniu zarządowi absolutorium 
pogrążonych szarych mas społeczeństwa, a | przystąpiono do wyboru nowych władz. 
szczególnie par. św. Trójcy. W ub. środę] Wybrano przez akłamacię zarząd poprze- 
odbyło się w salce parafialnej przy koście- | dni, a więc pp.: Lisewski — prezes (po raz 
le św. Trójcy roczne walne zebranie tak | szósty), nacz, Gaworzewski — wiceprezes, 
bardzo pożytecznej organizacji, połączone | Kruszczyński Bronisław — sekretarz (po 
z uroczystością 5-lecia istnienia konferen- | raz szósty), dyr. Malinowski —- skarbnik, 
ċji. Kruszczyński Edm. — zast. sekr, i bibliote- 

Zebranie zagaił niestrudzony prezes p. |karz, Wilczewski — szatni, Wojtaszewski 
Lisewski, który w serdecznych słowach po- | — kolektor, Mencel i Nowiński — członko- 
witał gości i członków organizacji, a w|wie komisji rewizyjnej. 
szczególności duchowieństwo z ks, prob.|  Nastąpiły komunikaty zarządu, po czym 
Skoniecznym na czele. Po krótkim, lecz ks. prob, Skonieczny, przedstawiciele brat- 
treściwym przemówieniu przewodnictwo | nich organizacyj charytatywnych i organi- 
objął ks, prob, Skonieczny, który powołał zacyj parafialnych złożyli zarządowi jak i 
do pióra p. H. Klutha. organizacji najszczersze życzenia owocnej 

Z kołei przystąpiono do sprawozdań rocz-|prący w roku przyszłym w myśl wznio- 
nych członków zarządu, z których dowie-śsłych haseł miłosierdzia chrześcijańskiego. 


lz Gadziiza imieniem wiązki A kor Ku- || 


Msza żałobna za poległych 
w służbie policjantów. 
Komenda powiatowa i miejska po- 

licja państwowa w Bydgoszczy zaprasza 

społeczeństwo na nabożeństwo żałobne, 
które we wtorek 10 bm. o godz. 8 rano 

w kościele farnym odprawi się za spo- 

kój dusz poległych w służbie oficórów 

i szeregowych policji państwowej. 


— Złote gody. Dziś obchodzą p. Jó- 
zef Knitter, emerytowany kierownik 
szkoły wraz ze swą małżonką Zofią z 
domu Liedkiewicz, zam. przy placu Pia- 
stowskim 1, złote gody. Na intencję IE 
bilatów odprawiona została o godz. 9 
w kościele Serca P. Jezusa msza. św. z 
błogosławieństwem. Życzymy Szanow- 
nym Jubilatom doczekania się brylan- 
towych godów! 


Zmiana programu „Pod Orłem". 


Dziś, w poniedziałek 9 bm, zmiana za~. 


powiada się jeszcze więcej interesująco, 
jak -program Poprzedni. Kierownictwo 
zmieniając cokolwiek charakter produkcyj 
artystycznych, trafiło do przekonania .pu- 
bliczności i obecnie wiedząc jakiego rodza- 
ju występy przypadają do gustu, starać się 
będzie charakter ten utrzymać. W nowym 
programie Świetny balet Saradowa daje 
„Czar Wiednia”, hiszpański „Taniec wesel. 
ny“ i urozmaiconą śpiewem Fedorówńy, 
barwną i efektowną inscenizację „W. ja- 
pońskiej świątyni". Uniwersalni Wyględow- 
sey pokażą się w „Walcu-Bostonie* i ogni- 
stym „Czardaszu”, Przemiła Jasia Jezier. 
ska, wykona „A ja mic tylko ty* i in., no i 
Nina Fedorówna, która już sobie ziędnała 
publiczność, ślicznym głosem i koncerto- 
wym gwizdem m, in. odśpiewą przebojówą 
piosenke „Cziri biri bin". Zapowiada pro- 
aram nowopozyskany piosenkarz Ryszard 
Deni. 

W nadzwyczajnym koncercie w czwar- 
tek, dnia 12 bm. udział weźmie słowik 
Warszawy. Nina Fedorówna, W „Falałs de 
Danse“ znakomity program przyjał się þar- 
dzo. a zniżka konsumcji umożliwiła szer- 
szemu ogółowi częściej odwiedzać ten lo- 
Kal. gdzie wszyscy czują się, jak u siebie 


w domu, (21436 
nerw sokele. 
„Sokół: Zenski, ainis 
- Dziś, poniedziałek Padani? lekarskie 


naszych czł. ed godz. 6 w Poradni Spor- 
towo-Lekarskiej, ul. Libelta 5, 

Jutro, wtorek ćwiczenia młodzieży od 
6 w sali Gim. Kupieckiego, ul. Konar- 
skiego. Od godz, 8 ćwiczenia drużyny 
tamże, 

W środę, dnia 11 bm. o godz, 8 ple- 
narne zebranie gniazda, Porządek obrad 
bardzo ważny, m. in. referat p. dr. Sobo- 
czyńskiego, stąd jak najliczniejsze przy- 
bycie bardzo pożądane, 


Z żucia towarzystw. 


Poniedziałek, dnią 9 listopada: 


Godz. 19,00: Związek Marynarzy Rezerwy 
R. P. Oddział w Bydgoszczy. Zebranie 
przy ul, Marsz Focha 39 w biurze inwa- 


lidów. 
— Kat Stow, Kobiet oddział „Handel ł 
Konfekcja". Zebranie plenarne w biurze 


parafialnym przy kościele Św. Trójcy. 
Godz. 19,30: Koło Absolwentów szkoły im. 
H. Dabrowskiego, Schadzka w świetlicy 
szkoły im. H. Dąbrowskiego. 
— Tow. Obywateli 1 Miłośników Jachcie, 
Zebranię plenarne w nowej szkole, 
Godz. 20.00: KSMM, „Gwiazda. Zebranie 
plenarne w salce ZAZNA 


Zebranie SENE członków Związku 
Cywilnych Ociemniałych wraz z akademią 
dnia 10 listópada o godz. 19- tei w sali pani 
Meller, Pl. Piastowski. - 


Jutro tarę w Bydooszezyl 


Z powodu Święta Niepodległości 
zwykły środowy targ odbędzie się we 
wtorek. 


ELE EEEE ZE VE RÓ S NNE RE OOE. 
Bank Polski płacił w dniu 9, 11. 1936 r, 


dolary amerykańskie 5,28 
dolary kanadyjskie 52r 
funty szterlingów 55,88 
franki szwajcarskie 121,60 
franki francuskie 24,61 
belgi belgijskie 89,35 
floreny holenderskie 285,— 
marki niemieckie 107,— 
szylingi austriąckie 93,— 
liry włoskie 24,80 


guldeny gdańskie 


to więcej Niż pieniodiie... 


Czemu oddaje Pani pieniądze do najpoważźniej- 
szych banków, a urodę swoją powierza w ręce 
przygodnych, przypadkówo napotkanych kosmety- 
ków. Puder Abarid jest jednym*z niewielu pudrów 
godnych zaufania Pani. Bez żadnych domieszek 
metalicznych, przygotowany z produktów wyłącznie 
roślinnych=oto puder który możemy Pani polecić. 


"20268 


I SARID PERFÓ 


> 


| 


a AŻEGYW ZWALCZAĆ 


ARYRBETY ZBE = 


przy każdej zmianie pory roku 
artretyk powinien stosować ku- 
rację Urodonalową, a jeśli chodzi 
o dnę, reumatyzm, piasek nerko- 


URODONAL 


CEBA TIEN AKNZA 
zapewnia organizmowi lepszą 
przemianę materii. 

Cena flakonu zł. 5.25 i zł. 8.25 


(21413 


utro, we wtorek dnia 16 bm. 
wielicie śwwimiobicie 
w Resursie ifuzppiecicie5 


Pierwszorzędne kiszki własnego wyrobu, nogi wie- 


(21459 


Kii 
Samodzielny 


rzemieślnik szuka towa- 
s) ony życia. Of. Dzien- 
nik pod „Lat 63”. (21415 


Panna (21450 
lat 28, posiadająca 5.000 i 
wyprawę, dla braku zna- 
jomości poszukuje męża 
urzędnika lub rzemieślni- 
ka z odpowiednim mająt- 
kiem. Oferty Dziennik 
Bydgoski Toruń „W. D.” 


21411 


ETD 
Zgubiono (11990 
zegarek męski na rekę, w 


okolicy Pl. Poznańskiego, 
zwrot za wysokim wyna- 


czarny ceter przybłąkał. 
Gdańska 168/8. (21424 


Zaginął pies 
czarny, rasy: „Seter“, bia- 
łe piersi, obroża z napi. 
sem „własność Wł. Nafal- 
skiego 1936 r. 17 000%, 
Zgłoszenia za wynagro- 
dzeniem, Bydgoszcz, Ma- 
zowiecka 15, m.4, Nafalski. 


ptacuje leniwie... 


frzeba go pobudzić do prawidłowej i systemałycz= 
nej pracy. Chory żołądek jest przyczyną po- 
wstawania wielu chorób, zostawia w kiszkach sub= 
stancje gnilne, zatruwając w ten sposób organizm. 


Zioła z Gór Harcu ‚D-ra Lauera 


normują działanie żołądka i kiszek, 
irawienie, usuwają zaparcie, 


regulują 
pobudzają prze- 


mianę materji i przeciwdziałają tworzeniu się 
zbyłecznego nadmiaru tłuszczu w organiźmie, 


gb: kul ę Ę przowe, golonka i drób, przygotowane przez znako- i z r - 

w eraai asana algio komitego kucharza. Orkiestra dancingowa. ER Ea b e ow Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera 

miarem kwasu moczowego — Osobnych zaproszeń nie wysyła się. 2 stosowane sq również przy cierpieniach wątroby; 
jeszcze częściej. ; Pies woreczka żółciowego (kamicy żółciowej), cierpie= 


niach hemoroidalnych i otyłości; łatwe do przye 
rządzenia, chętnie przyjmowane przez chorych: 


Pamiętajcie 0 


MMI 


| Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
; słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo 

i, w, z, a = każde stanowi jedno słowa 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


Drobne ogłoszenia 


; Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


Dla poszukujących posady 20% zniżki. | 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. Ę 


Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
sgłoszenia, ani do zwrołu pieniędzy. 


Pianino . Służąca Gospodyni (21200 Skład (21449 n 20: 
POLECENIA sprzedam tanio. Adres|tylko z dobrym gotowa- | nie wyżej lat 40 stu, inte- | nadający się na rzeźni- / POKOJK , nima E 835 
Dziennik. (11991 | niem od 15. XI. potrze- |ligentna, obeznana z sa-|ctwo wraz warsztatem i ęĘ WOTZE AOR: à w, szą 
o z bna. Nowicka, Bydgoszcz | modzielnym _ prowadze. | mieszkaniem od zaraz z PE V ie j oszu- 
e Pianino Chopina 13. (21428 | niem kuchni, która zajmie | wydzierżawię. Oddam na Pokój żdej zinie, poszu 


oraz wszelkie przybory do 


JĄ : dobrze utrzymane sprze 
pieców najtaniej Dworco- y p 


Gdańska 12l, 


Dziewczyna 


się również mieszkaniem. 


rachunek bufet restanra- 


próżny dla małżeństwa. 
Przyrzecze 25—6. (21434 


kuje zastępstwa. Referen- 
cje pierwszorzędne. Bro- 


dam zaraz. zaraz potrzebna. Zgłosze- | cyjny przy hotelu. Michal- i Hi 
wa 61. (18761 | m, 6. (11943 | młodsza potrzebna. Chwy:- | nia do firmy J. Hoffmann, ski Wańrzećno Zeglarska, Ups, 2 zania 
towo 20. Müller. (21430 | Wąbrzeżno, Rynek 13. | -—————————————— Pokój wd: 157 Nm Wasi 
M 5 pra ti > Meble umeblowany z osobnym 
włoskie złotych 10, Jądra i : 5 z wejściem do wynajęcia, z 
zag] miód karatyjny li. wszelkiego rodzaju tanio. Czelładnik (21421 Dziewczyna (21420 i jęcia, Zarząd 


Sala Licytacyjna, Gdań- 


krawiecki do ręki potrze- 


czysta, pracowita potrze- 


utrzymaniem lub bez, Byd- 


powy 13zł, pięciokilowe 43, ; Ę oszcz, Mazowiecka 15, | Związku Cywilnych Ocie- 
Obhiodhić. Po Gole; Zale: ska 42 (21447 | bny. Sw. Floriana 9, m. 7. | bna. Grunwaldzka 7, m. 6. e: UB (11989 | mniałych prosi dla swych 
szczyki, (21437 Skrzydła Dojarz Służąca członków o WAWA I 
; papan 200 zł sprzedam. Pomor- | samotny potrzebny od za- ļ| z gotowaniem potrzebna. By Md 2010 a 1 odeio, Zgł. 
K SPRZEDAŽE ska 26—8a, (12002 i iwa Lubicz Ly! Kujawska 68, skład, (21406 . Ao łaskawie skierować 
orp À Wiolonczellio Szofer — (11993 Pokój (21458 AAS Kołłątaja ur. is 

Parcele koncertowesprzedam.Gar- Potrzebna do taksówki z kaucją 1000 zaraz, Kordeckiego 25—3. | _* ? 


Gdańska róg Zamojskiego | nitnr hebanowy 200 zì 


służąca od 15. XI. Tani 


zł poszukiwany. Sala Li- 


m, 6. (21396 


sprzedam. Zgł. Gdańska | Oferty filia Dzien. Bydg. | Bazar, Stary Rynek. (2143! | cytacyjna, Gdańska 42. > f y A 
86, m. 2. (21444 | „Wiolonczello”. (12008 W. BYDGerzcz A ) Dia 
| Stolarz (21425 Kawiarkę TE i 1—2 par mocnego zaprzę- 
à paca. r sra potrzebny. Grudziądzka 5, A PENN za- | Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr. Pokój gu poszukuje RIC lub 
natychmiast dom, 8 miesz- ( KUPNA ) raz Cukiernia, ojnice, è | próżny. Oferty. „Krawco- | dziennego zajęcia. Snia- 
kań i skład z urządzeniem. K KUPNA Marszantka Człuchowska 22,  (21426| 1 pokojowe: ac y Y» (21443 deckich 59, ale 3, telefon 
Cena niska, według ugody. : p panna, pierwszorzędna si- kuchnią. Sniadeckich 13/1. seu MCZ | 3855) (11997 
Oferty pod „560% do Dzien- Urządzenie ła, z dłuższą praktyką. ZE ORT? RZDĘSYWACZ ER z ( 
nika Bydgoskiego. (21376| do składu cukrów, kupię*| Oferty do filii Dziennika POSADY kuch. Grunwaldzka 125, Z ROZMAITE X Drogerzysta 
K. Wakowski, ul. Śniadec- | Bydg. pod „Pierwszorzęd- POSZUKUJĄ Á A O EUREKA WOCEĘ* / s 
Lepszy kich 29, tel. 1174., (21371 | na”, (12006 RE": 2 pokojowe: RAS WA ak 
skład kolon. delikatesów z dobrym gotowaniem, | Fuch.łaz. Sniadeckich 39/1, Rycerzu inteligentnej. agotóika 


Plec (21410a 
z zapędem elektrycznym 
do palenia zboża poszuku- 
ję. Oferty z podaniem 


z towarem zaprowadzony 
główna ulica, pewna 
egzystencja sprzedam. O- 
ferty filia „6000%, (11979 


Stenotypistki (21451 
dobrze stenografującej 
możliwie z praktyką ad- 
wokacką od zaraz na sta- 


rac domowych poszuku- 
e posady do dwóch osób 
Do filii Dziennika „Pan- 


3—2 i 1 pokojowe: 
kuch.15zł. Sniadeckich 31/1. 


czekam na list J. W. Po- 
ste-Restante Pruszcz, ko- 
ło Bydgoszczy. (11992 


Cel usamodzielnienie, O- 
ferty z fotografią „Dro- 
gerzysta*, (21422 


Bieliodch iarl Dran EI łe poszukuje adwokat, nat, (11995 CEEE 

Dom uprasza lgn. Nowak, Koro- | Zgłoszenia pod „Dzielna” 4 pokojowe 

2 piętrowy centrum, skła. | 10wo, Towary kolonialne. |do filii ul. Dworcowa. Aant mieszkanie komfortowe. N szych Sa Czytelników 

dami, dochód 11500, ce- szukuje posady, Łask.of, fi | Unii Lubelskiej 5, gospo- ZY. i SASKA 

na 80000, Dom 3 piętrowy Kupie (21439 Potrzebny lia Dziennika „Kucharka“ | datze (21429] 2 prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz 
komfort., dochód 6000, ce- — Len 


wannę białą i piec mo- 
siężny na węgiel. Oferty 
pod „Mało używany*. 


na 45000 sprzeda Fajta- 
nowski, Zduny 10. (12003 


Sprzedam (21455 


szlifierz, Garbary 17. (21441 


Potrzebna 
panienka do bufetu i ob- 
sługi gości. Jagiellońska 


Ogrodnik = szofer 
26, inteligentny, 50. mie- 
sięcznie, pełne utrzyma- 
nie. Tylko Gdynia, Koście- 


2 pokoje (21416 
kuchnia, Toruńska 150. 


Cieszkowskiego 14 


taf 


zakupach jakoteż przy hadawaniu ofert na 
ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo- 
ływać się zawsze na „Dziennik Bydgoski 


młyn wodny, wydzierża- (ZEE REORZE AAA 34. (21438 rzyna, Kartuży, przyjmie mieszkanie 4. dwa słone- ia 
wię, zamienię. Nowy Młyn | ae E A EE zaraz. Warsa wa IMAA 7 gene pona puste tun ZBLIŻENIE, 
poczta Golub, Raciborski, a + HoH o M a m. 31. (21456 | umediowane — Spo 
Agentów potrzebna. aszynowa nym. ( 

WA | inkasentów do sprzedaży EE A E RAZ 1 kô 

i Zn ) iewicza 17. ( ) o 

k ‘eh , | materiałów sukiennych na : K4 DZIERŻAWY yo wolny, rok rka SR. 

Repertuar kin bydgoskich: raty poszukujemy w całej Służąca rupki 96. (21435 

j Polsce. „Pomoc“ Lwów 15] „b pr bunalsk Ubikacje (21445 
KRISTAL: _„Mayerling” | Cerkiewna 18. (21237 | Pa vesla * o (145g |p2 warsztat poszukuję. 4 pokoje 

i nadprogram.  * SB WSE R ( Kaczmarek, Długa 19.|z wygodami. SAleje Moe 
ADRIA: „Skowronek“ z Ekspedienta Kucharka i it |Sęibkiego, 5. 11865 


dzielnego i biegłago dla 


e p Ezarth „I. nad: wypomogi do 1. I. 37. po» 


do wszystkiego z kuchnią 


Warsztat (11945 


i je. Oferty 

program. A Po. | warszawską _ potrzebna. | 7,574 poszukuje Gdańska 25, II. 
MARYSIENKA: Anie ore ptk wj śłtói Cieszkowskiego 3—4.(11999 | ilia Dziennika „Warsztat“ | pokój umeblowany. (12000 

operze*, premiera I nad- s: $ ELLENT a NER L NAE a aa a S ES 

ini Z Koronowo, Towary kolo- EE p v eiia SA wynajmie gospodarz. Plac A eA E I p. dla 
a aE ol DAt detal. aneto | z”: (21419 | Piastowski 4. (1902 bezdzietnych, Gdańska 141 

Ó yi 

lorowy p. t.: „Królestwo Ekspedientka zi i 

melodii  * EE pobzakna; Ku- Służąca (21388 | 2 moni Robie STe wa- ; I 
REWIA: „Bohaterowie |jawska 68. (21457 | potrzebna. Podwale 12—4|-ywnej. Zgł. Dzien. pod MIESZKANIA 

Sybiru* i „Światła i cie- > „Warzywo%. (21280 SZUKA 3 

nie wielkiego miasta“ Pomocnik Stolarz 4 
. z Charlie Chaplinem. —| fryzjerski potrzebny | potrzebny na fornierowa- Skiep Mieszkanie 


Ostatni dzień. 
BAŁTYK: „Walczący sza- 


Świętojańska 4. (11994 


ne. Kordeckiego 15. (21446 


nadający się do branży 
czekoladowej w głównej 


3 pokojowe parter w ru- 
chliwej ulicy poszukuje 


k e NARA — Przepraszam pania, czy to miejsce tu 
denięc* i „Nasze sło- Dziewczyna Dziewczyna (11998|ulicy poszukuję. Ewt.| lepszy rzemieślnik. Ofer- ble | 

aeczko*, Dla młodzieży | do restauracji, P omorska | do wszystkiego potrze- | obejmę sklep tej branży |ty pod „Parter“ Dzien- > 

‘dozwolone. 29, (120011 bna. Pomorska 54—25. | Oferty pod „Branża'.(21454 | nik, (21440 


łoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drngiej i trzeciej stronie 1,20 zł., 
i aloh stronach Too zł, za milim. 1 Ea 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 9%, zniżki. 


Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 509/, drożej jak w uwykłam dziale ogłoszen 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłos 


iowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 
zenia zagraniczne 250/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej. 


Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 
Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake, w Bydgoszczy. -- Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.. 


